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Z łożenie  życzeń now orocznych ^  
Prezesow i Rady M in is tró w  

B o les ław ow i B ie ru to w i

*• Główna s

(f) D n ia  1 stycznia br. w  go­
dzinach porannych delegacje 
o rgan izacji po litycznych i spo­
łecznych oraz lic zn i p rzedstaw i­
cie le społeczeństwa z ioży li swe

podpisy w  księdze życzeń no­
worocznych dla  O byw ate la  P re ­
zesa Rady M in is tró w  — B ole­
sława B ie ru ta , w y łożone j w  sali 
Pom pejańskie j w  Belwederze.

(PAP)

od znakiem walki o pokój i o realizację 
zadań czwartego roku planu 6-letniego 

obchodzili Nowy Rok ludzie pracy całej Polski

POM-owry z Pin lia przeprowadzają remonly

Podziękowanie
towarzysza Bolesława Bieruta 

za złożone życzenia noworoczne
Załogom  zak ładów  przem ysłow ych, przedstaw ic ie lom  orga­

n izac ji społecznych, m łodzieży, oraz w szystk im  tym , k tó rzy  
nadesłali życzenia z o kazji No-wego Roku składam  tą drogą 
serdeczne podziękow ania.

Prezes R ady M in is tró w  
B O L E S Ł A W  B IE R U T

P rze w o d n iczą cy  R ady  Państwa 
A le k s a n d e r Z a w a d zk i 

p rz y ją ł k o rp u s  d y p lo m a ty c z n y
(T) W  dn iu  1 stycznia 1953 r. 

Przewodniczący Rady Państwa 
P o lsk ie j Rzeczypospolite j Lu do ­
w e j — A leksander Zawadzki 
p rz y ją ł w  gmachu Rady Pań­
stwa K o rp u s 'D yp lo m a tyczn y  a- 
k red y to w a n y  w  Polsce. W  cza­
sie p rzy jęc ia  Szefowie Przed­
s taw ic ie ls tw  D yp lom atycznych 
przedstaw ien i zosta li P rzew od­
niczącemu Rady Państwa.

P rzedstaw ic ie le  dyp lom atycz­
n i z łoży li Przewodniczącem u 
Rady Państwa swe życzenia z 
okaz ji Nowego Rokb

W  czasie p rzy jęc ia  P rzew od­
niczący Rady Państwa A leksan­
der Zaw adzki w yn iós ł następu­
ją cy  toast:

„P anow ie  Am basadorow ie. 
Panow ie Poslo\vie, Panowie 
Charges d ‘A ffa ire s !

B y ło  m i m iło  poznać Panów' 
osobiście, jako  p rzedstaw ic ie li 
państw , z k tó ry m i Polska Rzecz- 
pospp lita  Ludowca u trzym u je  
stosunki dyp lom atyczne zm ie­
rzające, zgodnie z podstaw ow y­
m i zasadami po lsk ie j p o lity k i 
zagranicznej, do pogłębien ia po­
k o jo w e j i p rzy jazn e j w spó łp ra ­
cy m iędzy w szys tk im i naroda­
m i.

D z ięku ję  Panom za życzenia 
noworoczne. K o rzys ta jąc  z oka­
z ji, że spo tykam y się w  dn iu 
i !.\, Vv\:£,0 f/I. c.\* 3 -¿rCj
s trony  w yraz ić  gorące życzenie, 
będące pragn ien iem  całego na ­
rodu polskiego, aby rozpoczy­
na jący się now y ro k  p rzyn iós ł 
nam  odprężenie w  stosunkach 
m iędzynarodow ych oraz sukce­
sy w  "walce o pełne u trw a le n ie  
po ko ju  na świecie, co jest go­
rącym  pragn ien iem  w szystkich 
narodów.

Proszę Panów o przekazanie 
ich narodom  oraz W ielce D o­
s to jnym  Z w ie rzchn ikom  ich 
państw, na jlepszych noworocz­
nych życzeń szczęścia i pom yś l­
ności

Za pokó j i  pom yślność w  no- 
w vm  roku !*'

W  im ien iu  Korpusu D y p lo ­
matycznego p rzem ów ił A m ba­
sador N adzw ycza jny i Pełno­
m ocny K oreańsk ie j R epub lik i 
Ludow o _ D em okra tyczne j Coi 
Ir ,  k tó ry  ośw iadczył:

„Jako  jeden z na jstarszych 
obecnych tu  am basadorów po­
zwalam  sobie w  im ie n iu  K o r­
pusu Dyplom atycznego podzię­
kować Panu Panie P rzew odn i­
czący, za dzisiejsze, p rzy jęc ie

Podzie lam y Pańskie życzenie, 
aby now y rok  p rzyn iós ł lu dz ­
kości zapewnienie i um ocnienie 
poko ju  na ca łym  świecie.

P roponu je  wznieść toast z 
życzeniem szczęścia i pom yślno­
ści w  now ym  roku  dla narodu 
polskiego. Rady Państwa, Rządu 
P o lsk ie j Rzeczypospolite j L u ­
dow ej oraz dla Pana, Panie 
Przewodniczący, osobiście“ .

W  przy jęc iu  w z ię li udzia ł: 
m in is te r Spraw  Zagranicznych 
S tan is ław  Skrzeszewski, w ice­
m in is te r Spraw  Zagranicznych 
M arian  Naszkowski, sekretarz 
Rady Państwa •.M arian  R yb ick i, 
d y re k to rzy  departam entów  
M SZ — m in is te r pełnom ocny 
M. W ierna i m in is te r pe łnom oc­
ny St. G a jew ski, d y re k to r P ro­
tokó łu  D yplom atycznego M SZ 
E. B a rto l, d y re k to r G ab inetu 
Przewodniczącego Rady P ań­
stwa F r  N ow ak i nacze ln ik  Sa­
modzielnego W ydzia łu  M SZ E 
Słuczański. (PAP)

(f) Św iadom i sukcesów odnoszonych w  budownictw ie, po­
ko jow ym , radośnie p ow ita li ludzie pracy naszego k ra ju  N o­
w y  Rok —  IV  rok p lanu 6-letn iego. Na placach m iast i osiedli 
całej Polski zab łys ły różnokolorow e lam p k i cho inek nowo­
rocznych. Dom y k u ltu ry , św ietlice  zak ładów  pracy i św ietlice  
w ie js k ie  ro zb rzm iew a ły  g w arem  ochoczo baw iących się ro ­
bo tn ikó w , chłopów i in te lig en cji.

żego obozu pokoju Józefa Sta­
lina  i W ie lk iego Budowniczego 
Polski Ludow e j Bolesława Bie-

10 lys. izb mieszkalnych oddano 
w ub. roku do użytku robotnikom PGB

(f) W roku  ub. nastąp iła  da l­
sza poważna poprawa w a ru n ­
ków  m ieszkaniow ych pracow ­
n ik ó w  PGR. W ciągu 10 m iesię­
cy ub. r. oddano do uży tku  ro ­
bo tn ikom  PGR 10 tys. now o- 
w ybudow anych wzg lędnie odre­
m ontow anych izb m ieszkalnych. 
N iezależnie od tego w ybudow a­
no nowe m ieszkania d la  5 tys 
ro b o tn ikó w  sezonowych.

Znacznie przed term inem  
przekazano pracow nikom  zapla­
nowaną na r. ub. ilość nowych 
izb m ieszkalnych w  okręgu 
PGR P07,nań _ Wschód, Poznań- 
Zachód i  G iżycko. Do. przodu­
jących w  b u do w n ic tw ie  m iesz­
kan io w ym  należą rów nież ok rę ­
gi Bydgoszcz i  Przemyśl.

Dalsza poważna poprawa w a ­
ru n k ó w  m ieszkaniow ych nastą­
p iła  w  PGR-ach w o j. gdańskie­
go. W  ciągu ub. roku  oddano 
tam  do uży tku  rob o tn iko m  PGR 
ok. 500 izb m ieszkalnych. W 
PG R-ach okręgu olsztyńskiego

w yrem ontow ano poważną ilość 
m ieszkań robotn iczych, a w 
w ie lu  gospodarstwach w ybudo­
wano nowe domy mieszkalne. 
M. in. nowe dw u i trz y ró d z in - 
ne dom y oddano do uży tku  ro ­
bo tn ikom  w  zespołach PGR: 
K le w k t D źw ie rzu ty , Rożynsk 
W ie lk i. Znacznie pow iększyła 
się rów nież w  r. ub. w  PG R-ach 
tego okręgu liczba przedszkoli, 
ś w ie tlic  i  ż łobków . Poważna 
ilość m ieszkań robotn iczych zo­
stała ze le k try fiko w a n a  i  zra- 
diofon izow ana.

N ie  w szystkie  jednak gospo­
darstw a należycie dba ją  o po­
praw ę w a ru n kó w  m ieszkanio­
w ych p racow ników . Do tak ich  
należą przede w szystk im  P G R -y 
w  okręgach O rneta, L u b lin  i 
Legnica, k tó re  m a ją  poważne 
zaległości w  w yko na n iu  p lanów  
in w estycy jnych , zarówno w  bu ­
do w n ic tw ie  m ieszkan iow ym  ja k  
i  gospodarczym. (PAP)

Radośnie w ita li Nowy Rok 
górn icy i hu tn icy  śląscy. W 
św ie tlicach i zakładowych do­
mach k u ltu ry  ustaw iono cho­
in k i noworoczne ozdobione 
em blem atam i pokoju ! planu 
6-letniego. T ransparenty i w y ­
kresy popu laryzu ją  osiągnięcia 
produkcy jne  i socjalne m in io ­
nego roku. W noc sylw estrow ą 
odbyły sie radosne zabawy z 
udzia łem  przodow ników '' pracy 
i ich rodzin. Zabawy tak ie  od­
b y ły  się dla załóg kop. „K a to ­
w ice“ , hu ty  „B a ild o n “  i in ­
nych.

W św ietlicach ok. 200 zakła­
dów pracy Lodzi robotn icy spo­
ty k a li radośnie p ierw szy dzień 
nowego roku.

Okręgowa Rada Z w iązków  
Zawodowych w  Łodzi zorgani­
zowała tra d ycy jn ą  w ie lką  za­
bawę przodow ników  pracy, na 
k tó rą  p rzyby li przodownicy pra­
cy fa b ryk  łódzkich w raz z ro­
dzinam i. a wśród nich w ie lu  
znanych na teren ie Łodzi przo­
dujących tkaczy, tkaczek i przą­
dek. P rzyby li też a k ty w n i dzia­
łacze F rontu Narodowego. Ze­
b ran i w ys łucha li transm is ji ra ­
d iow e j z przebiegu zabawy w  
au li P o litechn ik i W arszaw skie j i 
złożonych przez wiceprezesa 
Rady M in is tró w  Józefa C yran­
kiew icza życzeń noworocznych. 
P rzy ję to  je okrzykam i, w zn ie­
sionym i na cześć pokoju, Chorą-

ruta.
Na teren ie całego Wybrzeża, 

w  św ietlicach robotniczych i 
k lubach, na wyższych uczel­
niach odbyły  się liczne zabawy.

Szczególnie radosny nastró j 
panował na zabawie, zorganizo­
wanej przez O kręgową Radę 
Z w iązków  Zawodowych dla czo­
łow ych p rzodow ników  pracy 
Gdańska i G dyn i. Odbjda się 
ona w odśw ię tn ie  udekorow a­
nej au li P o litech n ik i G dańskie j. 
Ponad 1.500 osób baw iło  się tu ­
ta j do godzin rannych. Wśród 
bawiących się by ło  ponad 60.0 
przodow ników  pracy.

W W ojew ódzkim  Domu K u l­
tu ry  Z w iązków  Zawodowych w 
K ra k o w ie  na pe łne j radości i 
wesela zabawie spotkało się 
przeszło 600 w y b itn y c h  p rzodow , 
n ik ó w  pracy i  rac jona liza to rów , 
zwycięskich rea liza to rów  zadań 
planu 6-letniego, budowniczych 
pierwszego m iasta socjalistycz­
nego i kom b inatu  Nowa Huta- 
oraz rębaczy ścianowych, chodJ 
n ikow ych i f ila ro w ych  kopalń 
krakow skiego zagłębia w ęglowe­
go.

Wśród tańca, licznych a tra k ­
c ji i niespodzianek spędzili oni 
p rzy jem nie  czas na tra d ycy jn e j 
zabawie noworocznej.

Podobnie radosne zabawy od­
b y ły  się rów nież w  Chrzanowie, 
C hełm ku, W ieliczce w  ś w ie t li­
cach zakładów  przem ysłowych, 
kopalń i fab ryk .

Wesoły przebieg m ia ły  nowo­
roczne zabawy w  POM-ach, 
PGR-ach, spółdzielniach pro­
dukcy jnych  i gromadach in dy ­

w idua lnych  na teren ie całe j L u ­
belszczyzny.

Radośnie spędzili w ieczór syl­
w estrow y trak torzyśc i z przo­
dującego P O M -u Różanka w  
pow. w lodaw skim . Na zabawę 
liczn ie  p rzyb y li w stro jach lu ­
dowych członkow ie m ie jscowej 
spółdzie ln i p rodukcyjne j.

Radosne zabawy dziecięce
W  nastro ju  radości 1 zabawy 

tysiące dzieci i  m łodzieży po­
w ita ły  N ow y Rok na tra d y c y j­
nych choinkach, zorganizow a­
nych przez T ow arzystw o P rzy­
ja c ió ł Dzieci, zakłady pracy i 
szkoły.

W Chorzow ie na Ś ląsku pod 
hasłem „K a żd y  harcerz przo­
dow n ik iem  na uk i i  pracy spo­
łecznej“  rozpoczął się w ie lk i 
ka rn aw a ł harcerski d la  .mło­
dzieży z dw udziestu szkół pod­
stawowych. Pierwszą zabawę 
karnaw a łow ą u rozm a ic iły  w y ­
stępy zespołu akordeon istów  ko ­
pa ln i „K a ro l“  oraz chóru Domu 
Harcerza. W ie lu  uczniom  sz-kół 
podstawowych Chorzowa w rę ­
czono nagrody zespołowe i in ­
dyw idua lne  za dobre w y n ik i w  
pracy drużyrf harcerskich. Szcze­
góln ie a tra kcy jn ym  punktem  
zabawy by ła  w izy ta  „D ziadka 
M roza“ , k tó ry  opow iedzia ł m ło ­
dzieży o w ie lk im  p lan ie  6-let- 
nim .

W tradycy jnych  choinkach na 
teren ie w o j. ka tow ick iego  weź­
m ie  udzia ł przeszło 330 tys. 
dzieci i m łodzieży.

W łódzkim  „Pałacu Z im o ­
w y m “  p rze w ija  się codziennie 
ok. 1500 dzieci, k tó re  uczestni­

czą w  różnych zabawach, og lą­
da ją  przedstaw ienia teatra lne, 
f i lm y  itp . Gmach * szkoły TPD. 
gdzie odbyw a ją  się im prezy no­
woroczne, p rzyb rany został po­
m ys łow ym i dekoracjam i.

IPrzeszło 600 dzieci z k ra k o w ­
sk ich  przedszko li i  szkół ogól­
nokształcących gorąco o k la sk i­
w a ło  na noworocznej choince 
swoich rów ieśn ikó w  z zespołów 
a rtys tycznych  M łodzieżowego 
Dom u K u ltu ry ,  k tó rz y  w ys tą ­
p i l i  z bogatym  program em  pieś­
n i i  tańców. W ie le  radości sp ra ­
w i ł dzieciom  „D z iadek M róz“  
oraz lo te r ia  fan tow a.

W  Z iem i L u b u sk ie j dzieci z 
Nowego i  Starego K ram ska  oraz 
N ie tkow a spędziły k ilk a  nieza­
pom nianych godzin w  salach 
szkoły TP D  w  Z ie lone j Górze. 
Z achw yca ły się one w yśw ie tla ­
n y m i tu  p ię kn ym i baśniam i f i l ­
m o w ym i oraz w ys taw ian ym i 
p rzedstaw ien iam i k u k ie łk o w y m i.

W  O polu ogrom ny gmach l i ­
ceum 'w ychow aw czyń przed­
szko li od rana do w ieczora roz­
b rzm iew a radosnym i głosam i 
dzieci, k tó re  z podziwem  i  ra ­
dością w ita ją  bogaty program  
im prez. G ry  i  zabawy stanow ią 
d la  dzieci niewyczerpane źród ło 
em ocji. (PAP)

Rząd radziecki przekazał Chińskiej Republice 
Ludowej Czangczuńską Linię Kolejową

K o m u n ika t ra d z ie cko -ch iń sk i
(f) M O S K W A  (P A P ). Agencja T A S S  ogłasza następujący  

ko m u n ikat radziecko - chiński o p rzekazan iu  C h ińskie j 
Czangczuńskiej L in ii K o le jo w e j przez rżąd radziecki C h iń ­
skiej Republice L udow ej:

Zgodnie z układem  radziecko- 
ch ińsk im  z dn ia 14 lutego 1.950 
roku o C h ińsk ie j Czangczuńskiej 
L in ii K o le jow e j, jak również z 
kom unikatem  radziecko-ehiń- 
skim  z dnia 15 września 1952 
roku o przekazaniu C h ińsk ie j 
Czangczuńskiej L in ii K o le jow e j 
rządow i C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludow e j, Rząd ' Zw iązku Socja­
lis tycznych R epublik  Radziec­
kich przekazał bezpłatn ie na 
ca łkow itą  własność wszystkie 
swe prawa związane ze wspól­
nym  zarządem C h ińsk ie j Czang­
czuńskie j. L in ii K o le jow e j oraz 
całe do te j l in i i  należące m ie­
nie, a C entra lny Rząd Ludow y 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej 
p rze ją ł bezpłatnie na ca łkow itą  
własność wszystkie prawa Rzą­
du Radzieckiego związane ze 
w spólnym  zarządem C h ińsk ie j 
Czangczuńskiej L in ii K o le jow e j 
oraz całe należące do te j l in i i  
m ienie. Przekazanie C h ińsk ie j

Czangczuńskiej L in i i  K o le jow e j 
zostało fo rm a ln ie  stw ierdzone w 
protokole końcowym , podpisa­
nym  przez Mieszaną Kom isję 
Radziecko _ Chińską 31 grudn ia 
1952 roku  w  mieście C harb i- 
nie.

Praca M ieszanej K o m is ji Ra- 
dziecko-C hińskie j, pow ołanej w 
myśl porozum ienia m iędzy obu 
rządami na zasadach paryte tu, 
przebiegała w  atm osferze przy­
jaźni i wzajemnego zrozumienia.

M ienie C h ińsk ie j Czangczuń­
sk ie j L in ii K o le jow e j przeka­
zane bezpłatn ie przez Rząd Ra­
dziecki Rządowi C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludow ej obejm uje 
główne trasy ko le jow e przebie­
gające od stac ji M andżuria  do 
stac ji S u ifynhe  (Pogranicznaja) 
i  od Charb ina do Dalniego i 
Portu A r tu ra  w raz z grun tam i, 
urządzeniam i • ko le jow ym i, tabo­
rem, parowozam i, wagonam i to­
w a ro w ym i i  osobowym i, pocią­

gami m oto row ym i oraz warszta­
tam i rem ontu parowozów i  w a ­
gonów. e lek trow n ia m i, stacjam i 
te le fon icznym i i te legra ficznym i, 
środkam i i lin ia m i łączności, 
pom ocn iczym i lin ia m i ko le jo w y - 
rrr, zabudow aniam i s łużbowo- 
te'cb u ieznyrni i c y w iln y m i, u . 
rządzeniam i gospodarczymi, 
przedsiębiorstwam i i zakładam : 
obsługującym i wspom nianą l i ­
nię, jak  rów nież m ienie naby­
te, odbudowane i zbudowane w  
okresie wspólnego zarządu ra- 
dziecko-chińskiego.

Radziecko-Chińskie T ow arzy­
stwo C h ińsk ie j Czangczuńskiej 
L in ii K o le jow e j, utw orzone na 
zasadach równości i wzajem ne­
go poszanowania suwerennych 
praw  obu stron, osiągnęło po­
ważne sukcesy ekonom iczne i 
postępy na polu odbudowania 
i dalszego rozw oju  ko le jn ic tw a  
zniszczonego przez m il i ta rys iów  
japońskich i kuomintamgowców.

Wspólna działalność ko le ja rzy  
radzieckich i  ch ińsk ich , która  
przebiegała w  atm osferze p rzy­
jazne j współpracy, by ła  poważ­

nym  w kładem  do dzie ła dalsze­
go um ocnienia przy jaźn i ra - 
dz iecko-ch ińsk ie j oparte j na za­
sadach rów noupraw n ien ia  i  po­
mocy wzajem nej.

Podczas podp isyw ania  końco­
wego pro tokó łu  w  spraw ie prze­
kazania i przejęcia l in ii ko le jo ­
w e j obecni b y li:  ze strony ra ­
dz ieck ie j —  ambasador nad­
zw ycza jny i  pełnom ocny Z w iąz­
ku Socja listycznych R epub lik  
Radzieckich w  C h ińsk ie j Repu­
blice Ludow e j A. S. P aniuszkin, 
ze strony ch ińsk ie j —  prem ier 
P aństw ow ej Rady A d m in is tra ­
c y jn e j i m in is te r spraw zagra­
nicznych Centra lnego Rządu L u ­
dowego —  Czou E n-la i, m in i­
s ter ko le i — Teng T a i- ju a n , za. 
stępca m in is tra  spraw  zagra­
nicznych — W u S :u-ts iuan, za­
stępca przewodniczącego Rządu 
Ludow ego Północnego Wscho­
du — K ao Czung-m in.

(P rzem ów ienie ambasadora 
Paniuszkina  i  prem iera  Czou 
E n-la ia , wygłoszone podczas 
uroczystego podpisania końco­
wego p ro to kó łu  poda jem y na 
str. 2).

Przyjaźń bojowa żołnierzy koreańskich i ochotników chińskich 
udaremni awantury wojenne agresorów

O ręd zie  noworoczne gen. K im  Ir-sena

Załoga POM w  Pucku in te nsyw n ie  prow adzi zim owe rem ontu  
maszyn  i  narzędzi ro ln iczych . PO Ał-ow cy z Pucka zaw arli 
um owę o w spółzawodnictuńe w szybkim  i dok ładnym  przepro­
wadzeniu rem ontów  z załogą POM w  Żabnie. Na zdjęciu : 
członkow ie g rupy rem ontow ej — brygadzista Jan W ilich o w -  

sk i i Stefan D e tla f rem o n tu ją  tra k to r  „U rsus"
Foto C A F  — U k le je w s k )

P opraw ia ją  się w a ru n k i sanitarne 
i kom una lne  Łodzi

(f) P E K IN  (PAP) Radio w  
Phenjan ie podało noworoczne 
orędzie dowódcy naczelnego 
K oreańsk ie j A rm ii Ludow e j 
gen. K im  Ir-sena  do żo łn ierzy 
i  o fice rów  K oreańsk ie j A rm ii 
Ludow e j.

D rodzy żołnierze, podoficero­
w ie, o fice row ie  i  generałow ie 
a rm ii lu d o w e j! W ita ją c  nowy,

Zabawa w PolUechnice Warszawskiej

M M M M I
m

W  p iękn e j a u li P o lite c h n ik i W arszaw skie j spo tka li się na uroczyste j noworoczne j zabaw ie z o r­
gan izow ane j przez W arszawską Radę Z w iązków  Zaw odow ych  — w y b itn i p rzodow n icy pracy, 
rac jon a liza to rzy , przedstaw ic ie le  in te lig e n c ji p racu jące j, a k ty w iś c i F ro n tu  Narodowego oraz ru - 
chu obrońców poko ju . Na  zd jęc iu : Uczestnicy zabawy w iw a tu ją  na eześć Nowego Roku  1953

*  Fo to  C A F  — N ow osielsk i

1953 ro k  — now y ro k  w a lk i i  
zwycięstw , w  im ie n iu  rządu 
K oreańsk ie j R e p u b lik i Ludow o- 
Dem okratycznej, w  im ien iu  
P a r t ii P racy i  m oim  osobiście 
przesyłam  wam , boha te rsk im  
bo jo w n ikom  o niezawisłość i  
wolność ojczyzny, szczere no­
woroczne pozdrow ienia . W  m i­
n ionym  roku  K oreańska A rm ia  
Ludow a w  śc is łym  w spó łdz ia ła­
n iu  z ch iń sk im i ocho tn ikam i 
lu d o w ym i na w szystk ich  odcin­
kach fro n tu  pom yśln ie  odpie­
ra ła  w ściek łe  a ta k i w roga, za­
dawala ogrom ne k lę sk i n iep rzy . 
ja c ie lo w i w  ludziach i  sprzęcie, 
osiągając wspan ia łe  zwycięstwa. 
Jednakże in te rw e nc i am erykań­
scy m im o haniebnej k lę s k i na 
fronc ie  koreańskim  zadanej im  
przez system atyczne potężne 
ciosy boha te rsk ie j K oreańsk ie j 
A rm ii Ludo w e j oraz ocho tn i­
kó w  ch ińsk ich , n ie  rezygnu ją

ze swych agresyw nych prób, 
z ryw a jąc  rokow an ia  roze jm ow e 
i  u s iłu ją  rozszerzyć a w a n tu rn i­
czą wojnę. P am ięta jąc o tym  
n ikczem nym  postępowaniu w ro ­
ga, żołnierze i o fice row ie  a rm ii 
ludow e j w in n i n ieustann ie pod­
nosić swą gotowość bojową, 
czujność i  w  da lszym  ciągu 
wzm acniać dyscyp linę  w o jsko ­
wą.

Żołn ierze i  o fice row ie  K o re ­
ańsk ie j A rm ii Ludow e j, zdecy­
dow anie b ron iąc za ję tych po­
z yc ji na fronc ie , a k ty w iz u ją c  
dz ia łan ia  w o jenne i udoskona­
la jąc  swe przygotow anie  bo jo­
we w in n i zadawać druzgocące 
ciosy w rogow i w  każdej c h w ili 
i  w  każdym  m ie jscu, gdzieko l­
w ie k  by  się p o ja w ił.

Jestem przekonany, że w  no ­
w ym , 1953 ro k u  wszyscy żo ł­
n ierze i  o fice row ie  a rm ii lu do ­
w e j będą jeszcze ba rdz ie j za­

cieśn ia ł! bo jow ą p rzy jaźń  i  so­
lida rność z c h iń s k im i Ochotni­
k a m i lu do w ym i, że będą w  da l­
szym ciągu d a w a li w span ia łe  
p rzyk ład y  pa trio tyzm u , boha­
te rs tw a i  odwagi, i  uda rem n ia ­
jąc  a w a n tu ry  w o jenne wroga, 
osiągną nowe sukcesy bo jow e 
i zwycięstwa.

K im  Ir-sen  z w ró c ił się ró w ­
nież z orędziem  w  im ie n iu  rzą­
du K oreańsk ie j R e p u b lik i L u ­
dow o-D em okratyczne j, w  im ie ­
n iu  K oreańsk ie j P a r t ii P racy i 
w  sw o im  w łasnym  do ch ińsk ich  
ochotn ików  ludow ych . .Orędzie 
w yraża niezłom ne przekonanie, 
że chińscy ochotn icy lu d ó w  o- 
raz  koreańska a rm ia  ludow a, 
zacieśniając bo jow e w spó łdz ia­
łan ie  i  solidarność jeszcze b a r­
dz ie j wzmogą gotowość zada­
n ia  decydującego ciosu w rogo­
w i —  agresorom  am e rykań ­
skim .

(f) Przed dwoma la ty  —  23 
g rudn ia  1950 r. P rezyd ium  Rzą­
du, na osobisty wniosek W ie l­
kiego Budowniczego Polski L u ­
dowej Bolesława B ie ru ta , podję­
ło doniosłą uchwałę w spraw ie 
popraw y w a ru n kó w  san ita rnych  
i kom una lnych m. Lodzi. 
Uchw ała P rezyd ium  Rządu, w y ­
rażająca głęboką troskę w ładzy 
lu do w e j o w a ru n k i b y tu  i zdro­
w ie  ludności pracującej Lodzi, 
w skazyw ała konkre tne  zadania, 
k tó rych  rea lizacja w  ciągu jak  
najkrótszego czasu ma usunąć, 
względnie w  poważnym  stopniu 
złagodzić, b ra k i spowodowane 
rabunkow ą gospodarką rządów 
ka pi ta 1 ¡stycznych.

M in ione  dwa lata przyn iosły 
poważne' osiągnięcia w  rea liza­
c ji te j uchw a ły.

Poważnie zaawansowane są 
roboty p rzy budow ie n a jw ię k ­
szej in w es tyc ji kom una lne j p la­
nu 6-letn iego, ru roc iągu  P ilic a — 
Łódź. W ydatkow ane na ten ce! 
w  ciągu dwóch la t k re d y ty  w 
wysokości oko ło  42 m iln . z ł po­
z w o liły  na w ybudow anie  k ilk u ­
nastu km  ruroc iągu, nowego 
w ie lk iego  zb io rn ika , przeprowa­
dzenia budowy ujęć w ody g ru n ­
tow e j nad P ilicą  oraz pozwo­
l i ły  rozpocząć na szerokim  fro n ­
cie rob o ty  p rzy  budow ie  urzą­
dzeń tłocznych i oczyszczających 
w  m ie jscu u jęcia  wód.

Obok robót zw iązanych z bu­
dową ruroc iągu, prowadzono 
prace przy budow ie nowych stu­
dzien g łęb inow ych w  po łudnio­
w o-w schodn ie j części m iasta.

Rok 1952 przyn iós ł także b. 
poważne w y n ik i w  dziedzin ie 
rozbudowy sieci kana lizacy jne j i 
wodociągowej. Ogółem w  ok re ­
sie tym  w ybudow ano około 8 km  
l in i i  sieci wodociągowej i ponad 
8.300 m sieci kana lizacy jne j, 
podnosząc w  ten sposób bardzo 
znacznie stan san ita rny robot­
niczych dz ie ln ic  m iasta. Szcze­
góln ie w ie lk ie  znaczenie ma w y ­
budowanie w ie lk iego  ko lektora 
kanalizacyjnego w  na jw ięce j za-

Polska flotylla rybacka na wodach 
Morza Barentsa

(f) ża łog i po lsk ie j ryback ie j 
f lo ty ll i da lekom orskie j tra w le ­
rów , po przeprowadzeniu w  r. 
1951 połowów doświadczalnych, 
po raz p ierwszy w  h is to r ii na­
szego rybo łó w stw a  dokonu ją  po . 
łow ów  ryb  na a rk tycznym  ło­
w isku  „Skolpen B ank“  w  re jo ­
nie Lo fo tów  na M orzu Ba­
rentsa. M im o n iesłychanie cięż­
kich w arunków  atm osferycz­
nych, s ilnych sztorm ów, śnieży­
cy I m rozów oraz panującej 
przez 22 godziny na dobę nocy 
po la rne j — załogi traw le rów  
nie zm niejsza ją tem pa pracy. 
Załogi tra w le ró w  „W u lk a n ia “ , 
„R adun ia “ , „S yriusz“  i  „O rio n “  
ło w iły  osta tn io  naw et p rzy  s il­
ne j fa li sztorm owej.

Po dokonan iu  od Iow a I wy­

ciągnięciu w y łow ionych  ryb  na 
pokład, załogi tra w le ró w  w  ce­
lu  zwiększenia ładowności je d ­
nostk i, dokonują przy s ilnych 
re flek to rach  masztowych file to ­
w an ia  i solenia ryb y  na po­
kładzie.

D zięk i zespołowym połowom , 
k ie row anym  przez dowódcę f lo ­
ty l l i  ryba ck ie j, liczne tra w le ry  
uzyska ły poważne sukcesy w 
połowach. M. in. tra w le r „V ru l- 
ka n ia " w y ło w ił dotychczas 227 
tys. kg ryby  pełnej. „S yriusz“  
112 tys. kg, a „O rio n " 91 tys. 
kg.

T ra w le ry  f lo ty l l i  da lekom or­
sk ie j, k tó re  p rzep łynę ły  z po l­
skich baz ryback ich  na M orze 
Barentsa ponad 2 tys. m ii m o r­
skich , ko rzys ta ły  z jKJPOcy l

schronienia w  radzieckich po­
la rnych bazach rybackich.

O sta tn io załogi traw le rów  
„S yriusz“  i „O r io n “  uzupełn ia­
ły  pa liw o  oraz dokonały d ro b ­
nych napraw  w  bazie ryback ie j 
w  M urm ańsku. Rybacy polscy 
zachwyceni b y li przyjęciem , ja ­
k ie  zgotowali im  rybacy oraz 
robotn icy radzieccy. Drobne na­
p raw y tra w le ró w , przy o fia rn e j 
pomocy rob o tn ików  bazy m u r­
m ańskie j dokonane zostały 
szybko i  sprawnie.

W czasie spotkań na ło w i­
skach oraz drogą rad iow ą ry ­
bacy radzieccy in fo rm u ją  do­
wództw o f lo ty l l i  i poszczególne 
załogi tra w le ró w  o swoich osią­
gnięciach po łowow ych, w ska­
zując i  ównoczaśnie n a jw y d a j­
n iejsze m ie jsca ło w isk , (PAF),

niedbanej w czasach rządów ka­
p ita lis tycznych dz ie ln icy  Lodzi 
— Bałutach.

Znacznie rozbudowano p a rk i i 
inne tereny zielone. W okresie 
ostatn ich dwóch la t pow ierz­
chnia pa rków  1 zie leńców w zro­
sła w  Łodzi przeszło 6 -kro tn ie  i 
wynosi obecnie ponad 2.060 ha. 
M . in. w ie lk i pa rk dla oko ło 
30 tys. ludzi o trzym a ła  rob o tn i­
cza dzie ln ica Ruda Pabianicka, 
a d ru g i — dzie ln ica W idzew.

Rok 1952 p rzyn iós ł także 
znaczne osiągnięcia w  dziedzi­
nie rozszerzenia sieci p lacówek 
zdrow ia. I  tak  w  Łag iew n ikach  
oddano do u ży tku  nowoczesne 
p re w e n to riu m  przeciw gruźlicze 
dla dzieci. Urządzono w  Łodz i 
now y gmach pogotow ia le k a r­
skiego oraz zapoczątkowano 
rozbudowę jednego i  budowę 
3 now ych szp ita li. D z ięk i u ru ­
chom ieniu now ych żłobków , z 
op iek i w  tych  placów kach ko ­
rzysta obecnie trzydzieści razy 
w ięce j dzieci n iż  w  okresie 
przedw ojennym . W ybudow ano 
dwa nowe p iękne gmachy 
szkolne i zapoczątkowano bu­
dowę dwóch dalszych.

Na szeroką skalę p row adzi 
się budow n ic tw o m ieszkaniowe, 
przede w szystk im  w  robotniczej 
dz ie ln icy  — Bału tach , gdzie w  
1952 r. oddano dalszych 2.714 
izb m ieszkalnych w  nowych 
blokach. Budowa tego so c ja li­
stycznego osiedla zm ienia g run­
tow n ie  życie m ieszkańców Ba­
łu t

Kosztem  około 70 m iłn . zł, 
o trzym anych z funduszów  cen­
tra ln ych , w yrem ontow ano w  
la tach 1951/52 ponad 80 tys. izb 
m ieszkalnych. Ponadto zarząd 
nieruchom ości m ie jsk ich  prze­
p ro w a dz ił oko ło 10 tys. różnych 
rem ontów  i  napraw  mieszkań 
oraz urządzeń w  domach miesz­
ka lnych .

Kosztem  w ie lom ilionow ych  
nak ładów  dokonuje się przebu­
dowy u lic  m iasta. Poważnej 
rozbudow ie uleg ła rów nież sieć 
ko m u n ik a c ji m ie jsk ie j. (PAP)

K o n c e rt la u re a tó w  K o n k u rs u  
im . H . W ie n ia w sk ie g o  w K ra k o w ie

(f) W  szczelnie w ype łn ione j 
sali Państw ow ej F ilh a rm o n ii w  
K ra k o w ie  odby ł się konce rt la u ­
rea tów  K on ku rsu  im . H . W ie­
niawskiego, w irtu o z ó w  radziec­
k ich  —  Igo ra  O jstracha, Ju liana  
S itow ieckiego i  O lg i Parcho- 
m ienko.

M istrzow ska gra a rtys tów  
w zbudziła  zachw yt publiczności, 
k tó ra  p rzy jm ow a ła  w irtuozów  
n iem ilkną cym i oklaskam i. A r ty ­
stom radzieckim  wręczono w ią ­
zanki kw ia tów . (PAP)

j  Zgon L u d o m ira  R óżyck iego  |
W d n iu  1 stycznia b r. zm arł 

w  K a tow icach  przeżywszy 68 la t 
jeden z na jw yb itn ie jszych  kom ­
pozyto rów  po lsk ich  L u d o m ir 
Różycki.

Bogata 1 w ie lostronna  tw ó r­
czość L u d o m ira  Różyckiego o- 
be jm u je  m. in. opery: „Casano­
va", „M eduza", ..Eros i Psy­
che", „M ły n  d iab e lsk i" i ..Bea 
t r ix  Cenci", ba le t „P an T w a r­
dow sk i“ , szereg poem atów sym ­
fon icznych, u tw o rów  in s tru m en ­
ta lnych, konce rtów  fo rte p ia n o ­
wych. skrzypcow ych, p ieśn i so­
lo w ych  i  chóra lnych.

Po w yzw o le n iu  znakom ity  
kom pozytor p ra cu jąc  nad reko n ­
s trukc ją  opery „B o les ław  Ś m ia­
ły “  oraz re ko ns trukc ja  znisz­
czonej p a r ty tu ry  opery „Casa - 
nova“  napisa ł m. in . rów no- j 
cześnie poem at sym foniczny ; 
„W arszaw a w yzw o lona“  oraz j 
„Poloneza uroczystego" na o r - ¡ 
k i *strę.

W  r. 1952 kom pozy to r u ko ń - j 
czy ł prace nad te k  in s tru k c ją  — ] 
osnutej na t le  życia Leonarda j 
da V in c i —  opery „M eduza“ ,'

k tó re j rękopis zaginął w  czasJ 
działań w ojennych.

Twórczość Lu do m ira  Różyc 
kiego, k tó ry  w  1951 roku obcho 
dz ił jub ileusz 50-lecia dz ia ła ł 
ności kom pozytorsk ie j, otoczon; 
była szczególna opieką państw i 
ludowego a poprzez częste wy 
s taw ian ie  jego u tw o rów  udo 
stępniana szerokim  rzeszom v 
ca lvm  k ra ju .

Za swe w yb itne  zasługi na po­
lu twórczości m uzycznej. Lu  
do m ir Różycki o trzym a ł wyso 
k ie  odznaczenia państwowe.

W  roku  1952_ za całoksztal 
swej dzia ła lności kom pozyto r­
skie j znakom ity  kom pozytor o 
trzym a ł nagrodę państwową 
stopnia.

nziś W NUMERZE
K . W .: A m e ry ka n in  w  k ra ju  

sojuszników
IL J A  E R E N B U R G : Głos naro ­

dów
IG O R  N E W E R L Y : P is t ą  do 

W as, niem ieccy p rz y ja c ie le .-  
(K a r tk i ze w spom nieli)
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W alk i w Korei
(f) P E K IN  (PAP). D owództwo 

naczelne K oreańskie j A rm ii 
Ludow e j w  kom un ikac ie  ogło­
szonym w  P henjan ie w  dn iu  
1 stycznia br. stwierdza.: Dnia 
31 g rudn ia  1952 r. jednos tk i 
a rm ii ludow e j i  ocho tn ików  
ch ińsk ich  p ro w a dz iły  na po­
przedn ich pozycjach w a lk i a r ­
ty le ry js k ie  z in te rw e n tam i am e. 
rykańsko -ang ie lsk im i i w o jska ­
m i L i  Syn-m ana.

Dnia 1 stycznia br. oddzia ły 
a rm ii ludow e j i  strzelcy — n i­
szczyciele sam olotów zestrze lili 
3 i uszkodzili 6 sam olotów nie­
przy jac ie lsk ich .

*
(f) NO W Y JO RK (PAP). Jak 

donosi prasa, podkom isja Izby 
Reprezentantów  zajm ująca się 

,  sprawą w o jn y  w  K ore i ogłosiła, 
sprawozdanie, w  którym  doma­
ga sią w ykorzystan ia  w  w ię k ­
szym stopniu n iż  dotąd w o jsk 
południowo-koreańskach.

A u to rzy  sprawozdania propo­
n u ją  rów nież przerzucenie do 
K ore i część band ezangkaisze- 
km ęskich z Taiw anu, oraz do­
m agają się. by m in is te rs tw o o- 
h ro ry  rozpatrzy ło  sprawę w y ­
korzystan ia  w  Kore i w o jsk  z 
k ra jó w  wschodnich, m. in. z 
Japon ii 1 F ilip in .

K ryzys  rządow y  
we Francji trw a

(f) P A R Y Ż  (PAP) W  ciągu 
czw a rtku  ko le jn y  kandydat na 
prem iera  ra d yka ł M eyer p ro w a ­
d z ił dalsze rozm owy z przedsta­
w ic ie lam i poszczególnych stron­
n ic tw  w  celu utworzen ia nowe­
go rządu. Dotychczas rozm owy 
te. k tó re  M eyer zam ierza k o n - 
t'--nilować w  piątek, nie da ły  
konkretnego w yn iku . K ryzys 
rządowy' trw a .

W  r. 1952 N R D  rozpoczęła rea lizac ję  id e i 
w ie lk ic h  synów n a ro d u  n ie m ie ck ie g o  

i K a ro la  M arksa  i Fryderyka Engelsa —
budow ę podstaw so c ja lizm u

Przpmńflnpnip prezydenta Wilhelma Piecka do narodu niemieckiego
(f) B E R L IN  (P A P ). W  dniu 31 grudn ia  1952 r. p rezydent , w  swym  przem ów ien iu o pro- i rodu. z w o lą  zjednoczenia naro- 

j N iem ie ck ie j R epu b lik i D em o kratyczne j W ilh e lm  Pieck w y -  pozycjach rządu ZSRR co do ; dowego.
! głosił przez radio przem ów ien ie  do narodu niem ieckiego. podstaw tra k ta tu  pokojowego z : W  zakończeniu swego prze- 

, . , ! N iem cam i i wskazał, że te pro- | m ów ien ia W ilh e lm  P ieck raz ie-
i Podsum owując w y n ik i ub. > czych i pomocy ludności naszej 1 pozycje rządu radzieckiego, za- 1 szcze zw ró c ił się do narodu nie- 
rołsn W ilh e lm  P ieck ośw iad- i R epub lik i m ogliśm y wykonać : rów no Jak i k ro k i pokojowe rzą- | m ieckiego z wezwaniem  o sku- 
c' j  narodowy program  odbudowy i du i Izby Ludow e j N iem ieck ie j i menie s ił do w a lk i przeciwko

’ M im o  całej kam pan ii osz. n  --------------- ’* ’" ' r "  ” T: * |  “ ........  ~
czerstw, i 
podżegaczy 
a
osi
zadania ro ku  1952. G lobalna j pokoju.
p rodukc ja  przem ysłow a naszej ; M in io n y  rok przejdzie do h i- 
R e p u b lik i wzrosła w  po rów na- i s to rii N iem iec jako początek no- 
n iu  z rok iem  1950 o 40,5 procent j wego etapu w  życiu naszego na- 
i osiągnęła 43,7 procent p lanu j rodu. Uchw ała o rozpoczęciu 
p ięcio letn iego. Szczególnie po- j p lanow ej budow y podstaw so- 
ważne sukcesy osiągnięto w  I c ja lizm u w  N iem ieck ie j Repu- 
dziedzinie rozw o ju  p ro d u kc ji w  j b lice Dem okratycznej uczyn iła
decydujących gałęziach p rz e - j drugą kon ferencję  N iem ieck ie j i w  dn iu  31 "g rudn ia  ~ u łT  r. w y -

| & > c ja lis tycn ie j P a rtii Jedności i w iad udzie lony przez prem iera 
W  ro ln ic tw ie  m im o n iesp rzy- | •5>LD) w y b itn y m  w ydarzeniem  j N iem ieck ie j R epub lik i Demo- 

ja jących  w a ru n kó w  k lim e ty c z - ! P olitycznym  m in ionego roku. j k ra tyezne j O tto G rętewohla. 
nych osiągnięto zaplanowane ! Rozpoczęliśmy w  Niemczech re~ j k respondentow i tego dzien- 
zb io ry  i  uzyskano dalszy w zrost i a lizację  idei w ie lk ich  synów  na- ; nika.
pogłow ia byd ła . Przodujące i ?75y0 narodu — K aro la  M arksa j M ów iąc o zadaniach narodu 
chłopstwo, tw orząc liczne r o ln i,  i 1 F ryderyka  Engelsa. ‘ n iem ieckiego w  1953 r. p rem ier
cze spó łdzie ln ie  p rodukcy jne  na ‘ W  Niemczech zachodnich, — j G ro tew ohl ośw iadczył: 
zasadzie dobrowolności, w k ro -  i podkreś lił następnie W ilh e lm  | Pokój jest na jcennie jszym  
czyło na drogę poważnego po- j Pieck — ro k  1952 b y ł rokiem  j dla nas dobrem. Nasi rodacy 
lepsza n ia  swej sy tua c ji gospo- > dalszego wzmożenia oporu na- j zachodnio -  n iem ieccy w in n i 
darczej przechodząc w  ro ln i-  j rodowego wobec p o lity k i w o jn y  ! w ięc w  nadchodzącym  1953 r. 
c tw ie  i  hodow li do bardzie j ce- i i zamachów stanu Adenauera i ; z całą siłą walczyć p rzeciw ko 
low e j i ko rzys tne j w ie lk ie j go- | jego am erykańskich m ocodaw- j uk ładom  w o jennym  bońskiem u 
spodarki. i cow. | i  paryskiem u, wa lczyć o oba-

Płace w  ważnie jszych ga łę -; W ilh e lm  P ieck przypom nia ł. ' len ie  rządu adenauerowskiego. 
ziach przem ysłu w zros ły  i  w a - i że 15 m ilion ów  obyw a te li N ie- j N arodow i n iem ieckiem u nie są 
ra n k i życW  > ite lig e n c ji poprą- ; m ieć zachodnich w ypow iedzia ło  i potrzebne uk ła d y  wojenne. Po­
w iły  się w  «posób rad yka lny . i się ju ż  w  toku głosowania ludo- j trzebny mu jest pokój... Jed- 

D z ięk i hand low i deta liczne- j wego przeciw ko bońskim  i pa- i ność Niem iec, zawarcie ze zje- j też — zakończył p rem ie r G ro­
mu ludność o trzym ała  środków j ry s k im  uk ładom  w o je n n ym  i  za , i dnoczonym i N iem cam i tra k ta -  j  tew oh l —- na jw ażn ie jszym  za- 
żywności i a rty k u łó w  przem y- i żądało zaw arcia spraw ied liw e -1  tu  pokojowego i stworzenie | daniem  narodu niem ieckiego 
slowych w  przyb liżen iu  o 50 i gc tra k ta tu  pokojowego ze zjed- i podstaw socja lizm u pozostają | w  roku  1953 jest pogłębienie 
procent w ięcej n iż w  roku 1950. ; noczonymi N iem cam i. ; naszym i celam i w  roku 1953. stosunków z św ia tow ym  obo-
Dzięki osiągnięciom budow n i- W ilhelm » P ieck przypom nia ł ‘ O m aw ia jąc obszernie propo- i zem pokoju.

Przemówienia ambasadora 
A. S. Paniuszkina i prem iera Czou En~1ai’a 
wygłoszone na uroczystości przekazania  

Cza n gez u oskiej L i n i i Ko lejów e j
M O S K W A  (PAP). Jak dano- | ja rzy  Zw iązku Radzieckiego i 

®i z C harb inu  agencja TASS, ] C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej 
podczas uroczystości podipisa- | na C h ińsk ie j Czangczuńskiej

bońscy służalcy, nie chcą liczyć j jedności N iem iec do w a lk i o 
się ani z pokojow ą w o lą  na- j sp ra w ie d liw y  tra k ta t poko jow y 
rodów, ani z w o lą  naszego na- | z N iem cam i.

Oświadczenie premiera Grotewohl«
fi) B E R LIN  (PAP). D z ienn ik  

Nacht - F/xpress“  op ub liko w a ł
zycje Z w iązku  Radzieckiego 
O ho G rotew ohl wskazał na 
konieczność osiągnięcia poro­
zum ienia m iędzy sam ym i 
N iem cam i. P rzedstaw iciele na­
rodu niem ieckiego po w in n i 
przeprowadzić wspólne rozmo­
wy, a im  szybciej się to sta­
nie, tym  lep ie j.

P rem ie r G ro tew oh l p rzypo­
m n ia ł następnie o w ie lk ie j po­
m ocy udzie lanej przez Z w ią ­
zek Radziecki ludności NRD 
oraz podkreś lił, że ten k to  ko­
cha swoją ojczyznę musi być 
przy jac ie lem  ZSRR.

W szystkie narody św iatow e­
go obozu pokoju rów nież są 
solidarne z nam i, okazując 
nam  przyjaźń i pomoc. N ie je ­
steśmy osam otnieni. D latego

Rządy amerykański 
japoński i syjamski 

prześladują 
obrońców pokoju

(f) P E K IN  (PAP), Agencja No, !

P rzedstaw icie l K om ite tu  łą e i-  Pozdrowienia noworoczne hinduskiej deleoaiii obrońców pokoju
ności obrońców poko ju  k ra -  . f  * 1 0
i ów A z ji 1 s tre fy  P acyfiku  opu- 1 1  i  '  r?  •  i  n  I  • 1 •
M iko w a ! protest przeciwko prze- j Ct I I I  I 1 R  T O i S O U  l \ \  U l  l h U  R f l  0  Z ł  C i k  1 C O O
ła d o w a n iu  przez rządy am ery- | ‘
kański, japoński i sy jam ski ob 
r  <riców pokoju. Protest s tw ie r­
dza. że po zakończeniu Kongre­
su O brońców Pokoju k ra jó w  
A z ji i s tre fy  P acyfiku  Departa­
m ent Stanu U SA rozesłał w  
dn iu 16 listopada zarządzenie do 
w ładz w szystkich punk tów  w ja ­
zdowych do Stanów Zjednoczo­
nych. ja k  rów nież do swych am ­
basad za granicą w  spraw ie 
a iesztow ania delegatów am ery­
kańskich, k tó rzy  b ra li udz ia ł w  
Kongresie Obrońców Pokoju 
k ra jó w  A z ji i s tre fy  P acyfiku  
oraz odebrania im  paszportów. 
Również rząd Joszidy na rozkaz 
am erykańskich w ładz okupacy j­
nych zarządził aresztowanie de­
legatów japońskich na Kongres 
Obrońców Pokoju k ra jó w  A z ji 
i s tre fy  P acyfiku .

Rząd sy jam ski 10 październi­
ka nakazał aresztowanie prze­
wodniczącego i cz łonków  sy jam ­
skiego K om ite tu  O brony Poko­
ju  oraz ponad 100 innych ob­
rońców pokoju. W  S yjam ie w y ­
dano reakcy jną  ustawę sk ie ro­
waną przeciwko ruchow i w  ob- j 
ronię pokoju.

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS podaje noworoczne orę- i 
dzie h indusk ie j de legacji obroń- i 
ców poko ju :

Delegacja h induska na Kon- . 
gres Narodów' w  O bron ie P o ko -i 
ju  przebyw ająca obecnie w  j 
Zw iązku Radzieckim  przesyła j 
z. okaz ji Nowego Roku gorące j 
bra te rsk ie  pozdrow ienia w ie i-  i 
k iem u na rodow i radzieckiem u j 
i jego w ie lk ie m u  w odzow i to-1 
w a rw szo w i S ta linow i. Szczerze j 
pragn iem y, aby wr nadchodzą- j 
cym  roku narody 'św ia ta  z b li-  j 
ży ły  się i zespoliły jeszcze ha r­
dziej n iż dotychczas w  dziele j 
obrony pokoju, a lbow iem  ty lk o  j 
pokój może zapewnić "Sprawdzi-I

w y rozkw it. D z ięk i serdecznej 
gościnności radzieckiego K o m i­
te tu  O brony P oko ju , k tó ry  tak 
up rze jm ie  u m o ż liw ił nam  zw ie­
dzenie ZSRR, możemy zoba­
czyć gigantyczną tw órczą pracę 
w yw ie ra ją cą  w p ły w  na całe 
życie narodów  Z w iązku  Radzie­
ckiego.

Jesteśmy wszyscy p e łn i podzi­
wu! dla ogromnego rozm achu 
waszej tw órcze j p racy i  obec­
nie rozum iem y dobrze, dlaczego 
tak gorąco pragniecie poko ju : 
dlatego, aby m ieć możność k o n ­
tynuow an ia  waszego szlachet­
nego dzieła. W łaśnie wasza nie­
złomna w ia ra  w  przyszłość na­
da je tak  tw órczy i  a k ty w n y

; cha rak te r życiu waszego na- 
1 rodu.
j Rozum iem y doskonale, że u 
I podstaw wszechstronnego roz- 
j k w itu  społecznego i  m a te ria l-  
! nego leży po ko jow y  rozw dj w a - 
| szych narodów.
i Wasze sukcesy w y w a r ły  tak  
| ogrom ne w rażen ie na całej na- 
! szej delegacji, że w  te j drodze 
j  chcemy w yra z ić  nasz głęboki 
j zachw yt i  m iłość do Z w iązku  
| Radzieckiego i  jego w span ia- 
i łych  ludzi.

Pokój jest bez, w ą tp ien ia  re- 
■ zułtat.em w spó lnych w y s iłk ó w  
! narodów  całego św iata. Naród 
‘ h indusk i, k tó ry  tra d y c y jn ie  jest

j  narodem  m iłu ją c y m  pokó j m usi 
I w raz  z narodem  Z w iązku  Ra- 
| dzieckiego i  pozostałego św iata 
| zjednoczyć się w  zdecydowanym  
| dążeniu do zapewnienia poko ju  
, i '  w  ten sposób wym óc, aby 
| w o jna  i  rozpętyw anie  w o jn y  
; na leżały do przeszłości.

N iecha j w  nadchodzącym  ro - 
i ku  zacieśnią się w ięzy p rzy ja ź - 
| n i i  so lidarności m iędzy w ie l-  
; k im i n a ro d a m i. Z w iązku  .Ra- 
\ dzieckiego i In d ii!  N iecha j N o- 
| w y  Rok przyn ies ie  erę n iew zru - 
i szonego poko ju  dla nas i  ca- 
j łe j ludzkości!

O rędzie podpisał 
' d r  S a lfudd in  K ic z lti

n ia  pro tokó łu  końcowego amba­
sador ZSRR w  C h ińsk ie j Re­
publice Ludow e j A. S. P aniu- 
szkim i p rem ier Państw ow ej 
Rady A d m in is tra cy jn e j C en tra l­
nego Rządu Ludowego C h iń ­
sk ie j R epuL lik i Ludow e j —
Czou E n-la i w yg ło s ili przemó­
w ien ia , podane poniżej:

P rz e m ó w ie n ie  
to w . P a n iu s z k in a

Towarzyszu prem ierze, tow a­
rzysze członkow ie  kom is ji, przy­
jac ie le : Mieszana K om is ja  Ra­
dziecko - Chińska podpisała 
dz is ia j p ro tokó ł końcowy w 
spraw ie przekazania przez 
Zw iązek Socja listycznych Re­
p u b lik  Radzieckich bezpłatnie 
rządow i C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludow e j na pełną własność 
wszystk ich p raw  zw iązanych ze 
w spólnym  zarządem C h ińsk ie j 
Czangczuńskiej L in i i  K o le jo ­
w e j oraz całego należącego do 
te j l in i i  m ienia . A k t  ten  jest 
now ym  św iadectwem  dalszego 
um ocnienia p rzy jaźn i m iędzy 
Z w iązk iem  Radzieckim  a Ch iń­
ską R epub liką  Ludową.

W iadom o, że Rząd Radziecki 
od p ierw sze j c h w ili re a lizu je  le­
n inow sko  - s ta linow ską  p o lity ­
kę zagraniczną ró w no up ra w n ie ­
n ia  i p rzy jaźn i m iędzy naroda­
m i, po litykę , k tó ra  a le  ty lk o  od­
pow iada in teresom  na rodu .ra­
dzieckiego, lecz rów n ież zbiega 
się z podstaw ow ym i żyw o tn ym i 
in te resam i i  p ragn ien iam i wszy­
s tk ich  narodów  św iata, w  tym  
rów nież w ie lk iego  narodu, ch iń­
skiego. P o lityka  zagraniczna 
Z w iązku  Radzieckiego różn i się i 
w  sposób zasadniczy od p o tity -  |
k i zagranicznej- prow adzonej R e p u b lik " Radzieckich i  C h iń- 
przez pańs1?lva 'kap i’talistyczme. j skie j R epub lik i Lu do w e j! Niech

Przy jaźń m iędzy narodam i żyje wódz w ie lk iego narodu 
radzieck im  i ch ińsk im  ma swo- chińskiego, towarzysz Mao Tse- 
.ią d ługą i pełną c h w a ły  h is to - tung! Niech żyje wódz w ie lk ie - 
rię. P rzy jaźń ta okrzepła i za- j go narodu radzieckiego, chorąży 
ha rtow a ła  się w  w alce ze w spół- j poko ju  na całym  świecie — 
nym i w rogam i. j W ie lk i S ta lin !

H is to rjm zny uk ład  o przy jaź­
ni, sojuszu i pomocy w za jem

L in ii  K o le jow e j stała się ona 
lin ią  p rzy jaźn i m iędzy naroda­
m i naszych k ra jów .

Zacieśniające . się przyjazne 
kon tak ty  narodów radzieckiego 
i chińskiego, rozw ija jące  się na 
zasadzie rów noupraw n ien ia  i 
w za jem nej korzyści, stosunki e_ 
konom iczne m iędzy Zw iązkiem  
Radzieckim  a Chińską R e pu b li­
ką Ludow ą —- to- , znam ienny 
p rzyk ład  nowego typu w spół­
pracy, jaka naw iązała się m ię­
dzy k ra ja m i obozu dem okra­
tycznego. U podstaw ta k ie j 
współpracy leży szczere prag­
nien ie  przyjścia  sobie nawza­
jem  z pomocą i zapewnienia 
wspólnego rozw oju.

P rzyjaźń m iędzy narodam i ra ­
dzieckim  j ch ińsk im , k tó ra  nie 
ty lk o  służy interesom  narodów 
Zw iązku Radzieckiego i Chin. 
lecz stanow i rów nież w ie lk i i 
n ieb yw a ły  w  dziejach ludzkości 
po tfżny  czynn ik  u trw a le n ia  po­
ko ju  na całym  świecie, jest po­
ważną przeszkodą na drodze im ­
pe ria lis tów  .am erykańskich i 
w sze lk ich  innych  usiłu jących 
zrealizować sWe agresywne pla­
ny.

Towarzysz S ta lin  w  swej de­
peszy do towarzysza Mao Tse- 
tunga z okaz ji s iódm ej-roczn icy 
zwycięstwa nad Japonią pisał, 
że w ie lka  przy jaźń m iędzy 
Z w iązk iem  Radzieckim  a C h iń ­
ską R epub liką  Ludow ą jest n ie­
zawodną gw arancją  przeciwko 
groźbie now e j agresji, potężną 
osto ją pokoju na D a lek im  
Wschodzie i na ca łym  świecie.

Niechże krzepnie i żyje na 
w ie k i niewzruszony sojusz i b ra ­
terska przy jaźń m iędzy naroda­
m i Z w iązku  Socja listycznych

nej, po dp isa n y -d n ia  14 lutego 
1950 raku, stanow iący dob itny  
w yra z  niewzruszonej p rzy jaźn i , 
radziecko -  ch ińsk ie j, scemento- I towarzyszu ambasadorze, drodzy

P rz e m ó w ie n ie  
to w . C zo u  E n - la i ‘a

Towarzyszu przewodniczący,

W ęgry wystąpiły z UNESCO

Strajk rnhnłnikóu 
transportowych 

w \ouym Jorku
(f) NO W Y JO R K (PAP). W 

d n iu  1 bm. rozpoczął się w  No­
w ym  Jorku s tra jk  8.000 pracow­
n ikó w  pryw atnych  l in i i  au tobu­
sowych. Zw iązek zawodowy ro ­
b o tn ik ó w  transportow ych, k tó ­
ry  p rok lam ow ał s tra jk , nałeżv 
do CIO.

(0 B U D APESZT (PAP). M i­
n is te r spraw  zagranicznych Wę­
g ie rsk ie j R epub lik i Ludow ej 
E. M o lna r podał do w iadom o- 

j ści pełniącem u obow iązki dy- 
1 rekto ra  generalnego UNESCO 
; Johnow i T ay lo row i, że W ęgry 
i nie uważają się odtąd za człon- 
| ka UNESCO.

Rząd w ęgie rsk i — stw ierdza 
| pismo wystosowane przez M o l- i 
| nara do T ay lo ra  —  konstatu je , j 
i że UNESCO nie ziściła nadziei j 
i w  n ie j pokładanych, ponieważ ‘ 
i zamiast działać na rzecz poko- j 
| ju , na rzecz podniesienia po- j 
| ziomu ku ltu ra lnego  szerokich j 
j mas ludowych i na rzecz roz- j 
| w o ju  k u ltu ra ln y c h  i naukowych \ 
j stosunków m iędzynarodow ych, j 
'co raz bardzie j poddawała się ‘

postu la tom  am erykańskie j p o li­
ty k i w o jenne j zagrażającej roz­
w o jo w i k u ltu ry  i przekszta łc iła  
się w  jeden ze środków  „z im n e j 
w o jn y “ . Rząd w ęg ie rsk i n ie je d ­
nokro tn ie  ostrzegał UNESCO 
przed tego rodzaju dz ia ła lno­
ścią.

W  depeszy z 2 listopada 1950 
raku  rząd w ęgierski podkreślał, 
że uchw a ły  ja w n ie  popierające I 
agresję A m erykanów  w  K ore i I 
zagrażają celom a nawet egzy- j 
stemeji UNESCO. Delegaci rzą- j 
du węgierskiego na kon fe renc ji ! 
UNESCO w y s tą p ili przeciwko j  
pop ie ran iu  przez tę organizację j 
tzw. rządu bońskiego i niedopu- j 
szczaniu C h ińsk ie j R e p u b lik i!  
Ludow e j do udzia łu w  je j p ra- | 
cach. Jednakże UNESCO nie '

zwracała żadnej uw agi na te 
ostrzeżenia i coraz in tensyw n ie j 
w ys ług iw a ła  się am erykańskie j 
po lityce  wo jenne j. UNESCO 
zgodziła się na udzia ł w  swych 
pracach k l ik i kuom in tangow - 
skie j. p rzy ję ła  do swych sze- 

j  regów ' rządy m arione tkow e — 
i po łudniow o - koreański, Kam - 
! bodży i inne, a nawet powzięła 
j haniebną decyzję przy jęc ia  fa- 
j ezystowskiego rządu Franco, 
j P rzy jm u jąc  jako  ęzłonka 
| w spó ln ika  H itle ra , ciemiężcę 
; narodu hiszpańskiego, zaciekłe­
g o  wroga k u ltu ry  — Franco, 
i UNESCO dow iod ła  ostatecznie, 
że cała je j działa lność służy po­
lityce  im peria lis tyczne j zm ie­
rzające j do wskrzeszenia faszy­
zmu.

A resztow anie  
sekretarza  
K P  A lgeru

(f) B A R Y Ż  (PAP). Jak donosi 
„H u m a n ite “ , w ładze francusk ie  
aresztow ały sekretarza A lg e r- 
skie j P a r t ii K om un is tyczne j Ca- 
ba lle ro  za rozpowszechnianie 
przez „A lg e rs k i F ro n t obrony i 
poszanowania swobód“  u lo tk i 
podkreśla jące j solidarność na ro ­
du algerskiego i  m arokańsk ie­
go.

Do masowej organ izac ji —  A l-  
gers-ki F ro n t obrony i  poszano­
w ania swobód — w chodzi m . in , 
pa rtia  „T r iu m f swobód demo­
k ra tyczn ych “ , A lgerska  P artia  
K om unistyczna oraz „D e m okra ­
tyczny Zw iązek m an ifes tu  a l­
gerskiego“ .

w a ł na w ie k i braters-kie stosun­
k i m iędzy naszymi w ie lk im i na 
rodam i. U k ład  tein, dem onstru­
jąc ze szczególną siłą w ie lk ie  
len inow sko - s ta linow skie  zasa­
dy radz ieck ie j p o lity k i zagra­
nicznej, ukazu je  całą głębię u - 
czuć b ra te rsk ie j przy jaźn i na­
rodów  Z w iązku  Radzieckiego w  
stosunku do narodu chińskiego.

G run tow ne zm iany, ja k ie  za- 
szty na D a lek im  Wschodzie w  
w y n ik u  k-lęski Japon ii im peria ­
lis tyczne j, obalenia reakcy jne­
go rządu kuom in tangow skiego 
i u tw orzen ia  zaprzy jaźn ione j ze 
Z w iązk iem  Radzieckim  C h iń­
sk ie j R epub lik i Ludow e j w y ­
tw o rz y ły  nową sytuację, k tóra 
um o ż liw iła  now y stosunek do 
zagadnienia C h ińsk ie j Czang- 
cziuńskiej L in i i  K o le jow e j.

U.kład o  C h ińsk ie j Czangczuń- 
sk ie j L in i i  K o le jow e j, podpisa­
ny w  lu ty m  1950 roku, dowodzi, 
z ja k im  szacunkiem  odnosi się 
Zw iązek Radziecki do nieza­
w isłości, p raw  i in teresów  na­
rodu chińskiego.

D zisia j, w  tym  uroczystym  
dn iu  podpisania pro tokó łu  koń­
cowego, na leży stw ie rdz ić , że 
w  czasie w spólne j pracy kole-

towarzysze!
Mieszana K om is ja  C h iń ­

sko _ Radziecka zakończyła 
dziś ’ pracę nad bezpłatnym  
przekazaniem  przez rząd Z w iąz­
ku Socja listycznych R epub lik  
Radzieckich rządow i C h ińsk ie j 
R e pu b lik i Ludow e j na ca łko w i­
ta własność w szystk ich  swych 
p raw  zw iązanych ze w spólnym  
zarządem C h ińsk ie j Czangczuń­
sk ie j L in i i  K o le jow e j oraz nale­
żącego do te j U n ii m ienia. Jest 
to W3rdarzenie w ie lk ie j m ia ry  
w  dziejach przyjaznych stosun­
ków  i w spółpracy m iędzy C h i­
nam i a Z w iązk iem  Radzieckim , 
W itam  z radością pomyślne za­
kończenie prac nad przekaza­
niem  C h ińsk ie j Czangczuńskiej 
L in i i  K o le jow e j oraz wyrażam  
głęboką wdzięczność w  im iep iu  
przewodniczącego Mao Tse-tu¥l- 
ga i Centralnego Rządu Ludo­
wego w ie lk iem u narodow i ra ­
dzieckiem u. rządow i radzieckie­
mu i towarzyszow i S ta linow i.

W  okresie wspólnego zarządu 
ch ińsko - radzieckiego na C h iń ­
sk ie j Czangczuńskiej L in ii Kole- j 
jo w e j m łode jeszcze chińskie bu­
dow n ic tw o ko le jow e osiągnęło J 
w yb itne  sukcesy dzięki nieu- i 
stannej pomocy towarzyszy ra- ‘

dzieckich, a nasz transport za­
czął odgrywać o lb rzym ią  ro lę w  
budow n ic tw ie  gospodarczym No­
wych Chin. Naród ch ińsk i n igdy 
nie zapomni te j b ra te rsk ie j po­
mocy narodu radzieckiego. Na­
leży w  szczególności podkreślić, 
że serdeczne i c ie rp liw e  prze­
kazywanie swej w iedzy przez 
towarzyszy radzieckich um ożli­
w iło  ch ińsk im  urzędn ikom  i ro ­
bo tn ikom  C h ińsk ie j Czangczuń­
skie j L in ii K o le jow e j skorzysta­
nie z przodujących doświadczeń 
Zw iązku Radzieckiego i dopo­
mogło nam  do w ychow an ia  lic z ­
nych kadr d la  budow n ic tw a ko­
lejowego w  Nowych Chinach, 

j D zisia j, w  dn iu  zakończenia 
pracy nad przekazaniem  C h iń­
sk ie j Czangczuńskiej L in i i  K o le- 

! jow e j, dz ięku ję  całemu zespoło- 
; w i towarzyszy radzieckich —■ 

pracow n ików  te j l in i i  z tow a­
rzyszem Jegorowem na czele, 
ponieważ jedyn ie  dzięki ich 
wspan ia łe j pracy nasze powe 
budow nictw o ko le jow e osiągnę­
ło ta k  W ie lk ie  sukcesy.

Przekazanie C h ińsk ie j Czang­
czuńskie j L in i i  K o le jow e j rzą­
dow i ch ińsk iem u ma nadzw y­
czaj głębokie znaczenie. Jak 
wiadom o, począwszy od 1945 ro ­
ku, gdy Zw iązek Radziecki roz­
g ro m ił im p e ria lis tó w  japońskich 
i w y z w o lił C h iny  Północno - 
W schodnie i gdy następnie na ­
ród ch ińsk i, ciesząc się sym pa­
t ią  i  poparciem  narodu radziec­
kiego, odniósł h istoryczne zw y­
cięstwo nad im p e ria lis ta m i i 
w ys ługu ją cym - się im  rea kcy j­
nym  rządem Czang Kai-szeka 
oraz s tw orzy ł zjednoczone ja k  
n igdy dotąd państwo ludowe — 
sytuacja  na D a lek im  Wschodzie 
uległa g ru n tow ne j zmianie. 
Zm iana ta  u m o ż liw iła  Chinom  i 
Z w ią zkow i Radzieckiem u z uw a­
gi na podstawowe in teresy na­
rodów obu k ra jów , zawarcie w  
1950 roku  uk ładu  chińsko -  ra ­
dzieckiego o p rzy jaźn i, sojuszu i 
pomocy w za jem nej, będącego 
sym bolem  bra te rsk ie j, w iecznej 
p rzy jaźn i i w spółp racy m iędzy 
obu k ra ja m i, oraz powzięcie de­
cyz ji na podstaw ie tego uk ładu 
o bezpłatnym  przekazaniu C h iń ­
skie j Czangczuńskiej L in i i  Ko­
le jow e j rządow i ch ińsk iem u n a j­
później do końca 1952 roku. 
D z is ia j. rząd radziecki wspania­
łom yśln ie  i bezinteresownie w y ­
konał swe zobowiązanie, co 
świadczy o bezgranicznym  od­
dan iu  Rządu Radzieckiego spra­
w ie  bra terskiego sojuszu ch iń - 
sko-radzieckiego. T ak ie  stosunki 
b ra te rsk ie j w spółpracy zupełnie 
nowego typu  wiążące nasze kra­
je  stanow ią n ie w ą tp liw ie  n ie­
zrów nany, w span ia ły  przyk ład 
w  dzie jach stosunków  m iędzy­
narodowych.

W ie lka  przyjaźń m iędzy C h i­
nam i a Zw iązk iem  Radzieckim  
wzm ocniła  się i rozszerzyła je­
szcze bardzie j. Jesteśmy głębo­
ko przekonani, że w ie lk a  n ie ­
wzruszona przy jaźń m iędzy 
C h inam i a Zw iązk iem  Radziec­
k im  nie  ty lk o  s łuży spraw ie bu­
dow n ic tw a naszych w ie lk ic h  
państw, lecz jes t rów nież n ie­
zwyciężoną siłą w  dziele obro­
ny pokoju na D a lek im  Wscho­
dzie i na ca łym  świecie. Niech 
żyje w ie lka  przy jaźń m iędzy 
C h inam i a .Zw iązkiem  Radziec­
k im ! Niech żyje w ie lk i wódz na­
rodu chińskiego towarzysz Mao 
Tse-tung! Niech żyje najserdecz­
niejszy przy jac ie l narodu ch iń ­
skiego, w ie lk i nauczyciel naro­
dów całego św iata —  towarzysz 
S ta lin !

A m erykanin  w k ra ju  
sojuszników

M in is tro w ie  spraw  zagrani oz ; ropę jeżyków , n iż  999 spośród 
nych k ra jó w  zach. - eu rope j- . 1000 m ieszkańców B liskiego  
sk ich  ociera ją pot z czoła, D y - i Wschodu lub A z ji"  (,.US News 
rek to rzy  p ro to kó łu  uk łada ją  l i -  and W orld  R eport“ ). Płacą tak  
s ty  u lub ionych  przez oczekiwa , ho jn ie, że aż... z pewną niechę- 
nych gości w in  i  po traw . j cią. „F ra n cu z i np. zniechęceni

O to bow iem  senatorow ie S4 naszym zwyczajem  w ysyła- 
am erykańscy H icken looper, Ful_ ; ^ 1:1 w iększych m is ji zagranicz- 
b r ig h t i G ille tte  uda li stę w  nych n iż z w y k li to czynić N iem - 

F u lb r ig b t ; ‘D  (h itle ro w s k ie ) ic  celu konpodróż norjń roczną: 
z lu s tru je  S iro p ę  Zachodnią j 
H ickenlooper „b ie rze  na sie- j 
b ie “ pas od ró w n ik a  do 30* sze j 
rokości północnej. G ille tte  zaj \ 
m ie się po łudn iow ą pó łku lą , i 
W itać icb będą m in is trow ie , j 
bank ie rzy  i szansonetki. M a ją  | 
nawet dostać parę dokto ra tów  
honorowych. H ickenlooper, Ful. 
b r ig h t i G ille tte  „dokona ją  in - j  
spe kc ji“  (D a ily  M a il). H icke n - j 
looper F u lb r ig h t i G iile t t  są 
członkayni Senatu U SA oraz 
jedne j z w ie lu  k o m is ji d la  : 
spraw  ..pomocy dla zag ran iew .

Rokrocznie ponad 200 p a r la ­
m enta rzystów  am erykańskich 
udaję się w podróże inspekcyj- i 
no - rozryw kow e do różnych sa , 
te lic k ich  stolic.

Senatorów  zadowolić jest

sk i m in is te r W oodrow  W ya tt 
po n iedaw nej podróży do USA, 
gdzie m usia ł p rze łknąć sporo 
p rzykrości, będących zazwyczaj 
udzia łem  biednych krew nych , 
ośw iadczył z goryczą: „W  USA  
panu je powszechne przekona­
nie, że W. B ry ta n ia  nie liczy  się 
ju ż  jako w ie lk ie  m ocarstwo. A- 
m erykan ie  w  ogóle n ie  mogą 

t ro li swych państw  sate lic - ! sobie w yobrazić, by ktoś, kto  
New  Y o rk  | pożycza od n ich  pieniądze, m ógłk ic h “  — d z iw i się 

H era ld  T rib u n e “ .
M is je  am erykańskie  rządzą 

się ja k  szare gęsi. O to ty tu ły  
w  k ilk u  p raw icow ych  gazetach 
greckich z jednego ty lk o  dn ia : 
„M is ja  am erykańska sprzeciw ia  
się budow ie e le k tro w n i w  Pto- 
lom ei“ , „M is ja  am erykańska  
w ypow iada się p rzeciw  tw orze ­
niu w  G rec ji przem ysłu azoto­
w e g o „ M i s j a  am erykańska za­
kazuje podnoszenia p łac  urzęd­
n iczych" itd . „Pan P eu rifoy  za­
chowuje się 10 C re c ji nie jak  
poseł, ale ja k  p ro te k to r“  — 
wnosi gazeta „E le fte r ia “ . W

sza w  alfabecie. D la  m nie ozna­
cza to, że A m eryka  ma zawsze 
p ierw szeństw o".

„C h łopcy  z Teksasu“  są p rze­
świadczeni. że w szystko można 

j k u p ić  za d o la ry  i  pop ie ra ją  tę 
argum entację  bagnetam i ame­
rykańsk ich  żo łdaków  (ponad '/z 
am erykańskich  s ił zb ro jnych 
stacjonowana je s t poza g ra n i­
cam i USA). „Pom oc dla  zagran i­
cy — g łos ił p rezydent T ru m a n — 
daje nam  bazy w o jenne za g ra ­
nicą. da je nam źródła su row ­
ców, daje nam ludz i, k tó rzy  bę­
dą walczyć po stron ie  U SA“ .

D o la ram i i  bagnetam i okupa­
cy jn ych  w o jsk  U SA zam ierza 
W a ll S tree t zapędzić m łodzież

Radziecka Komisja Kontrolna w Niemczech 
domaga się zlikwidowania organizacji 

szpiegowsko-dywersyjnych i terrorystycznych 
w zachodnim Berlinie

mieć jak ieś podstawy do oka -  j opanowanych k ra jó w  na pola 
zyw ania  im  nieposłuszeństw a". j b itew ne am erykańsk ie j trzec ie j 
A  w yobraźcie  sobie, ja k  si<? j w o jn y  św ia tow e j. Przed dw o- 
czuje b ry ty js k i lo rd  M ountba t- j ma la ty  szef am erykańskiego 
ten, książę k rw i i w u j k ró low e j, j lo tn ic tw a  generał H o y t Van- 
s ła jąc pod komendą am erykań- i denberg bu tn ie  ośw iadczył, że 
skiego żołdaka R idgw ay ‘a i  ca „w ys ta rczy  sk in ien ie  g łow y na- 
dodatek czytając, że „ zdaniem  j szych w ładzu by  w  pakcie at- 
A m erykanów  wszyscy io ogóle \ la n ty c k im  w szystko „sp raw n ie  
ad m ira łow ie  b ry ty js c y  są nie- szło". Dziś okazuje się coraz

w yraźn ie ], ze rosnący sprze­
c iw  lu dó w  k rzyżu je  p lany 
„hand la rz j- na rodów “ . Toteż

kom peten tn i w  sprawach ope­
ra c ji m orsko - lo tn iczych “
(Monde). Czegóż się doczekała
m aryn a rka  b ry ty js k a , ongiś j p rzedstaw ic ie le  W a ll S tree t cor 
„panu jąca  nad m orzam i“ ! jra z  częściej p rzem aw ia ją  języ-

Pogardę dla  sa te lick ich  rzą- | k iem , w  k tó ry m  wściekłość, nie- 
czasie ostatniego k ryzysu  rzą- j dów  łączą am erykańscy pre ten- j  naw iść i  lę k  p rzyb ie ra  fo rm ę 
dowego w e F ra n c ji am erykań i denći do panowania nad św ia i n iew yb rednych  w ym ys łów  pod 
ska agencja UP pisała, że zda- j tem  z c a łk o w ity m  lekceważe- j  adresem „so juszn ików “ . K o -

stosunkowo ła tw o. Jednego in -  mcm ambasady USA ..Schuman • niem  suwerenności i k u ltu ry  in- m en ta to r „S a tu rd ay  Evening
teresu je — ja k  p isa ł ..Saturday 
Evening Post“  — ty lk o  czarny 
handel b ry la n ta m i w  zachod­
nim  B e rlin ie , in n i nam ię tn ie  in- 
spekcjonują nocne loka le  Pa­
ryża.

„C za rna" robota należy do 
licznych  „m is j i pomocy’ “  i  s ta­
łego personelu ambasad am ery­
kańskich  Trzeba przyznać, iż 
nie poskąpiono w yd a tkó w  na 
ten cel, co by ło  tym  ła tw ie j­
sze. że za koszty pobytu „m i-

m usi b{/ć nada! m in is tre m  sp ra tr j nych narodów. Ideolog am ery- j  Post“  O 'D onne ll odsyła w łosk ie  
zagranicznych , a „N e w  Y o rk  kańsk ie j soldateski, C h ris to - i w o jsko  do „czyszczenia ustę-

pher Dawson w  swej książce ; pów ", prezydent E isenhower 
„U nde rs tand ing  Europe“  (New j głosi „upadek m ora lny  F ran - 
Y o rk , 1952) głosi że „odrębność \ n iż ó w "  za to, że „ z ro d z il i ‘5 m i- 
państw  eu rope jsk ich  jes t czymś i lionów  kom un is tów "  a „A m e ri-

T im es“  w  oparciu  o to samo 
źród ło zażadał zm iany kons ty ­
tu c ji we F ra n c ji. Jeszcze na 
pięć m iesięcy przed debatą w  
spraw ie zm iany w ło sk ie j o rd y ­
n a c ji w yborcze j „U S  News and 
W orld  R eport“  zapow iedzia ł, że 
ambasada U SA będzie m ia ła  we 
W łoszech „dużo do roboty  w  
zw iązku z w yb o ra m i w  1953 r . “ .

K ie row n icze  ko ła  U S A  i  roz-
s ji ‘- piacą podopieczne rządy, i w ydrzona soldateśka am erykań- 
P'acą ho jn ie  i  n iem ało, „N a j-  j ska, rozzuchwalone zdradziec-

sztucznym '' i  że w szystkie  o r­
ganizacje m iędzynarodow e „o- 
parte  na ab s trakcy jnych  pra- 
wach - i  suwerenności narodo­
w e j"  są n ic  n ie  w arte . „S uw e­
renność narodoica to frazes“  — 
u trz y m u je  „N e w  Y o rk  T im es“ . 
A  szczyt cyn izm u i bezm yślno­
ści w  pogardzie dla p ra w  in-

' go r ze j  opłacany am erykańsk i • ką i kap itu lancką  p o lity k ą  s a - : nych narodów  osiągnął senator 
średn ik  lub  szeregowiec po- | ie lick ich  rządów są pełne głę- Mac Carran, k tó ry  pos łuży ł się 
^ i a  w ięce j p ien iędzy na swe j bok ie j pogardy dla swoich so- taką „a lfabe tyczną  argum en- 
OóS.tki n iż 9 spośród 10 Eu- 'juszników. B y ły  labourzystow - ' ta c ją ": „L ite ra  „ A "  Jest p ie r w

can M e rc u ry “  posyła w  ogóle 
do d iab ła  w szystk ich  sojuszni­
ków , z w y ją tk ie m  h itle ro w có w  
i japońsk ich  faszystów, jako  
„am ora lną  bandę dezerterów".

Spod tego steku w ym ys łów  
w yz ie ra  lęk  przed naroidami. 
N o rw esk i „D agb lade t“  kom entu. 
jąc  stosunek A m eryka nó w  do 
innych  narodów, w yrażony  w  
ustaw ie M ac C arrana o prze­
s łuch iw an iu  przez F B I w szy­
s tk ich  cudzoziemców, ja c y  znaj-

dą się w  portach U S A  — p i ­
sał słusznie: „Jest to p o d e jrz li­
wość ta k  daleko posunięta, że 
graniczy z panicznym  s tra ­
chem

Jedyny „ra tu n e k “  w idzą im ­
p e ria liśc i am erykańscy w  m oc­
n ie jszym  dociśn ięciu śruby: 
„N-owy rząd USA  — głosi „New’ 
Y o rk  T im es“  — m ils i wziąć 
m ocnie j cugle w  ręce, bo za 
każdym  razem, gdy nasz nacisk 
słabnie p a k to w i a tla n tyck ie m u  

¡ grozi zawalenie się".
Jednocześnie jednak tenże 

i dz ienn ik  w  rzadk ich  chw ilach 
i trzeźwości przyznaje, że „ściąg- 
; n ięcie c u g li“  n iew ie le  pomoże 
i i  że „an tyam erykan izm ." to 
j objawf o wuęcz „rozp acz liw ych  
\ rozm iarach". Uzależnione od 
| A m e ry k i rządy mogą wrpraw- 
dzie po łożv4 uszy po sobie, je d ­
nak w łasny  in teres coraz czę­
ściej zmusza ich  do buntu . T y ­
godn ik „C o llie r 's "  n ie  może się 
nadziw ić że „na w e t p rzem y­
słowcy, naw et p rzy jac ie le “  , w  
A n g lii,  F ra n c ji i Niemczech za­
chodnich m a ją  dość am erykań­
skie) p o lity k i i  am erykańskich 
kopn iaków  i „n ic  szczędzą nam  
gw a łtow nych  a taków ".

, A  pracująca ludność uc iska­
nych k ra jó w , kochająca pokój, 
wolność i swą Ojczyznę, nie 
m ająca zam iaru sprzedać je j 
suwerenności naw et za n a j­
w iększą m iskę do larow e) socze­
w icy  — ta n ienaw idz i swych 
ciem iężycie li bezpardonowo. 
N ienaw idz i i gardzi n im i, po­
gardą uczciwiych, prostych lu ­
dzi d la  uzb ro jonych rzezim iesz­
ków. „C o llie r 's “  przytacza fak t, 
ja k  m ały, ośm io le tn i chłopak 
angie lski odm ów ił podania rę k i 
am erykańskiem u żołn ierzow i. 
Uparcie cofa jąc się, pow iedzia ł: 
„ In n e  dzieci m ów ią, że wszyscy 
A m erykan ie  noszą bakterie , 
któ re  za b ija ją  ludz i, ta k  ja k  na 
K o re i". P ię tno szczura —  no­
sicie la dżum y, dżum y w o jny , 
dżum y n ie w o li —  oto symbol 
am erykańskiego panowania. A le  
ze szczuram i ludzie  ju ż  um ie ją  
walczyć. K . W.

(f) B E R L IN  (P A P ). W  o d p o w ie d z i na p rzes łane  1 p a ź d z ie r­
n ik a  1952 ro k u  p rzez  g e ne ra ła  a r m i i  C z u jk o w a  do trze ch  
w y s o k ic h  k o m is a rz y  m o c a rs tw  za ch o d n ich  w  N iem czech  p is ­
m o w  s p ra w ie  zach od n io  -  b e r liń s k ic h  o rg a n iz a c ji te r r o r y ­
s tycz n y c h , d y w e rs y jn y c h  i s z p ie g o w sk ich  u p ra w ia ją c y c h  
z b ro d n ic z ą  d z ia ła ln o ś ć  p rz e c iw k o  N R D , nade sz ły  w  lis to p a ­
dz ie  id e n ty c z n e  o d p o w ie d z i, w  k tó ry c h  w y s o c y  k o m isa rze  
m o c a rs tw  zach o d n ich  u s iło w a li u s p ra w ie d liw ić  is tn ie n ie  ty c h  
o rg a n iz a c ji.

N ie obalając fa k tó w  przyto ­
czonych w  piśm ie generała C zu j­
kow a po zw o lili oni sobie na 
k ła m liw e , oszczercze zarzu ty  pod 
adresem organów  sądowo-.śied- 
czych NRD i ośw iadczyli o tw a r­
cie, że odm aw ia ją  z lik w id o w a ­
nia wspom nianych organ izacji 
zaćhodnio-berłińskich.

Wobec tego generał a rm ii 
C zu jkow  sk ie row a ł do w ysokich  
kom isarzy trzech m ocarstw  za­
chodnich w  Niemczech pismo 
potw ierdzające i uzupełniające 
zarzuty w  spraw ie zbrodniczej 
dzia ła lności tych organ izacji 
czynnych w  zachodnim  B erlin ie .

G enerał C zu jkow  przypom i­
na, że podczas procesów sądo­
w ych w  B erlin ie , Dreźnie. H a l­
le, L ipsku , Poczdamie i innych 
m iastach w yszły na ja w  różne 
fa k ty  świadczące o zbrodniczym  
charakterze tych o rgan izac ji za- 
chodn io-berlińsk ich . S tw ie rdzo­
ne m. in., że przygo tow yw a ły  
one ta k ie  a k ty  d yw e rs ji i te r­
ro ru  ja k  wysadzenie w  powie­
trze  jednego z m ostów ko le jo ­
w ych, zniszczenie śluzy na ka­
nale pod B erlinem  i  zatopienie 
szeregu osiedli, podpalenia i 
m orderstwa.

W ładze bezpieczeństwa NRD 
—  podkreśla w  swoim  piśm ie 
generał C zu jkow  — s tw ie rd z i­
ły , że wspom niane organizacje 
zachodn io -berlińsk ie  kon tynuu ją  
sw oją zbrodniczą robotę. T ak 
więc, w  po łow ie października 
aresztowano w  Dreźnie 9-osobo- 
wą bandę dyw ersantów  należą­
cą do zbrodniczej o rgan izac ji 
zachodn io -berlińsk ie j m asku ją - j 
cej się pod nazwą „G ru p y  w a l­
k i przeciw ko nie ludzkości". Pod­
czas aresztowania znaleziono u 
dyw ersan tów  m a te ria ły  w yb u ­

chowe i  zapalające oraz tru c iz ­
nę. A resztow ani zeznali, że po­
lecono im  szpiegostwo w  N ie ­
m ieck ie j Republice D em okra ty­
cznej oraz organizowanie pod­
paleń i w ybuchów  na stac ji ko­
le jow e j w  Dreźnie. W E rfu rc ie  
rów nież w  październiku zdema­
skowano grupę zbrodn iarzy, do 
k tó re j należeli G rim m , Erasmus, 
Buchholz i in n i nasłani przez 
czynne w  zachodnim  B e rlin ie  
tzw. „W schodnie b iu ro  C D U " na 
te ry to riu m  NRD dla up raw ian ia  
szpiegostwa i  d yw e rs ji. Zezna­
li  on i, że ich dzia ła lnością k ie ­
ro w a li ponadto dw a j w spó łp ra­
cow nicy w yw iad u  angielskiego.

F a k ty  dowodzą —  pisze da le j 
genarał C zu jkow  — że cen tra l­
ne k ie ro w n ic tw o  n iek tó rych  
zbrodniczych o rgan izacji zna j­
du jących się w  zachodnim  B e r­
lin ie  przebyw a w  Niemczech za­
chodnich. Np. w  H es ji p rem ier 
tego k ra ju  Z inn  w y k ry ł n iedaw ­
no utworzoną' przez w yw ia d  a- 
m erykańsk i ta jn ą  organizację 
te rro rys tyczną  m asku jącą się 
pod nazwą „S łużba techniczna 
Z w iązku  M łodzieży N iem iec­
k ie j“  (BDJ). O rganizacja ta u ło ­
żyła lis ty  postępowych obyw ar 
te li n iem ieckich , p rzec iw ko  k tó ­
rym  przygotow yw ano a k ty  te r­
roru . Jak w y n ik a  z licznych  do­
niesień prasy, z dzia ła lnością  te j 
o rgan izac ji zw iązan i b y l i b. a - 
m erykańsk i kom isarz w o jskow y  
M cC loy, m in is te r spraw  w e w - j 
nę trznych rządu bońskiego Le h r 
i  in ne  osobist.ośoi o fic ja ln e  z a - 
m erykańsk ich  w ładz o ku pa cy j­
nych i  bońskich k ó ł rządzących.

N aw iązu jąc do bezpodstaw­
nych zarzu tów  w ysok ich  k o m i­
sarzy w  stosunku do w ładz NRD 
generał C zu jkow  stw ie rdza :

. Radziecka K om is ja  K o n tro ln a  
w  Niemczech uważa za słuszną 
akcję  organów  N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okratycznej zm ie­
rzającą do zwalczania szpiegów, 
dyw ersantów , tru c ic ie li i  m o r­
derców nasyłanych do N iem iec­
k ie j R e pu b lik i D em okratycznej 
z B e rlina  zachodniego i  z N ie ­
m iec zachodnich. Co się tyczy 
zaw artych w  p iśm ie wysokiego 
kom isarza U SA w zm ianek o 
„swobodach dem okra tycznych“  i 
praw ach człow ieka, n ie  od rze­
czy będzie przypom nieć, że te 
prawa i  swobody są b ru ta ln ie  
deptane w łaśnie w  Niemczech 
zachodnich. Świadczą o tym  
niezb icie ta k ie  fa k ty  ja k  o tw a r­
cie ognia do dem onstrac ji, m ło ­
dzieży n iem ieck ie j w  Essen, ja k  
zam jdianie postępowych gazet, 
prześladowanie obrońców poko­
ju , zakazywanie w ieców  i de­
m on s tra c ji o rgan izac ji demo­
kra tycznych  oraz organ izacji 
walczących o pokój, o zjedno­
czenie i niezawisłość Niemie<’ 
Jednocześnie cieszą się tam  ca ł­
ko w itą  wolnością e lem enty fa ­
szystowskie i inne  zbrodnicze 
elem enty należące do „B D J", 
„Zrzeszenia by łych  człbnków  
SS" itp . T ąk w yg ląda reżim , 
k tó ry  w  piśm ie wysokiego k o - 

j m isarza USA nazyw any jest 
„dem okra tycznym ", a k tó ry  w  
rzeczyw istości u trz y m u je  się t y l ­
ko dzie’*: przem ocy i jest re ż i­
mem głęboko reakcy jnym .

Radziecka K om is ja  K o n tro ln a  
w  Niem czech —  kończy swe p i­
smo generał C zu jkow  —  po­
tw ie rdza  stanow isko przedsta­
w ione  w  piśm ie z dn. 1 paździer­
n ika  ub. r. w  spraw ie lik w id a c ji 
o rgan izacji szpiegowsko -  dy - 
w e rsy jnych  i  te rro rys tycznych  
utw orzonych w  zachodnim  B e r­
lin ie . Radziecka K om is ja  K o n ­
tro ln a  domaga się n iezw łoczne­
go z likw id o w a n ia  tych  zbrodn i­
czych organ izacji, a całą odpo­
w iedzia lnością za konsekw encje 
ich_ dz ia ła lności obarczą am ery­
kańskie, ang ie lsk ie  i  francusk ie  
w ładze okupacyjne.



N r 2 TRYBUNA LUDU

Spółdzielcy z Dębna podzielili się dochodem
=

(K or. w ł)  Członkow ie spół­
d z ie ln i p ro du kcy jne j „Ju trzen ­
k a “  w  Dębnie (pow. Łańcu t) po 
raz trzeci podsum owali osiąg­
nięcia swej zespołowej pracy o- 
raz dokonali podziału dochodów.

W  w yn iku  m echanicznej u - 
p ra w y  ro li, siewu rzędowego 
oraz starannej p ie lęgnacji ro ­
ś lin , spółdzielcy z Dębna uzys­
k a li zb iory znacznie wy sze, 
n iż  chłop i te.) grom ady gospc n- 
ru ją c y  in dyw idua ln ie . I t-.k 
spółdzie ln ią  uzyskała 18 k w in ­
ta l i  żyta z 1 ha, podczas gdy 
in d yw id u a ln e  gospodarstwa o- 
ko ło  12 k w in ta li ,  jęczm ienia 
20 k w in ta li z hektara , a iitS y w i-  
d u a ln i ch łop i około 13 k w in ta li,  
zaś owsa spółdzielcy uzyska li o 
ca łych 13 k w in ta li z hektara 
w ięce j, niż in dyw idu a ln e  gospo­
darstwa. Jeśli w  roku ub ieg łym  
spó łdz ie ln ia  uzyskała 150 k w in ­
ta l i  bu raków  cukrow ych  z hek­
ta ra , to w roku bieżącym z 1 ha 
zebrano tu 200 k w in ta li.  Stan 
pogłow ia zw ierząt gospodarskich

w  stosunku do roku  1951. wzrósł 
p raw ie  trzyk ro tn ie . Sposobem 
gospodarczym spółdzie lcy w y ­
bu do w a li ch lew n ię  na 25 sztuk 
trzody1 oraz owczarnię.

D zięk i w yd a jn e j p racy człon­
ków  spó łdz ie ln i dn iów ka obra­
chunkowa w roku  bieżącym 
wzrosła ó p raw ie  25 procent 
w  stosunku do roku  ubiegłego. 
Za jedną dn iów kę obrachun­
kow ą członkow ie  spó łdz ie ln i w 
Dębnie o trzym u ją  w  roku  b ie ­
żącym 2,88 k g  żyta, 3,95 kg 
pszenicy, 1,10 kg jęczm ienia, 
2,25 kg owsa, 0,2? kg cukru , 3 
kg  słomy, oraz 16,85 zł w  go­
tówce.

Członkow ie spó łdz ie ln i i  ich 
rodziny, k tó rzy  z zapałem p ra ­
cow ali na zespołowym  gospo­
darstw ie , o trzym u ją  z podzie l- 
nego dochodu spore ilośc i zboża 
i go tów ki. Np. W incenty
Bdziuch, k tó ry  w raz z rodziną 
przepracow ał 390 dn iów ek obra­
chunkow ych, o trzym a ł 11,62
k w in ta li żyta; 14,40 k w in ta li

pszenicy; 4,29 k w in ta li jęczm ie­
n ia ; 8,77 k w in ta li owsa; 105 kg  
cukru , p raw ie  12 k w in ta li sło­
m y oraz 6.571,50 zł w  gotówce.

Odznaczona B rązow ym  K rz y ­
żem Zasługi oborowa spó łdz ie ln i 
A n ie la  Pysz, za w ypracow anych 
235 dn iów ek o trzym a ła  7 k w in ­
ta li żyta, 9,28 k w in ta li pszenicy, 
2,60 k w in ta li jęczm ienia, 6,3 
k w in ta li owsa, 63 kg  cukru , 0,7 
tony słom y oraz 3959,75 zł w  go­
tówce.

Poważne osiągnięcia, ja k ie  z 
roku  na ro k  uzysku ją  cz łonko­
w ie  spó łdzie ln i* p ro d u kcy jn e j w 
Dębnie p rzekonu ją  chłopów  in ­
dyw idu a lnych  tego po w ia tu  o 
wyższości gospodarki zespoło­
wej.

Pod w p ływ e m  spó łdz ie ln i w  
Dębnie, w  roku  bieżącym  za­
ło ż y li spó łdzie ln ię p ro du kcy jną  
ch łop i z grom ad W ola Żarczyc- 
ka i C ha łupk i C hotyn ieckie , a 
w  dw u innych  grom adach po­
w s ta ły  k o m ite ty  założycielskie.

(c. bl.)

WRN-owskiè próby szpiegostwa i  dywersji
napiętnowane

L is t do re d a k c ji „T ry b u n y  L u d u “

G Ł O S  N  A R O D Ó W
Przed czterema la ty  w ^ g ru d - 

n iow y  w ieczór grupa A m ery ­
kanów  za jm ow a ła  się przepo­
w iedn iam i. N ie  b y ły  to n a iw ­
ne dziewczątka, lecz doświad­
czeni kongresm ani. N ie w ró ­
ż y li sobie o narzeczonych, lecz 
przepow iada li w ojnę. Pan

Zdecydow ali się okazać św ia­
tu  swą moc i napad li na m a­
leńką Koreę. Oczywiście ruszy li 
nie sami. M ie li im  towarzyszyć 
A n g lic y  i T urcy, G recy i K o­
lum bijczycy. Cóż, św ia t zoba­
czył, ja k  szybko zdobywa 
się wszechśw iat na stronicach

Schafer zapewnia ł, że w o jna  i „W ashington Post“  i ja k  szyb-
ko uc ieka ją  zdobywcy, napot­
kawszy oddział partyzantów . 
P a lili napalm em  m iasta Kore i, 
lecz w raz  z ty m i m iastam i pło­
nęła legenda o św ia tow ym  im ­
perium  am erykańskim . S tra ­
ciwszy nadzieję, rz u c ili do ata- 

M in ę ły  la ta  1950, 1951. P rz e -i ku  swą gw ard ię ; zadżumione 
b rzm ia ł i 1952. N iem ało lęku, | pchły. Zada li w ie le  zła Kore i, 
nędzy, nieszczęść, p rzyn ieś li I lecz jeszcze w ięcej zła zadali 
ludzkości ci, k tó rzy  m a rzy li o i sobie; zaczęli’ ich przeklinać 
now ej w o jn ie  św ia tow e j. Swe- j w szystkie  m a tk i świata, 
go celu jednak nie osiągnęli. Z j  Rozpoczęli po jedynek z rze~

wstrząśn ie św iatem  w  roku 
1952, jego kolega p. B ishop b y ł 
nastro jony jeszcze bardzie j ró ­
żowo —  jego zdaniem trzecia 
w o jna  św ia tow a pow inna była  
rozpocząć się w  roku 1950, ą 
na jpóźnie j w  roku 1951.

Jlja Erenburg
łożyć kres z im nej w o jn ie . Oczy­
w iście, P au low i Robesonowi nie 
odpow iada ją  porządki, panujące 
obecnie w  Stanach Zjednoczo­
nych. W szystkie jego nadzieje, 
w szystk ie  jego m arzenia zw iąza­
ne są ze zw ycięstw em  poko ju  i 
tego dnia, k iedy  przedstaw icie le 
'p ięciu w ie lk ic h  m ocarstw  zasią­
dą za okrąg łym  stołem, aby 
dojść do porozum ienia, Paul Ro­
beson będzie radow ał się w raz ze 
w szys tk im i ludźm i dobre j w o li 
w  całym  świecie.

U p rogu  ro k u  1953 możemy 
powiedzieć, że waga h is to r ii 
d rgnę ła : pokó j przeważa wojnę.

S a rtre ‘a, k tórego jeszcze przed I astronom ów czy m atem atyków  
rok iem  ok la sk iw a li m in is tro w ie  j spotyka ją się Francuzi, Rosja» 
pa k tu  a tlan tyck iego , egipskich i nie, A ng licy , n ie  bacząc na ta,

W, dn iu  27 g rudn ia  1952 r. 
przeczyta łem  w  prasie k o m u n i­
k a t o pochw yceniu dwóch szpie­
gów i  dyw ersantów , zrzuconych 
przez sam olot am erykańsk i na 
te ry to r iu m  P o lsk ie j R zp lite j L u ­
dow e j. N ie  jest to an i pierwsza 
a n i odosobniona próba dyw ers ji. 
Jeszcze w  lecie 1951 r. z ja w ił 
się w  k ra ju  w ys ła n n ik  k l ik i  
B iałasa, używ a jący pseudonim u 
„S te fa n “ , k tó ry  próbow a ł na - 
w iązać k o n ta k t z lu dźm i d a w ­
n ie j zw iązanym i z ko ła m i PPS, 
w śród n ich  i  ze mną. P róby te 
zosta ły z oburzeniem  odrzuco­
ne i  napiętnowane, ja k o  us iło ­
w a n ia  m ontow ania  a k c ji szpie­
gow skie j, skie row ane j p rzeciw ­
k o  P aństw u i  na rodow i po lsk ie ­
mu.

W ie lu  lu dz i w  Polsce, k tó rzy  
w  la tach przedw ojennych i  wo­
je n n ych  b y li podobnie ja k  pod­
p isany zw iązan i z ideologią 
PPS, n ie  podejm ując, w ys iłku  
m yślowego dla  rozszyfrow ania 
is to tn e j rea kcy jn e j i  zdradziec­
k ie j wobec k lasy  robotn icze j ro­
l i  te j p a r t i i i  pokrew nych  p a r­
t i i  tzw . d ru g ie j m iędzynarodów ­
k i,  m ogło w  p ierwszych la tach 
po w yzw o len iu  m ieć złudzenia 
co do poszanowania przez m o­
carstw a zachodnie n iepodleg ło­
ści P o lsk i i  je j w o li pokoju, ja k  
rów n ież  co do m ożliw ości rea­
lizow a n ia  w ie lk ic h  przeobrażeń 
społecznych w  Polsce z zaćho - 
w an iem  współpracy z pa rtia m i 
soc ja ldem okra tycznym i zachodu.

W ypadk i łjis to ryczne  la t 1947 
•— 1948, w yp a d k i w  Jugos ław ii,'

p róby d y w e rs ji n a c jo n a lis tycz ­
ne j w  Polsce i  Czechosłowacji, 
pogwałcenie uk ład ów  poczdam - 
skieh i rozpoczęcie re m ilita ryza - 
c ji N iem iec zachodnich zdemas­
kow a ły  zdradziecką ro lę  przy  - 
w ó S ó w  zachodnich pa rtii" so­
c ja ldem okra tycznych, k tó rzy  
czynnie p o p a rli is to tne  dążenia 
m ocarstw  im peria lis tycznych , 
dążących n iep rzerw an ie  do w y ­
w o łan ia  k o n f lik tu  zbrojnego i 
odrzucających dążenia i  w y s iłk i 
radz ieck ie j p o lity k i poko jow e j 
w k ie ru n k u  usta len ia zasad po­
ko jow e j w spółpracy wszystkich 
państw  św iata.

W  te j sy tuac ji polscy em i­
granci p o lityczn i spod znaku 
W RN s ta li się ja w n ie  tym , czym  
b y li w  u k ry c iu  od daw na — 
z w y k ły m i agentam i w yw iad u  
im peria listycznego, zac iek łym i 
w rogam i nie ty lk o  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego ale i  w łasnego naro­
du, k tó ry  zrozum ia ł ich  d w u li­
cową grę i  w k ro czy ł na drogę 
zwycięskiego budow ania socja - 
lizm u w  niepodleg łe! ojczyźnie. 
Jedyną podstawą ich  is tn ien ia  
s ta ły  się do la ry, na k tó re  za­
rob ić  muszą organ izow aniem  
sia tek szpiegowskich i dyw e r - 
sy jnych w  k ra ju .

Panow ie B iałas. Zai-emba i 
ich  w spó ln icy staczają się co­
raz n iże j po drodze zdrady i 
zbrodn i p rzeciw ko narodow i. 
Czymże bow iem  je ś li n ie  zbrod­
nią  przeciw  na rodow i są wszel­
k ie  p róby przygotow ań do w o j­
ny  na te ren ie  P o lsk i, czypr je ś li

nie zbrodn ią są p róby  ba łam u­
cenia um ysłów , sprowadzania 
og łup ianych m łodzieńców z p ro ­
stej d rog i służby ojczyźnie, i  fo r ­
m ow ania now ych k a d r m order 
ców spod znaku m orderców  
M a rty k i.

Jeżeli pan B ia łas i  jego mo 
codawcy łudzą się, że wśród 
daw nych swoich towarzyszy 
zna jom ych znajdą ja k ą k o lw ie k  
pomoc i oparcie dla swych zdra 
dzieckich zam ysłów, m ylą  się 
głęboko. M y wszyscy, k tó rzy  ja 
ko członkow ie  p a r t i i lu b  jako  

| be zpa rty jn i w  tw a rd e j szkole 
życia uczym y się tru d n e j na uk i 
budow y socja lizm u, m y k tó rzy  
w szeregach narodu zjednoczo­
nego w okó ł haseł F ro n tu  Na­
rodowego w szystkie  swe s iły  f i ­
zyczne i  um ysłow e poświęcam y 
dzie łu  w zm ocnienia pótęgi i  n ie  
zaw isłości naszej O jczyzny i  
walce a  zachowanie poko ju , n ie  
m am y dla panów  B ia łasów  i  
je m u  podobnych in ne j odpow ie­
dzi, ja k  w yrazy  pogardy i  po­
tępienia.

N iech wiedzą, że w szelk ie 
próby naw iązan ia ko n ta k tu  zo­
staną przez nas po traktow ane 
zgodnie z obow iązkiem  obyw a­
te lsk im  ja ko  a k ty  zb rodn i i 
zdrady.

Niech panow ie B ia łasow ie, 
Zarem bow ie  i  in n i ju rg ie ltn ic y  
w yw ia d ó w  am erykańskich  czy 
b ry ty js k ic h  wiedzą, że wszelkie 
m osty łączące ich z k ra je m  zo­
s ta ły  przez n ich samych dawno 
spalone.

Roman G a rlic k i

P ow tarzam , nastąp iło  to n ie  j sk ie j k a to liczk i p. P iaggio, 
^_____  __^  ^ ^  __ _____ _________ _____ dlatego że szaleńcy opam ię ta li j szwajcarskiego działacza spo­

dnia na dzień w z y w a li wojnę, i czywistością, og łos ili za n ie - i-1®22 j&śli n ie  z a m ilk ły  set- j leczę ego p. K ram era, duńsk ie j
p rzyg o tow yw a li się do w o jny , j is tn ie jące na jlic zn ie j zaludnione 
ży li w o jną , i jeś li teraz u pro- państwo św iata. Na rozkaz p. 
gu roku  1953 narody patrzą j Achesona, H onduras i Lu ksem - 
spoko jn ie j w  przyszłość, to nie bur,g obw ieściły, że Chin
dlatego, że p. Acheson zmą­
drza ł, lu b  p. Du lles doznał w y -

nie  są C h inam i, lecz g rupką  
k i lk u  am erykańsk ich  fagasów.

rzu tów  sum ienia. Nie, genera- | Cóż osiągnęli? Czy może, w sku - 
łow ie , businessm ani i  po litycy  i tek  rezo luc ji p. Achesona czy

Spekulacja nie popłaca
O  tym , że spekulacja, „ le k k ie  

życie“  bez pracy nie popłaca, 
przekonało się osta tn io  szereg 
„n ieb iesk ich  ptaszków“ , un ie­
szkod liw ionych  przez M ilic ję .

Z b ign iew  M arkow sk i, w łaści­
c ie l trzech sklepów —- na Ząb- 
kow sk ie j, na B rack ie j 20 i w 
A l. Jerozolim skich 29, za jm o­
w a ł s:ę jeszcze doda tkow o sku­
pyw an iem  tow aru z nie lega l­
nych źródeł i kon tynuow a ł roz­
poczęty w  czasie okupac ji han­
del obcą walutą.

T ow ary  nielegalnego pocho­
dzenia i w a lu tę  uk ryw a ! częś­
c iow o u znajomego, którem u 
p łac i! za to pensję, częściowo 
zaś u sw o je j teściowej „h ra b i 
ny “  B ie law sk ie j.

M il ic ja  w y k ry ła  spekulanckie 
k ry jó w k 1, z k tórych .jedna m ie­
ściła się... pod figu rą  M a tk i

Boskiej w  Laskach , pod W ar­
szawą.

Znaleziono należące do M ar­
kowskiego zło to  i dużą ilość b i­
żu te rii, obcą w a lutę i kupony 
m a te ria łó w  nieznanego pocho­
dzenia oraz fałszywe rachunk i, 
w ystaw ione in  b lanco przez 
n ie is tn ie jące firm y .

M arko w sk i został aresztowa­
ny. i przekazany do dyspozycji 
p rokura to ra .

*
Na drobnie jszą skalę „n ie b ie ­

skim  ptaszkiem “ , - jest n ie ja k i 
K azim ierz Jagodziński. Jago­
dziński Specja lizował się w spe­
k u la c ji ig łam i, zatrzaskam i, gu­
mą itp. W czasie re w iz ji znale­
ziono u niego b lisko  20 tysięcy 
sztuk ig ie ł maszynowych i in ­
nych, pochodzących z przem ytu.

w iększą ilość zatrzasków I k i l ­
ka k ilog ram ów  gumy.

Jagodziński us iłow a ł p rzeku­
pić m ilic ja n ta , p rzeprow adzają­
cego rew izję . O betn ie, osadzo­
ny w  areszcie, będzie odpow ia­
da! za spekulację tow a ram i, po­
chodzącymi z przem ytu oraz za 
us iłow an ie  przekup ien ia  fu n k ­
cjonariusza państwowego.

*
P io tr Woszczyk i S tan is ław  

Podgórski, p ierw szy — syn ka- 
m ien iczn ika , a d rug i — syn ob 
szarn ika , n ie  p racow a li nigdzie, 
na tom iast stale przebyw ając w 
loka lach, w yd aw a li większe su­
m y pieniężne. Jak się okazało 
— czerpali dochody ze spekula­
c ji teks ty lia m i, k tórych znale­
ziono u nich s.to k ilkadz ies ią t 
m etrów . S pekulanci odpowiedzą 
przed sądem, (r)

A m e ry k i za jm u ją  się podobnie 
ja k  przed czterema la ty , prze­
pow iedn iam i, k iedy  rozpocznie 
się w o jną  św iatow a, lecz je ś li 
ich g łow y w  międzyczasie nie 
zm ądrzały, to ręce s ta ły  się 
nieco krótsze.

O ni ro b ili wszystko, co ty l ­
ko m og li, lecz wszystko, po ro ­
b ili,  odwracało się przeciw  
nim . Z budow a li we w szystk ich  
częściach św iata swoje bazy 
wojenne. M yś le li, że bazy te 
staną się pu nk tam i w y jśc ia  dla 
o fensyw nych operacji, gdy ty l­
ko  rozpocznie się w o jna . S e tk i 
baz we w szystk ich  częściach 
św ia ta  s ta ły  się fo rta m i, oblę­
żonym i przez ludzi, k tó rzy  p ra ­
gną pozbyć się cudzoziem skich 
żołnierzy. O n i Uczyli na to, że 
będą uchodzić za opiekunów. 
P rzy ję to  ich ja k  zaborców. Im  
d łuże j pozostawali w  tych  k ra ­
jach, tym  bardzie j ich niena­
widzono. W  roku  1950 zbunto-

p. Dułłesa rozpad ły się C hiny? 
Nie, C h iny ży ją  i ro z w ija ją  się,

że są on i ludźm i różnych na­
rodowości. le c z  do W iednia 
p rzy jecha li Francuzi, A ng licy ,
Rosjanie w łaśn ie  dlatego, że są 
on i Francuzam i, A ng likam i, Ro­
sjanam i i pragną obron ić swą 
narodową ku ltu rę . Delegaci Ma­
la jó w  i A n g lii pozdraw ia li się 
wzajem nie. Francuzi obejm owa­
l i  V ie tnam czyków . Wszyacy ro ­
zum ie li, że p o lityka  am erykań­
ska grozi pozbaw ieniem  w o lno ­
ści, podporządkowaniem , zn i­
szczeniem suwerenności. P ro­
blem  niepodległości zw iązany 
jest ściśle z problem em  bezpie­
czeństwa. K iedy  na te ry to r iu m  
jakiegoś państwa zna jdu ją  się 
zagraniczne wojska, k iedy po li­
tyka  jakoby  suwerennych

k i oszustów, to p rzem ów iły  j dz ia łaczki lib e ra ln e j p. A ppel, i łaństw  zależy od lew ej nogi 
se tk i m ilio n ó w  ludz i, k tó rych  zaw arta b y ła  k ry ty k a  ide i k o - ' Praw icow cgo senatora am ery-
nie  można w ięce j nazywać o- m un istvcznvch i p o lity k i Z w ią ż - j Kanskieg°- J u d z ie  mogą obudzić 
szukanym i. Ten, k to  uw ażnie ; ku  Radzieckiego, k ra jó w  demo- U h  "kra"’ " w c ią g n i j  w
p rzys łu ch iw a ł się obradom  k ra c ji ludow ej. Dyskusja by ła  w o jnę  bez ich z g o d y /Ł w e ?  be* 
Kongresu W iedeńskiego, Kto swobodna. K ie d y  jednak ko- ! pow iadom ien ia ich  rządu, 
zrozum ia ł różnorodność ide i, ję -  : m is je  p rze ds taw iły  K ongresow i ] Kongres Narodów  —  to  no w y  
zyk ok lasków  i  m ilczenia, b i-  : p ro je k ty  uch w a ł okazało się, że ; etap rozw o ju  ruchu obrońców

poko ju : we wszystkich częściach 
św iata setki m ilio n ó w  lu dz i żą-

dziaiaczy po litycznych  zw iąza­
nych  z _ rządem  generała Na- 
guiba, znanych ang ie lsk ich  ła - 
bourzystów , wenezuelskiego ge­
nera ła  Gabaldona, p rzedstaw i­
c ie li pa rlam en ta rne j w iększo­
ści Ira n u , działacza p a r t i i p re ­
zydenta Perona p. Cook, szw a j­
carskiego pacyfis tę  p. Boyarda, 
francusk ich  radyka łów , przed­
s taw ic ie la  b ra z y lijs k ic h  syndy­
ka tów , pop iera jących prezyden­
ta  Vargasa, lib e ra ła  p. N ittiego , 
nac jona lis tów  tunezyjskich?... 
W  szeregu przem ów ień, ja k  na 
p rzyk ład  w  w ystąp ien iach  w lo ­

cie tys ięcy • serc, w ie, że żad- I wszyscy delegaci doszli do
nym  krasom ówcom  i  szarla ta- j wspólnych uchw ał. W śród a n -

rozpada się zaś b lok, sklecony j  n ie  uda się w ięce j zag łu - g ie lsk ie j, francu sk ie j, w łosk ie j da,' ą n ieP°d!egłoścd narodow ej 
przez A m erykanów : jeden k ra j i szyć głosu narodów . i deletraoił nu, 1 gw ara nc ji bezpieczeństwa. W
za d ru g im  spieszy zaw ierać 
um ow y z Pekinem .

P ragnę li izo lować, zastraszyć, 
zniszczyć Zw iązek Radziecki, 
w yn a le ź li „z im n ą  w o jnę “ . Od 
te j z im nej w o jn y  trzęsie n im i 
gorączka i mróz. W skutek te j 
z im ne j w o jn y  zm arn ie li miesz­
kańcy M a rs y lii,  pozbaw ieni zo­
s ta li spokoju m ieszkańcy L o n ­
dynu i zaczęli odchodzić od

W ładcy W aszyngtonu z ro b ili 
wszystko, aby przeszkodzić ze­
b ra n iu  się K ongresu Narodów. 
Z m o b iliz o w a li żandarm ów  i  je ­
zu itów , oszczerców i  dz ierży-

de legacji n ie  by ło  an i jednego f '  t  i i  ^  T  .  ”. , . , /  , ■' UUCB safesach D epartam entu Stano
■w ie a. k tó ry  by głosował ; przechowuje się rozm aite  um o-

przec iw  rezo lucjom , lu b  w s trz y , ] w y  narzucone przez W aszyng-
m ał się od głosu. Rezul- j ton dziesią tkom  k ra jó w . Na tych 
ta ty  g łosowania ogłoszone zo- j dokum entach w id n ie ją  podpisy 
sta ły  późno —  o trzec ie j nad i figu ran tó w . Kongres W iedeński 

m ordów . N a rozkaz a m e ryka ń - i ranem ; n ie  bacząc na znużenie, j s tw ie rd z ił uroczyście, że um ow y 
skiego gau łe ite ra  rząd w ło sk i j burza radości ogarnęła w szyst- n igd y  nie  zostaną ra ty fiło»*
zam knął g ran icę z A us trią . W  | k ic h  uczestn ików  Kongresu, 
portach Japon ii s n u li się p o li-  j Delegaci obe jm ow a li się w za- 
c janc i poszukując delegatów. I jem nie : ludz ie  c ieszyli się, w i-  
D epartam ent Stanu o d m ó w ił: dząc, że można się porozumieć.

zm ysłów  m ieszkańcy Nowego paszportów  zagranicznych I Kongres 'W ie d e ń s k i w yd aw a ł | ria rodu* radz ieck iego '~P am ię ta -
w szystk im  A m erykanom , k tó -  j się im  zapow iedzią tego zgro- | ,ią on i wszyscy d n i S ta ling radu , 
rzy  w o le li pokó j od w o jn y . K a r -  j madzenia, k tó re  będzie poko jo - i k re w  najlepszych, boha te rstw o 
dyna łow ie  W atykanu  w yg łasza- ; w o  rozstrzygać spory m iędzy | ! la r° u u> m og iły  prostych lu d z i 
l i  soicze mrzeeiw obrońcom n o -  ! rożHeznwni nońctnram i rosy jsk ich  — cd północy N a r­

wane przez narody.
W  W iedn iu  p o w ita li ludz ie

o na jróżn ie jszych przekona­
niach po litycznych z wdzięcz­
nością i m iłośc ią  przeds taw ic ie li

Jorku.
P ow ta rza li ty le  rdzy słowo 

„w o jn a “ , że zadrżeli naw e t g łu ­
si, i  se tk i m ilio n ó w  lu d z i we 
w szystk ich  częściach św iafevza- 
częły pow tarzać słowo „p o k ó j“ .

M ów iąc o „n ic h “  nie mieszam 
w aszyngtońskich dyg n ita rzy  z 
ro b o tn ik a m i ro ln y m i M iss is ip i, 

| businessmanów z robo tn ikam i
, ,  ,. . . , , i P ittsburga. Oczywiście jest w
r "  nUV 0 k ^  Am eryce bardzo w ie lu  ludzi
" La  Rochelle, w  reku  195- na iw nych , lecz n ie  »iracę w ia ry  
zbun tow a ł stę przeciw  n im  pre-
zydent F rancusk ie j R epub li- w  rozum  narodu am erykańskie­

go. On jeszcze w ypow ie  swoje

h  spicze p rzec iw  obrońcom  po­
ko ju , p rzypom ina jąc n ieposłu­
sznym  o dyscyp lin ie  p a rty jn e j, 
a k ie ro w n ic tw o  La bo ur P a rty

roz licznym i państwam i.
Rozum iem  rozdrażn ien ie  w a­

szyngtońskich p o lity k ó w : w ie le  
zm ien iło  się na świecie. Prze-

ogłosiło, że w y k lu c z y  uczestn i- i cteż wśród delegatów na K on- 
ków  K ongresu z labourzystow - gres W iedeński by ło  n iem ało lu -
skiego kościoła. I  tym  razem 
z ro b ili w szystko co m og li i  tym
razem w szystko co z ro b ili obró- ai<U  deputow ani, k tó rzy  głoso-

dzi, k tó rzy  w  swoim  czasie za 
w ie rz y li Am eryce. B y li wśród

w eg ii po A d r ia ty k . Ludzie  ra­
dzieccy za trzym a li w tedy  opę­
tańców, w y z w o lili Europę z n ie ­
w o li. N ie ła tw o  to  osiągnięto. 
W iele by ło  w dow ich  łez, w ie le  
popio łu  i sm utku. K ie dy  zakoń­
czyła się w o jna , nasi ludz ie  
w z ię li się do roboty , n ie  poddali 
się groźbom, n ie  odpow iedzie li

k i. Z a k u p ili tysiące gazet, set- i sjowo
k i rad iostacji. W  40 k ra jach  j Przypadł m i w  udziale w ie lk i 
pow tarza li w  kó łko : „jesteśm y zaszczyt; jestem przekonany, że 
tu  po to, aby osłonić wasz j  przyznana m i M iędzynarodow a 
dom , a na wszystk ich ścia- Nagroda S ta linow ska jest wy- 
nach. na w szystk ich  p łotach i 
parkanach, na w szystk ich  o- 
p ło tkach 40 k ra jó w  w y ło n iły  
się fa ta lne  dla n ich słowa:
„w ra ca jc ie  do siebie do dó-

razem uznania 
ludzi radzieckich

c iło  się p rzeciw  n im . Delegacja i w ab za paktem  a t la n ty c k i^ .  S ^ y s t ^ m ^ S ^  £
w ioska by ła  na jliczn ie jszą. W ydarzenia ostatn ich la t o tw a r- dziom  św iata zatrzym ać now ych 
P rzy jecha li do W iedn ia  delega- i t a  oczy: zrozum ie li, że roz- opętańców. Każda m atka, gdzie- 
c i zarówno S tanów  Z jednoczo- ! m ow y o radzieck im  zagrożeniu k o lw ie k  ży je  —  w  B e lg ii, w  
nych ja k  i  Japon ii. S e tk i w ie - | b y ły  kam uflażem , że S tany j C h ile  czy w  A u s tra lii —  w ie, 
rżących k a to lik ó w  w z ię ły  u - j Zjednoczone, ogłaszając się o - i co zawdzięcza ludziom  radz iec- 
dzia ł w  pracach Kongresu, a ; brońcą Europy i  A m e ryk i La- I k im - M °w ię  o ty m  bez samo- 

ia dla wszystkich P rzytłaczającą w iększość de le- | em skie j okupow ały dziesią tk i j p ^ d s S e n i a  J r i n e i T S i  
kich . k tó rzy  bro- « a « 1 ang ie lsk ie j s ta n o w ili la -  i k ra jów , pozbaw iły  setk i m ilio -  iako  nailenszeso lu b  n a iw v ż -

nią- pokoju Oczywiście szczycę j bourzyści.
się tym , że moje im ię w idn ie je  i Doświadczeni k łam cy, k tó rzy  
w  jednym  szeregu z im ionam i I V/y r °ś li na am erykańsk im  w ik -

m u !“ . P rzyrzeka li N iemcom j Yves Farge'a i innych o fia r- i cie> og łos ili, że większość ucze-
francuską A lzację  i po lski j nych obrońców pokoju. Szćze- i s in ik ó w  Kongresu składa się z
Śląsk, lecz N iem cy odpow iada- goln ie raduje mnie fak t. że w  i delegatów tych k ra jó w , k tó ry -
li im , że w o lą  n iem iecki F ra n k ­
fu r t  i n iem ieckie  M onachium . 
P roponowali Japończykom

spisie laureatów  widzę im ię I T i  rządzą kom uniści. Posta-
Paula Robesona — nie ty lko  
dlatego, że jest on w ie lk im  ar-

chińskiego żuraw ia , lecz Ja- ; tystą  i w span ia łym  człow iekiem , 
pończycy uśm iechając się grze- j nie ty lk o  dlatego, że walczy on
cznie, żądali s iko rk i sw o je j —:— ----------- 1 --------  ■ —
niepodleg łośc i O rgan izow ali
p rzew ro ty  państwowe w  repu­
b likach  A m e ryk i Łac ińsk ie j, 
w yn a jm o w a li dyk ta to rów , na­
rzuca li dw ustronne' umowy. W 
ciągu k ilk u  ja t  udało im  się 
zbuntować przeciw  sobie całą 
A m erykę  Łacińską. W yprow a­
dz ili z rów now agi nawet an­
g ie lsk ich konserw atystów , k tó ­
rzy zaczęli w y jaśn iać am ery­
kańskim  pogromcom, że lew  
to nie pudel, a opactwo W est- 
m inste rsk ie  nie jest tra .k tie rn ią  
dla chłopców z A labam y.

przeciw  rasowej pysze i raso­
w e j nienawiści. Jestem szczęśli­
w y  i dlatego, że m oje im ię w id ­
nie je  obok im ien ia  obywatela 
S tanów  Zjednoczonych. Na m ię­

dzynarodow ych  kongresach, na 
sesjach Ś w ia tow e j Rady Pokoju 
my, delegaci radzieccy, ośw iad­
czaliśm y nieraz, że nasz .kra j 
nie zamierza w p ływ a ć na ame­
rykańsk i sty l życia, że gotów 
on jest rozm awiać i porozum ie­
wać się z każdym  rządem ame­
rykańsk im , k tó ry  ty lk o  zrozu­
m ie, że rozm owy są rozum nie j­
sze od gróźb i że czas już  po­

n o w ili polem izować z cy fram i, 
a to jest niewdzięczna robota. 
Ze Z w iązku  Radzieckiego, z, 
Chin i k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej uczestniczyło w  K on g re ­
sie 279 delegatów, z innych

now  ludzi dobrobytu, spokoju, szego, po prostu  nie mogę teraz
niezawisłości, godności. T rudno  --------------  ---------- *-
nazwać apel uchwalony przez 
Kongres rezolucją. Jest to  raczej 
ślubowanie narodów, że będą | k tó rzy  O b u d o w a li S ta ling rad

n ie  wspom nieć o naszych 
skrom nych robotn ikach, o tych, 
k tó rzy  sadzą lasy, o ludziach-,

one broniły., .wolności, ku ltu r?1, 
życia.

Jeden z dz ienn ika rzy am ery­
kańskich, k tó ry  p rzyb y ł trzecie­
go dn ia Kongresu, zw ró c ił się 
po w ysłuchan iu  przem ówień 
delegatów F ranc ji. B urm y, A r ­
gentyny do siedzącego obok nie-

kra.jów  — .1581 delegatów, j go delegata: ..Niczego nie  rozu-
K ła m cy  zapew nia li, że w  K o n ­
gresie W iedeńskim  b iorą udz ia ł 
ty lk o  kom uniści, lecz znowu 
skom p rom ito w a li się; t rz y  czwar 
te delegatów n ie  b y ło  kom u n i­
stam i. I  któż może na serio 
uważać za kom unis tę  w łoskiego 
deputowanego z p a r t i i De G a- 
speriego p. Terranovę, w y b it ­
nego działacza h in d u sk ie j p a r­
t i i  rządzącej p. K icz lu , byłego 
kanclerza Rzeszy N iem ieck ie j 
p. W irth a , pisarza Jean-P au l

miem... może pan m i pow ie 
■krótko, czego chcą ci ludzie?...“ 
Delegat uśm iechnął się: „C i lu ­
dzie, podobnie ja k  i  ci, k tó rzy  
ich w ys ła li, chcą żyć“ .

Kongres Narodów nie mógł

o nauczycie lkach w ie jsk ich , o 
podstarza łych bucha lterach czy 
strażn ikach, o ledw ie  op ierzo­
nych podrostkach, o ca łym  na­
szym narodzie i  o cz łow ieku  
w ie lk im , skrom nym , k tó ry  t y ­
le z rob ił, aby ocalić ludzkość 
od ka tas tro fy .

Z ufnością w i ła m i  N ow y Rok. 
O czywiście będzie w ie le  jeszcze 
trudnośc i zarówno w  życiu na­
rodów , ja k  i  w  życ iu  każdego 
człow ieka —  a przecież człow iek 
ży je  ty lk o  raz i  słuszne jest 
chyba, że s tw orzony został d la  
szczęścia. G roźba w o jn y  jeszcze 
nie  m inęła, n ie  został jeszcze

nie zająć się zagadnieniem nie- ! zdobyty, nie został jeszcze zbu-
zaw isłoścj narodowej i bezpie- dowany pokój. Lecz na rody

. ,, , , p rzem ów iły , i  jakoś lże j pa-
ezenstwa państw, w ie lk ich  :  j trzeć teraz na dzieci, k tó re  do-
m ałych. Jean-Paul S a rtre  do- j kazu.ią w okó ł św iątecznych
brze o k re ś lił znaczenie Kongre- j choinek, spoko jn ie j o ich los,
su W iedeńskiego, m ów ąc , że na j weselej na duszy, 
m iędzynarodow ych kongresach ' ( „ Praruda"  31 grudnia. 1952 r j

Piszę do Was, niemieccy przyjaciele...
P ierw szy dzień 1951 roku  

p rzyn iós ł m i wiadomość, że 
„A rch ip e la g  Lu dz i O dzyska­
n ych “  jes t tłum acźony na n ie ­
m iecki.

Od tego czasu m in ę ły  dw a la ­
ta. „A rch ip e la g  Lu dz i Odzy­
skanych“  ukazał się w p ięknym  
w yd a n iu  V erlag  Neues Leben i 
oto rzeczyw iście zaczęły n a p ły ­
wać lis ty  z różnych m iast i  m ia ­
steczek N iem ieck ie j R e pu b lik i 
D em okra tyczne j — lis ty  ja k  
k a r tk i z pam ię tn ika , pełne oso­
b is tych w ynurzeń i  re fle k s ji, 
a lbo ja k  k w ia ty  przysłane n ie ­
znaną a życzliw a ręką.

Dziękow ałem  za nie odpisu­
jąc, bo b y ły  dla m nie  drogim  
dowodem  w spó lnoty naszych 
dążeń, prac i  odczuwań. Po­
przez tę korespondencje coraz 
w y ra źn ie j w idz ia łem  ogrom 
przeobrażeń zachodzących w 
W aszym k ra ju .

Po pew nym  czasie spostrze­
głem , że w  w ie lu  lis tach po­
w ta rza ją  się pewne pytania , 
k tó re  da łoby się podzie lić na 
dw ie  g ru py : jedne dotyczą m o­
jego stosunku do narodu n ie ­
m ieckiego, drug ie —■ poruszają 
spraw y w arszta tu  pisarskiego. 
I  te i  tam te w ym aga ją dłuższej 
w ypow iedzi.

Dziś sp róbu ję  w y jaśn ić , d la ­
czego ja, b y ły  w ięzień obo ft.v  
koncen tracy jnych , obok n ie­
zm iennej n ienaw iśc i d la  h it le ­
row sk ich  ludobójców , żyw ię  ty ­
le  p ra w d z iw e j i  g łębok ie j p rzy­
ja źn i dla poko jow ych i  postę­
powych s ił narodu niem ieckiego.

Na dobrą sprawę, w  „A rc h i­
pelagu Lu d z i O dzyskanych“  da­
łem  ju ż  na to odpowiedź: w ła ­
śnie dlatego, że byłem  w  obo­
zach!

—  N ie każdy N iem iec jes t m i 
w rogiem . — tłum aczy łem  K u ­
bie. — Jedni trz y m a li m nie  w 
obozach, drudzy siedzie li w raz 
ze mną

N ic w ięcej, n iestety, na ten 
tem at w  książce nie ma. D ras­
nąwszy. w ażki prob lem  jednym  
zdaniem , podążyłem  d a le j' aa 
K ub ą  i  jego P rzy jac ió łm i,

(Karlki ze wspomnień)
Igor Newerly

jrzyszłość m łodego pokolen ia , 
by n igdy  ju ż  potem nie  spo j­
rzeć na rzecz z ponure j prze­
szłości, rzuconą m im ochodem , 
bez zastanow ienia. N ie dziw . że 
tak  często powracacie do tego 
zdania w  swoich lis tach, w ypa­
da w ięc teraz z rów ną szczero­
ścią rozw inąć je  w  ja k iś  ob­
raz z rozum ia ły  - i  kon k re tny .

Otóż, wrzesień" 1939 ro ku  nie 
b y ł dla m n ie  żadną rew elac ją , 
an i ka tastro fą , je ś li chodzi o 
poglą'dy. „Co innego H itle r ,  m y ­
śla łem , a co innego naród n ie ­
m iecki. Każdy naród m a swe 
szum ow iny, k tó re  się burzą po 
w ierzchu w  czasie w rzen ia “ .

A le  im  da le j w  la ta  okupac ji, 
tym  w ięcej nap ływ a ło  tych  szu­
m ow in  z głębi. N iem iec. Za w o j­
skiem  szło gestapo, za opraw ca­
m i z gestapo c iągnęły ja k  k ru ­
k i do G eneralnej G ub ern ii na 
dobro po lskie i pożydowskie, 
przedsiębiorcy spod ciem nej 
gw iazdy spekulanci i  treuhan- 
derzy. Jedn i za b ija li, d rudzy 
rabow ali- Inn ych  N iem ców  w te ­
dy n ie  w idzia łem .

Doszło do tego, że ju ż  się zży­
m ałem  na sam dźw ięk m ow y 
n iem ieck ie j, k tó rą  przecież za­
cząłem przed w o jną  stud iować 
podług samouczka, by czytać w 
o ryg ina le  w ie lk ich  k la syków  
n iem ieckich . W  m rokach nocy 
h itle ro w s k ie j nad W arszawą, z 
każdym  gw ałtem , z każdą n ik - 
czemnością, coraz śm ie le j ko ła ­
ta ło  pytan ie :

— Czy napraw dę in n ych  nie 
zostało? Wszyscy ta k  się spo­
d lili?

W  te i rozterce trw a łe m  do 
pewnej m roźnej nocy, gdy od­
w iedz iło  m nie  trzech p rzys to j­
nych m łodzieńców  z odznakam i 
tru p ie j g łó w k i na czapkach. O- 
b e jrze li m ieszkanie i  popros ili 
grzecznie do auta. N ie m ogłem  
odm ówić. Pojechaliśm y.

Cała ta wycieczka by łaby  dla  
m n ie  bez w artośc i, gdyby nie
to, że u jrza łe m  in nych  N iem ców, i  w y ją ł m i a rę k i spus t

Dopiero za d ru ta m i ich  u jrz a ­
łem.

N a jp ie rw  na M a jdanku .
Kapo Schm uck w p a d ł w  szał, 

gdym  się podał za stolarza.
— T y  byłeś w  c y w iiu  p ro fe ­

sorem! — krzycza ł, b iją c  m nie 
po tw arzy . — Byłeś adw oka­
tem ! Byłeś b iskupem  albo brzu - 
chomówcą... W szystkim , ty lk o  
n ie  sto larzem ! M ów  prawdę, 
k im  byłeś w  cyw ilu?

G on iłem  ju ż  resztkam i s ił, 
wycieńczony tłuczką  kam ien i 
od rana do wieczora, w  błocie, 
na deszczu. Jedynym  ra tu n k ie m  
dla m nie  by ło  dostanie się pod 
dach s to la rn i, do spokojnej p ra­
cy, b liże j pieca, gdzie k le i go­
tu ją ...

— Ich  b in  T isch le r — pow ­
ta rza łem  n iezłom nie. — M ode ll­
tisch le r!

Z aw o ła ł m a js tra  ze s to la rn i.
— S pó jrz  na jego ręce, na o- 

k u la ry , na całą m ordę tego in ­
te ligenckiego wymoczka... M ó­
w i, że jes t sto larzem ! Każ mu 
zrob ić s tó ł do ping-ponga, co 
S onderba ta llion  zam ów ił d la  ka_ 
syna. A  gdy nie_ zrob i, to ja  go 
wykończę!

M a js te r pow iód ł m n ie  do ba­
ra ku  sto la rn i.

— N ie jesteście stolarzem, 
prawda? — zagadnął po d ro ­
dze.

P ow iedzia łem  że jestem.
— Przecież ja  was chcę ra ­

tow ać — nalegał. — Możecie 
m ów ię  ze m ną szczerze.

A le  ja  ju ż  żadnemu N iem co­
w i n ie  w ie rzy łem . „ Ic h  b in  T i­
schler, — zaciąłem  się. — M o­
d e llt is c h le r!“

W zruszył ram iona m i i  posta­
w i ł do roboty. P a trz y ł z d ru ­
giego końca baraku, ja k  szy­
ku ję  narzędzia, znaczę m ate­
r ia ł  na p ły ty  sto łu . G dy zacis­
nąwszy deskę w  śrubę warszta­
tu, zacząłem fugować, podszedł

— T ak  się fugu je , — p o w ie ­
dzia ł k ładąc na w arszta t. — Na 
płask. Czy u was w  W arszaw ie 
ta k  się n ie  robi?

— Owszem, rob i się, a le  ty lk o  
w tedy, gdy deska jes t cienka i 
k ró tka  do 80 cen tym etrów . D łu ­
gie zawsze fug u je m y w  ten spp- 
sób...

Zacisnąłem  deskę z pow rotem  
kan tem  do góry, by strugać po 
swojem u.

—  U w aża jc ie  — m ru k n ą ł od­
chodząc — wasze życie leży na 
te j fudze.

B y ł w yraźn ie  zaniepoko jony. 
Uważał. G dy zabrałem  się do 
k le jen ia  p ły ty , p rzysuną ł się 
b liże j. To m nie popchnęło do 
tego, żeby sk le ić  bez ścisków 
sposobem nac ie rnym , „na  ra jb -  
kę“ . Sposób ba rdz ie j ry z y k o w ­
ny, bo w ym aga jący dużej wpra_ 
w y, dobrego k le ju , idea ln ie  spa- 
sowanych desek.

— Człow ieku, ta k  się k le iło  w  
zeszłym w ie ku ! Weźcie to w  
ściski, bo inaczej wszystko 
wam  się roz lec i!

—  N ie rozleci, — m ów iłe m  — 
nie p ierw szy raz d la  mnie...

I  da le j ta r łe m  deskę o des­
kę dopóki k le j n ie  chw yc ił, 
w tedy znów smarow/ałem i  k ła ­
d łem  nową deskę, coraz wyżej 
i wyżej...

Przed apelem p rzyb ieg ł kapo 
Schmuck.

— No dawaj m i tego brzucho- 
m ówcę!

-—  W idzisz przecież, że s k le ił 
ja k  należy.

— E, to ja  muszę sprawdzić, 
czy się trzym a.

—  N ie  wyschło. Zaczekaj do 
ju tra .

N a za ju trz  Schm uck znów 
przyb ieg ł. C h w yc ił b la t stołu, 
c isnął o ziemię. N ic. W tedy 
rąbną ł z całe j s iły  o warsztat. 
B la t roz lec ia ł się przez pół. 
Wszyscy, i lu  ty lk o  s to la rzy by­
ło w  baraku, z b ili się do k u ­
py i  pochy len i bada li, gdzie 
pękło? S ta łem  z tyłu., czekając 
aa  w y ro k , bo je ś li pęk ła  na

sk le jen iu , to będę ży ł na jw yże j i grach. B y ł m łodym  m ajs trem  
godzinę... j gdzieś w W estfabi, gdv H itle r ,

Usłyszałem  spokojny głos m a j- i w y łapu ją c  ze zw iązków  zawo- 
stra : i dow ych wszystko co ak tyw n e  i

— Czego chcesz? Trzasło o- 
bok. Dobra robota... A  wiesz, ja k  
on to skle ił?  Na ra jb kę ! P rim a  
stolarz...

Schm uck sta ł os łup ia ły , bo 
to m u się zdarzyło  p ierw szy 
raz. Zawsze się c h w a lił — sta­
r y  k ry m in a lis ta , kapo z w ie lu  
lag rów  — że m a oko ja sno w i­
dza: spo jrzy  na w ięźnia i  ju ż  
w ie, k im  b y ł przed ty m  i  ja k  
d ługo będzie ży ł w  obozie. Cza­
sami pom agał O patrzności k i ­
jem , żeby lin ia  życia u rw a ła  
się we w łaśc iw ym  dn iu .

T ym  razem w ięzień, o k tó ry m  
pow iedzia ł, że n ie  jes t s to la ­
rzem  — okazał się stolarzem !

—  W szystko jedno, — p ie n ił 
się Schm uck, — zab iję  bo ma 
scyzoryk! W idzia łem , ja k  s tru ­
gał łyżkę !

— Będziesz m i sto la rzy zabi­
ja ł!  — w s iad ł na niego m aj 
ster. —  Fachowców, k tó rych  po­
trzebu ję !?

S k lą ł go, przepędził, a m nie 
da ł pom ocn ika i  kazał kończyć 
stó ł p ing-pongow y.

Nastało ra js k ie  życie: m ia łem  
dach nad głową, piec z ty łu , po­
m ocnika, k tó ry  k ra d ł z kuch ­
n i k a rto f le  i  go tow a ł na pie­
cu. B y ł to zak ład n ik  z K ra ś n i­
ka  (rozstrzelany później), p ro ­
sty chłop, co to  n ie  p o tra f ił 
odróżnić lew e j s trony  deski od 
p raw e j, w ięc m yśm y się um ó­
w ili.  że będę ro b ił za niego- i  
za siebie, a on niech m yszkuje 
za k a rto fla m i, za łu p in a m i i  
b rukw ią .

R obiłem  z zapałem, żeby się 
u trzym ać w  baraku. M a js te r 
przystanął, p o k iw a ł g łową i 
z lekka pociągnął dw om a palca­
m i za przepocony na plecach 
pasiak.

— Po m ału, po m alu, — rze k ł 
zm iękczając po lskie  słowa. — 
Czy w a rto  ta k  się starać dla 
tych  lum pów ?

I  m rugnąw szy poszedł da le j.
N ie  w iedzia łem , co o n im  są­

dzić.
Dopiero jeden z in te rn o w a ­

nych^ pracu jący w  magazynie, 
w y ja ś n ił m i, że nasz m a js te r 
je s t kom unistą . M a 33 la ta  1-, 
dziew ięć ła t  ju ż  sbadzi w  la -

n ieprzejednane, posła ł go za 
d ru ty .

D la  m nie, świeżego w ięźnia,

odchodziłem, ra: jeszcze po­
w tó rzy ł :

— Oszczędzajcie siły. P racu j­
cie ty lk o  w tedy, gdy ja  pra­
cuję.

T ak  też by ło  w  s to la rn i. G rze­
liśm y  się przy piecach — m aj-

danku, ^ho się tam  pracowało
spokojn ie na świeżym powie­
trzu. przy różnych ja rzynkach. 
W itam inow o. I by ł  szef tego 
kom m ando zwany W itam inem . 
Po dziś dzień nie w iem , ja k  się 
nazywał naprawdę, w  im ię cze­
go tak się narażał ra tu jąc  
w ięźn iów  i ja k ie  kole je życia 
zaprow adziły go do obozów 
koncen tracy jnych , by tu  pielęg­
nować w arzyw a.

N ie znałem go, nie byłem w  
G ertnere i, — m ogłem ty lk o  ma» 
rzyć jak  in n i o pracy u W ita­
m ina, k tó ry  nie b ije , nie poni­
ża, k tó ry  nawet obron i, jeś lł 
w a rto w n ik  w  bram ie przy re- 

, , .  , N ieraz esmani próbow ali g o : w iz ji będzie c h c ia ł zabrać coś
e N  1 S° ble PrzyP°m n t j-  nakryć  podstępem, ale by ł na ! z paczki uk ładane j ręką m a tk i
N a la ł do szklanek. £  “ lcg łą d ry  ‘ ° bÓZ Znal lep ie j |czy Dzi™ y Niem iec, .k tó -
—  Za wolność' Zp,hvśnw , tP , \  ry k rok iem  linoskoczka sunie

prędko w yszli? ! M o f f  to  L in a k  > -W  dm u 3?,g0 urodzlr? s to la r - jp o  kraw ędzi życia i śm ierci 
nastąpić n ieprędko wiec mn ii i?  ^F P ra w ita  w span ia ły  bal. ¡zwodząc esmanów i karko łom ne 
sicie oszczędzać s iły  bo na lw aź" *K t °  d ?s,ta w a l Paczki z domu, w yp ra w ia  z w ięźn iam i kun -
nietez“ -  W e trw a ć '^  To c h c tT  I£ rZ3T-10sI ?ac2k<3; k to  « ty k i .  Józia na przyk ład ża­
lem wam K S d e ć  n ^  r  ’ w ysta ra ! się b o -jg a d n ą ł, naszego Józia, m is trz ,
jedno. Gdzieście się nauczył' i  k ł?20ną kapUbtę’ a k to  H,c i w tró j meczu przed w ojną, are-
S tolarki? N ie j i t e ś r ie  p r z ^ ie L  f  , ~  po,ozy* na w s p o l- j sztowanego w  parę dni po ślu-
stolarzem  P ‘ Pą™ 3tole swą pajdkę. I tyqh bie — otóż tego w łaśnie Józia

k ilk a  dziennych krom ek chleba. 1 znienacka zagadnął*

W i t ™  P KlaCy nie tknJ U d n i -  Czy mocne macie serce? w ieczora, by „swem u Niem co- '

by ło  to w p ros t n ie  do po jęcia: j ster ’ p ilnow a ł. Dopiero gdy 
ja k  człow iek m óg ł w  tych  w a -i c h w y ta ł hebel czy inne narzę- 
rum tach  w ytrzym ać  dziew ięć \ dzie, rzuca liśm y się wszyscy do 
ła t i  —  żostać cz łow iek iem ?! ¡roboty, ta k  że f i ih re r  z SS,

Po pa ru  dn iach zaw o ła ł m nie  w kracza jąc do baraku, stawał 
do swej sztuby: na progu ogłuszony stukiem

— Siadajcie, kam erade. m ło tkó w , jazgotem  maszyn, za
Na stole sta ła  bu te lka  piwa. i sypany kurzaw ą tro c in  i w ió rów
— z  kasyna p rz y s ła li za ten ] z tego p rzyb y tku  radosnej p ra -

stół. L u b ic ie  p iwo? jcy  na tempo, w edług napisu na
— Owszem, a le  ju ż  n ie  pa -¡śc ian ie : „A rb e it.  m acht f r e i!“  

m iętam , ja k i ma smak.

—  Dlaczego ta k  sądzicie? Ozy
źle pracuję?

-— Nie, byn a jm n ie j. A le  ro - w i“  pow inszować i razem z j Józio z ląk ł się. że może ktoś
b ic ie  w o ln ie j n iż  zawmdowy 
sto larz i m acie n ie typow e ru -

n im  zasiąść do stołu — n a j- i f °  Prz.ei:J W itam inem  oczernił, 
w ie rn ie j oddawało nastró j te g o -ze P U 2® W itam in  chce go się 

chy. D łu to  bierzecie na p rz y - j w ieczoru. , pozbyć z powodu słabego n ib y
k ład, trzem a pa lcam i -  ja k  M ajs te r, odpow iadając na ży '
pioro. Żaden sto larz w  t e n lczenia pow iedzia ł m iedzi’ i n - i j  Ł  ar ! 05501 ą ~  ze nic 
sposób nie, bierze. Schm uck j„ y m !  ^  ęd y | dobnego. serce ma jak  dzwon.
m ia ł rac ję : jesteście . in te lig e n - j ' - W c z e ś n ie j  czy później w y j-  ! t fó im e L , , '"™ * 16*  m istrzem  w  
tern. A le  skąd się znacie na na- ¡dzietny stąd. N ie wszyscy a,e j tlo jm e czu -
szej robocie? Możecie m i to  po- ¡w y jdz iem y. Ludzie s tam tąd- ~ A ‘ p dobrze się składa. 
wiedzieć czy jeszcze nie  macie j spojrzą na nas. Ludzie, którzy ! Pir? SZ(? za mną. 
do m nie zaufania? ¡będą chcie li budować wolne ‘i 1 P oprow adził do swego dom ku

Mogę. W ierzę wam . O tóż.-uczciw e życie. W ich o c z a c h ;"  S!(?bi ogrodu, pchnął drzwi
rzeczyw iście nie jestem  sto la­
rzem  z zawodu...

Pow iedzia łem , że od dz iec iń ­
stw a lu b iłem  stolarkę. W la ­
tach akadem ickich prow adzi­
łem  z m łodzieżą w a rszta ty  ro ­
bót ręcznych. Po w kroczen iu 
W ehrm achtu do W arszawy za- ści-gany w  W estfa lii?  W iem  ty l-  
łożyłem  spółdzie ln ię gracy s to - j ko, że jest p raw dz iw ym  nie

będzie pytan ie : ja k  to  się stało, i 1 9cz<?m zdumionego Józia uka­
że w łaśn ie  ty  ocalałeś? Co rob i- za Slę. Pokój ja k iś  odśw iętny, 
leś w  obozach? Chodzi o to. że- i zastaW:ony stół, ślubny buk ie t 
byśmy m ogli na to odpowie- w, . vvazonie i tw a rz  żony przy 
dzieć bez wstydu. i r ° zacn-

N ie w iem , gdzie jest teraz i .. Zam knę tu państw a do
m ój m ajster. Może znów jest ; " ? ecz.or,a' Praszć niczego się n ie

obawiać, w razie niebezpieczeri-
gracy sto- j Ko, ze jest p raw dz iw ym  nie ."s i" a ,b?d? przy was- 

la rs k ie j i z tego s ię pu trzym y- ! m ieckim ' m ajstrem . Podobną przygodę m ia ł z W i­
watem  aż do aresztowania... '  *-z y p o m n ia ł m i się także in - i jeden z naszych roda-

— Ach tak, teraz rozum iem , ny Niemiec, którego — m ówiąc vtor®S° ochrzc iliśm y na-
A  coście osta tn io  w y ra b ia li?  M a jdanku  — pominąć niepo- j - ‘ • <-s_ena‘o r ■ W itam in  go ta k -

Opowied-zialem mu o naszei ; dobna. e pewnego ranka wezwał do
spó łdzie ln i, potem o W arS a- W ow ym  czasie Arbeitslcom - : ¡ S - L t o w a ^ ^ c z i i i  
w ie , o nastro jach 1 sy tuac ji. ; m ando zwane G ertne re i b y ło , zawczasu, rzekł
Przegadaliśm y do apelu. Gdy > na jlepszym  kom m ando na M a j-  i (Dokończenie na s tr .  4)
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
W  roku 1953 n a le ż y m y  o da lszy  rozw ó j i umasow ien ie  k u l t u r y  f izyczne j

F o rte c k i w ys rrvw a
k o n k u rs  s k o k ó w  w  Zakopanem

ZAKO PAN E. Noworoczny kon- | dia), 
kurs  skoków  narc ia rsk ich  w  Za­
kopanem zgrom adzi! około 3 tys. 
w idzów . Z powodu odw ilży za­
w ody musiano przenieść z przy­
gotowanej uprzednio dużej 
skoczni na K ro k w i na Ujsiednią 
m ałą  skocznię, gdzie w a ru n k i 
b y ły  nieco korzystniejsze i za­
pew n ia ły  w iększe bezpieczeń­
stwo. S ta rtow a li wszyscy znani 
skoczkowie za w y ją tk ie m  Jana 
K u li i St. Marusarza. Z 26 
skoczków wszyscy ukończyli 
konkurs.

Pierwsze miejsce zdobył Ja­
nusz Fortecki (AZS). skoki 37.5.
45, 46, nota 300,9, 2) H o ły  (G w ar-

skoki 37,5, 46. 46, nota 
299,3, 3) Gąsienica-Roj (AZS), 
skoki 36,5. 45,5, 46,5, nota 298,9.
4) Daniel K rzep tow ski (CWKS).
skoki 36.5, 43. 42. nota 295.8. 5) j łyżw ia rsk im  w  K atow icach ro- 
W aw ry tko  J. (G wardia), skoki j zegnany został mecz hokeja na 
36,5, 43, 42. nota 295.8, 6) Kozak | lodzie pomiędzy m łodzieżową 
Tadeusz (AZS), skok' 36,5, 44.5 I reprezentacją Polski, przygoto- 
46. nota 291.3, 7) Kow alsk i j w u jącą się do m istrzostw  aka-
(CW KS). 8) Raszka (CWKS), 9) I dem ickich św iata mających się 
K orzeniow ski (AZS), 10) Karp ie l j odbyć w  A u s tr ii,  a reprezenta-

Młodzieżowa reprezentacja Polski 
zwycięża hokeistów F in lan d ii 4 :2

W czw artek w ieczór na torze | zyskali z m iejsca przewagę, zdo­
byw ając dw ie  b ra m k i ze strza­
łów  Jeżaka i Herdy. W d ru g ie j 
te rc ji natom iast przeważali F i-

J. (CWKS). . j c ją  F in land ii. Spotkanie zakoń-
Sieczka (AZS), k tó ry  we wszy- czyło się n iespodziewanym  zwy_ 

stk ich seriach m ia ł najdłuższe j cięstwem Polaków 4:2 C2:0. 0:1. 
skoki (40. 46.5. 47.5). znalazł się i . Gospodarze w ys tąp ili 
dopiero na 14 m ie jscu z powodu

Olszowski. N iestety, ten ostatn i 
u leg ł ko n tu z ji w  52-ej m inucie  
spotkania, k iedy to zderzył się 
z A jn iska lo . Bardzo dobrze

nowie, którzy uzyskali punk t po również spisywali się w  d ru g ie j
strzale Tica. W trzecie j te rc ji 
początkowo przeważali goście, 
zdobywając bram kę ze strza­
łu  H aka li. Na tym  skoń­
czyła się ich przewaga. Polacy 
prze ję li in ic ja tyw ę  i przypieczę­
tow a li swe zwycięstwo dw iem a

piątce obrońcy: S karżyński I I  i 
Penczek oraz bram karz Hampel. 
Najlepszym i zaw odnikam i w 
d rużyn ie  rpłodzieżx>wej b y li: o- 
brońca Chodakowski i napast­
n icy Nowak i Jeżak.

F inow ie początkowo w ystąp i-
! składzie złożonym z zawodni- j bram kam i, uzyskanym i przez Je- ! li w  składzie rezerwow ym , ma

upadku przy pierwszym  skoku.

Walka n purhar Europy Środkowej 
rozegra się między piłkarzami 

Węgier i Włoch
W  ro z g ry w k a c h  p iłk a rs k ic h  o  ( A k tu a ln a  ta b e lk a  ro z g ry w e k  test 

puchar E u ro p y  Ś ro d k o w e j b io rą  u- 
dzial n a s tę p u ją c e  p a ń s tw a : W ę g ry , j 
CSR, W io c h y . A u s tr ia  I S z w a jc a r ia . 1 
W  w y n ik u  d o ty c h c z a s o w y c h  ro z g ry -  I

ków . k tórych w iek nie przekro- | żaka i N ikodemowicza 
czyi ia t 28. a debiutantam i w 
spotkaniach m iędzynarodowych 
b y li: obrońca Zawadzki oraz na­
pastnicy N ikodem ow icz. K urek 
i W róbel I I I .

W  p ierw sze j te rc ji Polacy u-

jąc trzech zaw odników  z d ru - 
Oceniając spotkanie według j giego zespołu. W  m iarę rozwo- 

przebiegu gry należy podkreślić j ju  akc ji w prow adza li oni do 
dobrą postawę pierwszej p ią tk i j gry swych najlepszych zawod- 
m łodzieżowej reprezentacji Pol- i n ików , zastępując n im i rezer- 
ski, k tó rą  s tanow ili: Zawadzki, I wowych.
Chodakowski. Jeżak. Nowak i I F inow ie  w y p a d li gorzej niż

w pierw szym  spotkaniu. Dotyczy 
to przede w szystk im  napastn i­
ków , k tó rych  akcjom  brak było 
wykończenia. N a jlepszym  g ra ­
czem F inó w  b y ł tym  razem Ha- 
kala.

W  piątek rozegrane zostanie 
trzecie spotkanie, w  k tó tym  
wystąp ią przeciw  F inom  na jle p ­
si zawodnicy z dwóch p ie rw ­
szych meczów.

Rada T renerów  usta li skład 
w  pią tek rano. przypuszczalnie 
jednak będzie on się przedsta­
w ia ł następująco: Kocząb; Szlen- 
dak. Chodakowski. Skarżyński 
I I ,  Penczek, Brom owicz. Jeżak. 
Palus, O lszowski. Nowak, Ja- 
niczko, Csorich, Lew acki, Her­
da, W róbel I I  i N ikodem owicz.

W S T O L I  C Y
W  now oroczne św ięto

Stolica radośnie w ita ła  N ow y 
Rok. Na dziesią tkach zabaw 
zorganizowanych przez zakłady 
pracy i  organizacje społeczne 
tysiące m ieszkańców W arszawy 
w  nas tro ju  pe łnym  wesela po - 
w ita ły  czw a rty  rok  p lanu sze­
ścioletniego, o tw ie ra jący  przed 
W arszawą dalsze perspektyw y 
rozw oju .

Przez całą noc na ulicach 
m iasta trw a ł ożyw iony, św iąte­
czny ruch. S etk i okien ja śn ia ły  
b laskiem  różnoko lorow ych św ia­
te ł w  m ieszkaniach nowych, 
warszawskich osied li m ieszka­
niow ych . O św icie u lice  i t ra m ­
waje w y p e łn iły  się rozbaw iony­
m i uczestn ikam i zabaw sylw es­
trow ych  pow raca jącym i do do­
mów.

W p ierw szym  dn iu  roku  1953 
W arszawa ok ry ła  się śnieżną 
szatą. P rzy p ięknej pogodzie 
p a rk i i u lice m iasta zape łn iły  
się dziatwą używającą w pe łn i 
sportu saneczkowego.

W  ośrodku sportów  zim owych 
w P arku  K u ltu ry  na B ie lanach 
panował rów nież ożyw iony 
ruch. M łodzież z zapałem uży­
wała tu  sportu narciarskiego, 
łyżw iarsk iego i  jazdy na san­
kach.

W  w ie lu  zakładach pracy od­
b y ły  się zabaw y noworoczne 
dla dzieci p racow ników . P rzy 
choinkach dzieci o trzym a ły  po­
darunki.

W ieczorem na placach roz­
b łys ły  ko lorow e św ia tła  choinek 
noworocznych. (w j)

N ow e n a w ie rzch n ie  i c h o d n ik i 
o trzym a ją  u lic z k i p e ry fe ry jn e

W roku  bieżącym M ie jsk ie  
Przedsiębiorstwo Robót Drogo­
wych przystąp i do budow y no­
w ych naw ie rzchn i u liczek pery­
fe ry jn ych . W iele też uliczek o- 
trzym a chodn ik i stałe i p ro w i­
zoryczne. M. in. p ro je k tu je  się 
ułożenie naw ie rzchn i na ulicach 
M okotowa: M iłobęck ie j. K ie lec­
k ie j, oraz' chodn ików  na K w ia ­
tow e j. R olne j. Nowe chodn ik i 
o trzym a szereg u lic  dz ie ln icy 
W ilanów  m. in. Gościniec. N ad­
rzeczna. Zakrzewska, oraz Kra- 
snołęcka.

Na Ochocie ułożone zostaną 
naw ierzchn ie lu b  chodn ik i na 
poszczególnych odcinkach u lic :

P io tro w sk ie j, Solipsowskle j, 
K w ia to w e j oraz W arneńczyka. 
N a jw ięce j jednak robót d ro g o ­
wych przew idu je  się na u licz  - 
kach P rag i — Śródmieście oraz 
Pragi — Południe. R obotam i 
d rogow ym i ob ję te będą u lice: 
Poleska. Horodelska. .Turskiego, 
Wiosenna, Mot.ycka, Chemiczna, 
Puste lnicka. Żym irskiego, Cza- 
pelska. Estońska, oraz S tyk i.

Ponadto p rzew idu je  się budo­
wę nowych u lic  na teren ie Po­
łudn iow e! D z ie ln icy Przem ysło­
w ej o ogólnej pow ierzchn i 
35.440 m etrów  kw adra tow ych  o- 
raz 1.950 m etrów  kw adra tow ych  
chodników . (i)

P ie c z y w a  z n o w u  z a b r a k ł o

Projekt zmian w systemie rozgrywek piłkarskich
STier p k t. stos. b r.

1) W ę g ry 7 9 24:17
2) A u s tr ia 8 9 15:19
3) W ło c h y 5 6 7:4
4) CSR ■5 5 11:9
5), S z w a jc a r ia 7 3 12:18

n a jp o w a ż n ie js z y m i k o n k u re n ta m i 
d o  z d o b y c ia  p ie rw szeg o  m ie jsca  są !

D o ro ze g ra n ia  w  1953 ro k u  pozo­
s ta ły  jeszcze n a s tę p u ją ce  m ecze: 

, . . . . . i (gospodarze  na p ie rw s z y c h  m ie j-
p iłk a rz e  W łoch , k tó r z y  m a ją  Jesz- | s-c a c h ł CSR _  S z w a jc a r ia , W ło c h y  
cze do  ro z e g ra n ia  3 s p o tk a n ia , p od - j W ę g ry . CSR — W ło c h y  i W lo - 
czas g d y  W ę g rzy  t y lk o  je d n o . c h y  — CSR.

Ic h  sport
M-Szczególną opieką rządu fran- ) «kiego w sprawach kultnry  

ruskiego cieszy się sportowa fe- | zyczne.j. 
deracja młodzieży szkól śred- I Wśród studentów wyższych 
nich i wyższych uczelni. W o- j uczelni francuskich zaledwie Z 
kresie ostatnich czterech lat. ' procent jest pochodzenia robot- 
kredyty państwowe dla tej fe- j niczego. W szkołach średnich 
deracji wzrosty o blisko 600 ! — niecałe 10 procent. I wła- 
procent. Jednocześnie rząd j śnie tej federacji sportowej, 
francuski postanowił cofnąć zu- j która działa wśród zamożnej 
pełnie zmniejszane zresztą co i młodzieży francuskiej rząd przy- 
roku kredyty na sport robotni- I znaie stale wzrastające kredy­

ty, a robotniczej organizacji 
sportowej cofnął je zupełnie.

A dlaczego?
Bo z paniczyków na wyższych 

. , uczelniach łatwo jest wychować
Warto jednak zobaczyć co faszystów, a robotnicy-sportnw- 

kryje się za tymi „apolityczny- cy walczą z faszyzmem i ame- 
decyzjami rządu francu- : rykanizacją Francji. (wg)

czy, zorganizowany we Francji 
przez FSGT. Jako powód poda- i 
no oficjalnie, że FSGT „prowa­
dzi politykę w sporcie“.

m i

W iele gorzkich słów p o d ! U trzym ane zostaną rozg ryw - 
swym  adresem usłyszeli w | k i o m istrzostw o rezerw I lig i, 
1952 ro ku  p iłka rze  oraz trene - z tą jednak zmianą, że w  roz- 
rzy i działacze te j dyscyp liny  | g ryw kach  tych będą m ogli brać

udzia ł ty lk o  ci p iłkarze, k tó rzy  
nie p rzekroczy li 25 lat.

W I I  lidze ma się znaleźć w e­
dług p ro je k tu  14 drużyn. . 

Wchodzą do n ie j te zespoły

Łódź.
Dalej — drużyny, k tó re  za­

ję ły  trzy  pierwsze miejsca w 
swoich grupach I I  lig i w 1952 
roku (z w y ją tk ie m  tych, k tóre 
awansowały do I l ig i) 'a  więc

Piszę do Was, 
niemieccy przyjaciele...

(K artk i ze wspomnień)
(D o ko ń czen ie  ze str. 3)

obojętn ie  ja k b y  chodziło o kom ­
posty czy inną codzienną dyspo­
zycję :

— Włożysz cyw ilne  ubranie, 
weźmiesz tę przepustkę i w y j­
dziesz na miasto. W kaw ia rn i 
„W arszaw ianka" czeka na cie­
b ie  żona. D aj m i ty lk o  słowo, 
że na apel wrócisz.

Senator wyszedł z „  bramę i 
osiem godzin spędził w L u b li­
nie. S iedział z żoną w  m aleń­
k ie j kaw iarence patrząc bez 
słowa w je j oczy rozb łysłe od 
szczęścia; chodził z nią potem 
po mieście bez celu t planu, u- 
skrzyd lony, nie bardzo p rzy tom ­
ny, zupełnie ja k  przed dw udzie­
stu la ty , ty lk o  n iek iedy, na w i­
dok m unduru .W ehrm achtu, rę­
ka autom atycznie zrywała się 
do ruchu na „M iitze n  ab!“ , więc 
żona trzym ała  go za rękę.

Na obiad poszli do restaura­
c ji,  gdzie g ra ł kw a rte t poznań­
sk ie j F ilh a rm on ii. Senator za­
m ó w ił f la k i w  garnuszku i coś 
z Schuberta. Z agra ł1 mu „N ie ­
dokończoną sym fonię", i tych 
dźw ięków  um iłow anych od la t 
akadem ickich w H e ilde lbergu— 
słucha ł znów profesor szkół l i ­
cealnych, radny m ie jsk i, czło­
w ie k  syty, kochany i ■wolny.

A  o zm roku w ró c ił na M ajda­
nek i w laz ł w pasiak z num e­
rem  3387...

...Wybaczcie, że piszę nieco 
chaotycznie, w  m iarę, ja k  na­
p ły w a ją  wspom nienia, ale ro­
zum iecie chyba o co mi chodzi.

Is tn ie je  m nóstw o wspomnień, 
pam ię tn ików , dokum entów  z o- 
bozów koncentracyjnych. Tę 
ponurą lite ra tu rę  trzeba znać. 
aby zrozum ieć całą zgrozę te ­
go „co ludzie ludziom  zgotowa­
l i “ . ja k  pow iedzia ła Zofia N a ł­
kow ska na pierwsze j karcie 
„M ed a lion ów “ .

Niczego z te j m akabry nie 
w o lno  zapomnieć, ani przeba­
czyć. A le z jeszcze w iększym  
pietyzm em  trzeba zbierać z po­
p io łu  kacetów wszystko co ludz­
k ie . mężne i sp raw ied liw e . N a j­

piękniejsze k le jn o ty  cz łow ie­
czeństwa, serca bez skazy, ser­
ca, k tórych nie da się wycenić 
w  karatach, znaleźć można w 
tym  popiele. B iły  w piersiach 
ludzi w szystkich narodowości, 
ale p ierw si je tu ta j przyn ieśli 
antyfaszyści niem ieccy — niech 
to będzie Waszą dum ą i pieś­
nią, sztandarem i w ie lką  m iłoś­
cią. m łodsi przyjacie le !

Piszę do Was z podróży. Jeż­
dżę po Waszym k ra ju , zw ie­
dzam stare gmachy zabytkowe 
i nowe dzieln ice m ieszkaniowe, 
fa b ry k i, spó łdzie ln ie i dom y 
ku ltu ry . W idzę tę samą pracę, 
w a lkę  co u nas, podobne kło­
poty, trudności i zwycięstwa. 
Słyszę najczęściej ’ to samo, bo 
u nas i u Was najważniejsze 
słowa- to F rieden czy li pokój, 
Aufbau czyli odbudowa i so­
c ja lizm  bez żadnego czyli. Po 
prostu — socjalizm . Każdy ro- 
zunve.

To w ie lk ie  szczęście — tak 
jeździć od m iasta do m iasta i 
wszędzie zjednywać przyjació ł...

Iść w m ilczeniu przez stary, 
jasny dom w W eim arze i czy­
tać pierwsze rzu ty ..Fausta" na 
pożółkłych kartkach-

Zwiedzać nowe życie, odra­
dzające się na gruzach — jak 
stocznia w spalonym Rostocku.

D yskutować do późna w nocy
0 pozytyw nym  bohaterze w gro­
nie m ie jscowych lite ra tó w  w  
Halle...

S łuch -ć  nam ię tne j narady 
p rodukcy jne j w Mansfeldzie, 
ja k  pomóc kopaln i, k tóra wciąż 
jeszcze nie w yko nu je  planu.

Opowiadać m łodzieży robo tn i­
czej o w łasne j m łodości, o dro­
dze da le k ie j i n ie ła tw e j, k tóra 
przyw iod ła  w  końcu na w ieczór 
autorski do nie j, do m łodzieży 
z w a lcow ni Hettstadta.

A lbo  pisać Ust- do czyte ln i­
ków  w  b ra tn ie j republice lu ­
dowej...

Tak, to  wszystko jest radosne
1 krzepiące, ja k  głęboki oddech 
w górach po d ług ie j wędrówce, 
ja k  w spólny ry tm , ja k  ręce to­
warzysza.

IG O R  NEW ERLY

sportu. N ikogo nie zadowalał 
poziom gry  reprezentacji- naro­
dowej, na siabyńi poziom ie sta­
ły  rów nież ro zg ryw k i w  I i I I  
lidze oraz w  poszczególnych 
klasach w ojew ódzkich

A k ty w  p iłk a rs k i od dłuższe­
go ju ż  czasu zastanaw iał się 
nad środkam i, k tó re  dopom ogły­
by w  podniesieniu naszego p ił-  
karstyya na wyższy poziom. Po 
dług ich naradach i dyskusjach 
działacze Sekcji P iłk i Nożne.)
G K K F  doszli do wn iosku ze 
jednym  z poważnych braków, 
k tó ry  w dużej mierze w p ływ a) 
na obniżenie się poziomu na­
szego
rozgrywek.

System rozgrywek, dostoso­
wany ja k  na jle p ie j do naszych ! 
w a runków , musi być p rzede ! 
w szystkim  m ob ilizu jący  i trw a - 
ty. O bow iązujący w roku 1952 
system nie odpow iadał tym  wa­
runkom

Zaistn ia ła  więc kohieczność 
dokonania pewnych zmian, k tó ­
re, po opracowaniu przez Sek­
cję P iik i Nożnej G K K F , przed- | m aja spaść do klasy niższej

2) L iga wojewódzka k ra k o w ­
ska dla woj. k rakow skiego oraz 
okręgu miasta i pow ia tu  B ie l­
sko-B ia ła :

3) Liga , m iędzywojewódzka 
warszawska, dla woj. warszaw­
skiego białostockiego, o lsztyń­
skiego i m st W arszawy;

4) Liga m iędzywojewódzka
k tó re  opuściły I ligę. a więc j gdańska dla woj. gdańskiego. 
K o le ja rz  W -w a i W łókn ia rz  I bydgoskiego i koszalińskiego:

5) Liga . m iędzywojewódzka 
poznańska dla w o j. poznańskie­
go. szczecińskiego i zie lonogór­
skiego,

6) Liga m iędzywojewódzka 
w rocław ska dla w o j. w ro c ław -

OW KS Bydgoszcz. G w ard ia  j skiego i opolskiego:
Bydgoszcz. K o le ja rz  Leszno, I 7) Liga m iędzywojewódzka 
Lo tn ik  W -wa. Spójnia W -wa. j rzeszowska dla woj. rzeszow- 
G órn ik  W ałbrzych, Sła l Sosno- | skiego i lubelskiego;

8) Liga m iędzywojewódzka 
łódzka dla wnj. łódzlfiego i k ie ­
leckiego, m iasta Łodzi oraz

p iłka rs tw a . by ł system i wiec W łókn ia rz  K raków . O gn i­
wo T arnów  i G w ard ia  K ie lce : 
wreszcie zespoły, k tó re  zaję­
ły  czw arte  miejsca w swoich

staw ione zostaną walnem u 
zgromadzeniu do zatw ierdzenia.

A  oto w ogólnie jszych zary­
sach p ro je k ty  zmian:

W  I lidze walczyć będzie o 
m istrzostw o Polski 12 zespołów, 
k tó re  znalazły się w n ie j w w y­
n iku  tegorocznych rozgrvwek 
R ozgryw ki ligowe przeprow a­
dzone zostaną w jednej grupie, 
systemem każdy z każdym  Z 
I  lig i spadną do I I  lig i dwa 
ostatnie zespoły w tabeli, a na 
ich m iejsce wejdą dw ie p ie rw ­
sze drużyny  z I I  lig i.

i okręgu m iasta i pow ia tu Czę- 
grupach I I  lig i. ale które  nie i stochowa 

| zostały w ye lim inow ane z I I  l i -  j M is trzow ie  lig  wo jew ódzkich 
ai przez m istrzów  w ojew ództw . | i m iędzyw ojew ódzkich walczyć 
Są to zespoły G órn ika  Bytom  i będą o awans do I I  lig i Te 
i G w ard ii L u b lin  j dwa zespoły, k tó re  zajmą ostat.-

Rozgryw ki w I I  lidze m ają i nie miejsca. spadać będą do 
się odbywać identyczn ie jak  w I klasy niższej 
I z tą ty lk o  różnicą, że nie i Jeśli chodzi o rozg ryw k i m i-  
dwa, a trzy  ostatn ie zespoły j strzowskie w niższych klasach

| to p ro je k t p rzew iduje:
Dalej p ro jek t p rzew idu je  zor- a) zagwarantow anie awansu 

ganizowanie dla pozostałych | najlepszych drużyn do klasy 
drużyn dawnej I I  lig i i dla n a j- | wyższej, a także wprowadzenie 
lepszych drużyn w w o jew ódz- j  spadku najsłabszych drużyn do 
twach lig  w o jew ódzkich i' mię-1 k lasy niższej: 
dzywo.jewódzkich | b) k w a lif ik o w a n ie  drużyn do

P ro je k tu je  się utworzenie | klas rozg ryw kow ych nie ty lk o  
dw óch lig  w o jew ódzkich i sześ- na podstaw ie ilości zgłoszonych
eiu m iędzywojewódzkich . a 
m ianow icie:

1) L iga wojewódzka ka to w ic ­
ka dla wojew ództw a ka to w ic ­
kiego bez okręgów, m iast i po­
w ia tów  Częstochowa i B ió łsko- 
B ia ła ;

i posiadanych zespołów rezer­
wowych i ju n io rów , ale przede 
wszystk im  na podstaw ie rep re­
zentowanego przez nie  pozio­
mu sportowego, oczyw iście na 
podstaw ie tabel rozg ryw ko­
wych z 1952 r;

c) w  na jwyższe j k lasie  w o je ­
w ódzkie j zorganizować jedną 
lub  dw je  g rupy  (K a tow ice  3— 4) 
po 10— 12 drużyn w  każdej.

P ro je k t zmierza rów nież do 
zm ian w  te rm inarzu  rozgryw ek 
o puchar Polski. W a lk i o ten 
zaszczytny puchar pow inny  się 
zaczynać na szczeblu gm innym  
z końcem la ta  tak, by m istrz  
w o jew ództw a m ógł być w y ło ­
niony przed zimą. W a łk i na 
szczeblu cen tra lnym  trw a ły b y  
od w iosny a dz ięk i1 tem u fin a ł 
pucharu Polski rozgryw ać by 
można by ło  w dn iu Święta 
Odrodzenia Polski (22 Lipca).

M yślą przewodnią wszystkich 
proponowanych przez Sekcję 
P iik i Nożnej G K K F  zm ian jest 
konieczność stworzenia bodźca 
do podniesienia na wyższy po­
ziom pracy w yszko len iow ej we 
wszystkich drużynach p i łk a r ­
skich

Założenia tego p ro je k tu  będą 
przedm iotem  dalszych, szczegó­
łowych dyskus ji w sekcjach p iłk i 
nożnej W K K F -ó w , k tó re  w 
pierwszej dekadzie stycznia m u­
szą ostatecznie sprecyzować 
swe stanow isko odnośnie d ru ­
żyn - kandyda tów  do lig  w o­
jew ódzkich i m iędzyw ojew ódz­
k ich  oraz w  sprawach organiza­
c ji rozgryw ek w ew nątrz w o je ­
w ództw  i systemu podziału na 
lig i m iędzywojewódzkie.

Po konferencjach delegatów 
Sekcji P iłk i Nożnej G K K F  z te ­
renow ym  aktyw em  p iłka rsk im , 
k tó re  odbędą się w  wojew ódz­
twach w  dniach 7— 17 stycznia, 
przeprowadzone zostanie p le­
narne zebranie sekcji, k tó re  ja ­
ko  główne zadanie będzie m ia ­
ło  w łaśnie usta lenie nowego 
systemu rozgryw ek. (gw)

S tary  rok sklepy w arszaw ­
skie pożegnały s tarym  niedo­
ciągnięciem  w zaopatrzeniu lud 
ności stoiicy. .Już bowiem  w  go­
dzinach popo łudniow ych w 
dn iu  31 g rudn ia  zabrakło  p ieczy, 
wa w  w ie lu  sklepach centra l - 
nych dz ie ln ic  m iasta.

S tw ie rdz ić  trzeba, że o ile  de 
ta liśc i stołeczni p o tra f ili w  o- 
kresie m in ionych  św ią t zaopa­
trzyć  dostatecznie konsum entów 
w  pieczywo — o ty le  zwiększo­
ne zapotrzebowanie m iasta na

pieczywo przed św iętem  nowo­
rocznym  zaskoczyło znowu de- 
ta lis tów .

A  przecież zwiększonego za - 
potrzebowania na pieczywo 

.przed tym  świętem  do' niespo­
dzianek zaliczyć nie można.

Dla detą lis tów  warszawskich 
m ieszkańcy sto licy  dołączają 
noworoczne życzenie — dobrego 
zaopatryw ania sklepów  w  pie­
czywo w  dn i przedświąteczne.

( w j )

Zmiany niektórych Iras autobusowych* * •

od 10 stocznia
W  związku z koniecznością 

lik w id a c ji krańcow ych p rzy­
stanków  autobusów M P K  przed 
Dworcem  Śródmieście Prezy­
d ium  St.RN postanow iło  w p ro ­
wadzić z dniem  10 stycznia na­
stępujące zm iany tras l in i i  au ­
tobusowych M P K ;

Krańcow e przys tank i auto­
busów „102“  i ,,102-bis“  przesu­
nięte zostały do al. M a rch lew ­
skiego. Autobus „107“  biec bę­
dzie dawną trasą do pl. Trzech 
K rzyży  da le j przez N ow y Ś w ia t 
do pom nika Kopern ika .

K rańcow e przystanki l in i i  
...111“  i  „111-bis“  znajdować się 
będą na pl. K on s ty tu c ji. L in ia

-.113“  będzie skasowana a wozy 
te j l in i i  obsługiwać będą nową 
lin ię  „110“ , k tó ra  połączy, pl. 
K om uny P arysk ie j z osiedlem 
Radiowo.

L in ia  „114“  zostanie skróco­
na do pl. N arutow icza, nato­
m iast przedłużona zostanie w  
przeciw nym  k ie ru n ku  do osiedla 
Paluch.

L in ia  ,,118“  biec będzie od Po­
w iśla, Karow ą, K ró lew ską , M a r­
szałkowską do pl. K on s ty tu c ji.

L in ia  .,122“ od M a rii K az im ie ­
ry  po p l Kom uny da le j przez 
Felińskiego, a le ję  W ojska P o l­
skiego, Przasnyską i Pow ązkow­
ską do E lb ląsk ie j.

N ie  dost rzeg l i  la ta  — nie czują z im y

Trenujmy w okresie zimowym  
na otwartym powietrzu

D łu g a  9rtosPunkfTwr> p rz e rw a  r im o ­
wa zm uszała  d o tych cza s  naszych 
s p o rto w c ó w  7. le tn ic h  d y s c y p lin  
s p o rto w y c h  do tre n in g u  na sa lach, 
w z g lę d n ie  — w obec  m a łe j ic h  l ic z ­
b y  — do okresow ego  za rzuca n ia  
ćw icze ń  fiz y c z n y c h . K ie ro w n ic tw a  
zrzeszeń s p o rto w y c h  i tre n e rz y , d o ­
c e n ia ją c  znaczen ie  ca ło ro c z n y c h  
tre n in g ó w  d la  le k k o a tle tó w ', s ia tk a ­
rz y , p iłk a rz y  itd .  w a lc z y li  o ja k  
n a jw ię k s z ą  ilo ść  g odz in  na salach 
g im n a s ty c z n y c h . Na ty m  t le  w y n i­
k a ły  częste s p o ry  i n ie p o ro z u m ie ­
n ia . N ie s te ty , w a lczą c  o sale, n ie  
szukano  n o w y c h  sposobów* w’y jś c ia  
z te j s y tu a c ji.

A  p rzec ież  g d y b y  w  szerszym  za­
k re s ie  sk o rz y s ta n o  z d ośw iadczeń  
ra d z ie c k ic h , za ga d n ie n ie  c a ło ro c z ­
n y c h  tre n in g ó w  s p o rto w c ó w  u p ra ­
w ia ją c y c h  ,,le tn ie “  d y s c y p lin y  s p o r­
tu  zn a la z ło b y  re a ln e  ro zw ią za n ie .

W  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  z n a s ta ­
n ie m  sezonu z im ow e go  co raz  częś­
c ie j s p o ty k a m y  o b o k  tre n u ją c y c h  
na śn iegu  i lo d z ie  n a rc ia rz y , ły ż ­
w ia rz y  czy  hoke istów *, ta kże  ć w i­
czących  na m ro ź n y m  p o w ie trz u  
p rz e d s ta w ic ie li tz w  . . le tn ic h “  dvs - 
c y p lin  s p o rtu  — lekko a tle tó w *, p i ł ­
k a rz y , s ia tk a rz y , k o s z y k a rz y , k o la ­
rz y  itd .

Ja ko  p ie rw s i p rzed  trze m a  la ty  
zas tosow a li m e to d y  z im o w e g o  tre ­
n in g u  na o tw a r ty m  p o w ie trz u  czo­

ło w i le k k o a tle c i U k ra in y . N o w a to r­
ska d z ia ła ln o ś ć  czo ło  w*ych u k r a iń ­
sk ic h  le k k o a t le tó w  zna laz ła  w  
Z w ią z k u  R a d z ie c k im  w ie lu  n aś la ­
d ow có w . S ze rok ie  rzesze le k k o a t le ­
tó w  R o s y js k ie j R e p u b lik i F e d e ra c y j­
n e j L i tw y ,  Ł o tw y , E s to n ii, za czę ły  
p rz e p ro w a d za ć  na śn ie g u  sy s te m a ­
ty c z n e  t re n in g i i za w o d y , k tó re  w e ­
sz ły  ju ż  w  tra d y c ję .

Za p rz y k ła d e m  le k k o a t le tó w  po­
sz li w  1950 r. s ia tk a rz e  1 k o s z y k a ­
rze . A w  u b ie g ły m  ro k u  d o łą c z y li 
do n ic h  p iłk a rz e  i ko la rze .

T ru d n o  n ie  d o c e n ić  znaczen ia  t r e ­
n in g ó w  t za w o d ó w  na o tw a r ty m  
p o w ie trz u  w  z im ie . D ane  z obse r­
w a c ji le k a rz y  i w y p o w ie d z i sa m ych  
z a w o d n ik ó w  m ó w ią  o ty m , że sy ­
s te m a tyczn e  za ję c ia  na m ro ź n y m  
p o w ie trz u  w y w ie ra ją  d o d a tn i w p ły w  
na o rg a n iz m  ćw iczącego, u m a c n ia ­
ją jeg o  w o lę , p rz y c z y n ia ją  się  do 
szybszego o p a n o w a n ia  te c h n ik i 
s p o r to w e j i  po lepszan ia  w y n ik ó w  
s p o r to w y c h . Jeże li p rze d te m  ty lk o  
c zo łó w ka  le k k o a t le tó w , s ia tk a rz y , 
k o s z y k a rz y  m o g ła  w  p rzec ią g u  ca ­
łego  ro k u  tre n o w a ć  i b ra ć  u d z ia ł w  
zaw odach  w  sa lach i h a lach  s p o r­
to w y c h , to  te ra z  m il io n y  c h ło p c ó w  
i d z ie w c z ą t m a ją  m ożność p rz e p ro ­
w a d z a n ia  ca>orocznych  tre n in g ó w  
w  w ie lu  le tn ic h  d y s c y p lin a c h  s p o r­
tu .

A  o to  k i lk a  w s k a z ó w e k  n a tu ry

o rg a n iz a c y jn e j. T re n in g i d la  p rz e d ­
s ta w ic ie li le tn ic h  d y s c y p lin  s p o rtu  
n jożna  p rze p ro w a d za ć  w  z im ie  na 
s ta d io n a ch  i b o iska ch  n a w e t p rz y  
te m p e ra tu rz e  m in u s  15 st. C.

T ra s y  b ie g ó w  p rz e ła jo w y c h  i  t r a ­
sy k o la rs k ie  m ogą p rzeb iegać  po 
w y d e p ta n y c h  śc ieżka ch  w  p a rka ch  
i p rz y  d rog a ch . B o iska  do p i łk i  n o ż ­
n e j i b o iska  do g ie r  zespo ło w ych  
n a jle p ie j je s t o czyśc ić  ze śn iegu  i 
posypać p ia s k ie m ; śn ieg  na b ie ż ­
n ia ch  m ożna  p rz y w a ło w a ć .

N a m ro ź n y m  p o w ie trz u  n a jle p ie j 
je s t ć w ic z y ć  w  u b ra n iu  n a rc ia rs k im  
lu b  w  d resa ch  i sw e trze , w  czepku  
lu b  n a u s zn ika ch , k tó re  c h ro n iły b y  
uszy p rzed  o d m ro ż e n ie m . S ia tk a ­
rze 1 k o szyka rze  p o w in n i m ie ć  o b u ­
w ie  bez obcasów , le k k o a t le c i — 
p a n to f le  z k o lc a m i lu b  bez, p iłk a ­
rze — b u ty  p iłk a rs k ie  i w e łn ia n e  
s k a rp e ty . Ć w iczą cy  w e w s z y s tk ic h  
d y s c y p lin a c h  s p o rtu  p o w in n i n a k ła ­
dać rę k a w ic e . S ia tk a rz e  i k o s z y k a ­
rze po ro z g rz a n iu  się w  k i lk u m in u ­
to w e j g rze  m ogą je  zd ją ć  P rz y b o ­
r y  do rz u tó w  (k u la  lu b  d y s k ) n a le ­
ży  p rzed  tre n in g ie m  podgrzać.

A że b y  u n ik n ą ć  w y p a d k ó w  o d m ro ­
żeń, n a le ż y  p rz e p ro w a d z ić  z tre n e ­
ra m i, in s t ru k to ra m i i z a w o d n ik a m i 
szczegó łow y  in s t ru k ta ż  o za cho w a ­
n iu  s ię  na m ro ź n y m  p o w ie trz u , o 
p ie rw s z y c h  o zna ka ch  o dm ro że n ia  
itd .

W sz y s tk ie  z a w o d y  na w o ln y m  po­
w ie trz u  w  z im ie  musizą poprzedzać 
k i lk a k ro tn e  t re n in g i w  ty c h  sa m ych  
w a ru n k a c h , a same za w o d y  na leży  
p rze p ro w a d za ć  s p ra w n ie , w  m o ż li­
w ie  k r ó tk im  czasie.

T re n in g i na w o ln y m  p o w ie trz u  
w  sezonie z im o w y m  n ie  zn a la z ły  
u nas jeszcze w ie lu  z w o le n n ik ó w . 
W śród  ty c h  n ie lic z n y c h  p rz o d u ją  
se kc je  le k k o a tle ty c z n e  C W K S -u  i 
O g n iw a , k tó ry c h  c z ło n k o w ie  od 
d aw na  ju ż  tre n u ją  na o tw a r ty m  
p o w ie trz u . O s ta tn ie  ro z g ry w k i p i ł ­
k a rs k ie  o p u c h a r P o ls k i w y k a z a ły , 
że z a w o d y  p iłk a rs k ie  m ożna z po ­
w od ze n ie m  p rz e p ro w a d z a ć  na  za­
ś n ie żo n ym  b o isku . D la te g o  też obo­
w ią z k ie m  d z ia ła c z y  s p o r to w y c h  i 
tre n e ró w  je s t o rg a n iz o w a n ie  i  p rze ­
p ro w a d za n i e^ tre n in g ó w  i za w odów  
d la  p rz e d s ta w ic ie li ,,le tn ic h “  d y s ­
c y p lin  s p o rtu  na o tw a r ty m  p o w ie ­
trz u  w  p rzec ią g u  ca łego  sezonu z i­
m ow ego.

•Należy w y ja ś n ia ć  i p rz e k o n y w a ć  
z a w o d n ik ó w  o znaczen iu  i c e lo w o ­
śc i za ję ć  na o tw a r ty m  p o w ie trz u  
w  z im ie . W ten  sposób w  znacz­
n y m  s to p n iu  z l ik w id u je m y  t ru d n o ­
ści, w y n ik a ją c e  z n ie d o s ta te czn e j 
ilo ś c i sal g im n a s ty c z n y c h  i  hal 
s p o r to w y c h  o raz  z a p e w n im y  n a ­
szym  z a w o d n ik o m  c a ło ro czn e  t re ­
n in g i i  u d z ia ł w  zaw odach  s p o r to ­
w y  ch. (T)

Z krafu i ze świata w kilku zdaniach
W k o la rs k im  w y ś c ig u  d la  am a­

to ró w  d o o ko ła  M eks3rku  b ra ła  m. 
in . u d z ia ł re p re z e n ta c ja  A n g li i ,  k tó ­
ra s ta r to w a ła  ró w n ie ż  w  V  W yśc i­
gu P o k o ju  .,T r y b u n y  L u d u " .  ..N e u ­
es D e u ts c h la n d “  i ,,R udeho  P ra v a “ .

N a jle p s z y  k o la rz  d ru ż y n y  a n g ie l­
s k ie j — S tee l — d ozna ł w  czasie 
c zw a rte g o  e ta p u  w y ś c ig u  dooko ła  
M e k s y k u  c ię ż k ie j k o n tu z ji ,  gdy  w  
w y n ik u  k ra k s y  s to c z y ł się z w y s o ­
k ie g o  n asypu . M im o  o b ra że ń , w y ­
k a z u ją c  w ie lk ą  a m b ic ję  i  w o lę  
w a lk i ,  d o trw a ł do ko ńca , z a jm u ­
ją c  os ta te czn ie  d w u d z ie s te  p ie rw ­
sze m ie jsce .

S ta r tu ją c y  ró w n ie ż  w  V W yśc igu  
P o k o ju  A n g lik  W ood o k a z a ł się w  

M e k s y k u  n a jlg p s z y m  k o la rz e m  e u-

ro p e js k im . z a jm u ją c  w  os ta te czn e j 
k la s y f ik a c j i  zaszczy tne  trz e c ie  m ie j ­
sce.

*
S Z C Z E C IN . W e d łu g  do tych czaso ­

w y c h  m e ld u n k ó w  w  w o j.  szczeciń  - 
s k im  z d o b y to  w  c iągu  ro k u  1952 — 
9.358 o dzn a k  SPO na za p la n o w a n y c h  
9.204. B ra k  jeszcze m e ld u n k ó w  z k i l ­
ku  p o w ia tó w .

M ia s to  S zczecin  w y k o n a ło  sw ó j r o ­
c z n y  p la n  w  121 p ro c e n ta c h . S pośród 
zrzeszeń s p o r to w y c h  d o b rze  w y p a d ł 
K o le ja rz ,  k tó re g o  c z ło n k o w ie  z d o b y ­
l i  p o n a d  800 o dz n a k  na za p la n o w a -

u zyskaU  o g ó łe m  400 o d zn a k , re a l i ­
z u ją c  sw ó j ro c z n y  p la n  w  200 p roc .

K R A K Ó W . Na lo d o w is k u  w  N o ­
w y m  T a rg u  ro z eg ra n o  m ecz h o k e ­
jo w y  m ię d z y  d ru ż y n ą  k ra k o w s k ie ­
go O g n iw a  a m ie js c o w ą  S p ó jn ią . 
Z  w y  c ię ż y ło  O g n iw o  4:3 ̂ (3:0, 1:2, 0:1).

*
W czasop iśm ie  ,,La  v ie  de la 

FS G T “ , w y c h o d z ą c y m  w  P a ryżu  
u k a z a ł się a r ty k u ł  k ie ro w n ik a  
g im n a s ty c z n e j e k ip y  FS G T, k tó ra  
b a w iła  o s ta tn io  w  P olsce — L a m - 

n y c h  700. Jest to  dużą  zasługą sp o r- i b e rta . W a r ty k u le  ty m , o p is u ją c  
to w c ó w  ko ła  K o le ja rz a  p rz y  za rzą-1  swe w ra ż e n ia  z P o ls k i,  L a m b e r t 
dzie  p o r tu  szczec ińsk iego , k tó r z y  p isze :

„ Z  ża lem  o pu s z c z a liś m y  naszych  
p o ls k ic h  p rz y ja c ió ł.  O g lą d a ją c  w spa ­
n ia le  w y s iłk i ,  p o d ję te  ce le m  ro z ­
b u d o w y  tego  k r a ju  i  n ie z ło m n ą  
w a lk ę  ca łego  spo łe cze ńs tw a  p o ls k ie ­
go o u trw a le n ie  p o k o ju , w id z ie l iś ­
m y  w y ra ź n ie  ró ż n ic ę  m ię d z y  rzą ­
dem  lu d o w y m , s łu ż ą c y m  s p ra w ie  
p o k o ju , a n a szym  z a ję ty m  b a rd z ie j 
k re d y ta m i w o je n n y m i,  n iż  k re d y ta ­
m i na o d b u d o w ę  k ra ju .

W szędzie, gdz ie  p rz e b y w a liś m y  w* 
czasie naszego to u rn e e , w e W ro ­
c ła w iu , w  K a to w ic a c h , L o d z i czy 
G d a ń sku  s p o tk a liś m y  się z se rdecz­
n y m , b ra te rs k im  p rz y ję c ie m , w i­
d z ie liś m y  ro ześm ia n ą , z d ro w a  m ło ­
dz ież  ro b o tn ic z a , k tó ra  z zapa łem  
b u d u je  w  P o lsce  s o c ja liz m “ .

G d y  się ro b i na w iosnę  c ie p ło , 
o s ta tn im  p rz e d s ię b io rs tw e m , k tó re  
to  dostrzega  je s t M ie js k ie  P rz e d ­
s ię b io rs tw o  K o m u n ik a c y jn e . W 
ś ro d k a c h  lo k o m o c ji M P K  n ie  
o tw ie ra  się a n i o k ie n  an i d rz w i 
(w  a u to b u s a c h > i ja d ą  lu d z ie  w y ­
c is k a ją c  z s ie b ie  p o ty . W te d y  za­
c z y n a ją  się s k a rg i, n o ta tk i p raso ­
we, aż o kna  się o tw ie ra . I  ta k  okna  
te  pozo s ta ją  o tw a r te , szczegó ln ie  
w  au to bu sa ch  do p o tn e j je s ie n i. A 
n ie  ty lk o  je s io n i. W y s ta rc z y  p rz e ­
je c h a ć  się jeszcze  dz iś  w ozam i

a u to b u s o w y m i M P K . żeby zobaczyć 
o tw a r te  okna . N ie  ty lk o  o kna , bo 
n aw e t i d rz w i.

P rz y p o m in a m y  za tem  d y r e k c j i  
M P K , że la to  m in ę ło  dość d aw n o , 
te rm o m e tr  na ogó ł w s k a z u je  te m ­
p e ra tu rę  o k o ło  zera, p rz e c ią g i z im ­
nego p o w ie trz a  w  a u to b u sa ch  n ie  
ty lk o  n ie  należa do rzeczy  p rz y -  
je m n v e h , a łe  ró w n ie ż  są s z k o d li­
we d la  z d ro w ia .

W n iosek p ro s ty , okna  trzeba, za­
m y k a ć , a je ż e li są popsu te  — u a- 
p ra w ić . (i)

Z renlralneqo ośrodka szkolenia parlyjrieqo PZPR
W ra m ach  c y k lu  w y k ła d ó w  po­

św ię co n ych  p ra c y  to w a rzysza  S ta li­
na ,, E k o n o m ic z n e  p .ro b le m y s o c ja ­
liz m u  w  ZSRR." o dbędz ie  się w  n ie ­
d z ie lę  d n ia  4 s tyczn ia  1953 r. o godz. 
11 w  sa li P K P G  p rz y  p la c u 'T rz e c h

K rz y ż y  w y k ła d  tn w . B rusa  na te ­
m a t: .,o  d z ia ła n iu  p ra w a  w a r to ś c i 
w  gospodarce  P o ls k i L u d o w e j“ .

W e jśc ie  na salę za a b o n a m e n ta m i 
i  k a r ta m i w s tępu .

T E A T R Y
P o ls k i — L a lk a  — £. 18.30 K a m e ­

ra ln y  — K r ó l  i  a k to r  — g. 19 L u ­
d o w y  — R adcy pana ra ó c y  — g. 
19.15 N a ro d o w y  — F ir c y k  w  za lo tach  
g. 19 N o w y  — Sen n o cy  le tn ie j  — 
g. 19 F ilh a rm o n ia  — K o n c e r t ka ­
m e ra ln y  — g  19 (Sala N O T ) Po­
w szechny — R o d z in k a  — g. 19 S y re ­
na  — W ie lk i  c y r k  — g. 19.13 W sp ó ł­
czesny — ic h  c z w o ro  — g. 19 D om u 
W o js k a  P o lsk ie g o  — Wassa Z e laz- 
now a — g. 19 (p re m ie ra ) S a ty ry k ó w
— B iu ro  d o c in k ó w  — g. 19.30 L a lk a
— P ro g ra m  n o w o ro c z n y  — g. 16.30 
(C P L iA  na M D M ).

K I N A
M o s k w a  — B a jk a  o śp ią ce j k r ó ­

le w n ie  — g. 14, 16, 18, 20 P a lla d iu m
— Gęsi B a b y  J a g i — g. 14. 16, 18, 
20 P ra h a  — Za ka za ne  p io se n k i

14, 16, 18, 20 Ś ląsk  — N a u c z y c ie l
— g. 14, 16, 18, 20 A t la n t ic  — A la rm
— g- 14, 16, 18. 20 P o lo n ia  — D roga  
na s tu d iu m  p rz y g o to w a w c z e . Z a j i 
C z ik , Z ie la rz e  z K a m ie n n e j D o lin y
— godz. 15, 18.30, B o h a te ro w ie  p u ­
s ty n i — godz. 16.30, 20.00 S to lic a  — 
W p og o n i za s ła w a  — g. 16, 18, 20 
W—Z  — N ie z a p o m n ia n y  ro k  1919— 
ĘJ- 15.30, 17.45, 20.00 1 M a j — W ie j­
sk i le k a rz  — godz. 15.30, 17.45. 20.00 
O cho ta  — U p ro g u  ży c ia  — g. 15, 
18, 20 S y re n a  — P rz e k lę ta  w ysp a  — 
g. 16, 18, 20 Tęcza  — D o lin a  ś m ie r­
c i g. 16, 18. 20 L o tn ik  — Nasz 
c h le b  p ow sze d n i g. 17. 19 O lsz tyn  
(W ło c h y ) — W  d n i p o k o ju  — g. 
17, 19.

P O R A N K I
S y re n a  — P rz y g o d y  N a s re d ln a  — 

*• 14,
(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  

na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego  Z a rz ą d u  K in ,  W arszaw a, u l.  
J a g ie llo ń s k a  26, te l. (10) 44-54).

R A D I O
S O B O T A  3 S T Y C Z N IA

P ro g ra m  I  —  n a  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  S.OS, 15.25, w ia d o ­
m ośc i 5.05 , 6.00, 7.00 , 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 A u d . 
d la  w s i, 6.20 W szechn ica  R a d io w a  — 
K u rs  I ,  6.40 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 K o n ­
c e r t  p o ra n n y , 0.»o A u d . d la  d z ie c i, 
9.20 M u z y k a . 9.30 W szechn ica  R a d io ­
w a  k u rs  w s tę p n y  I ,  I I  w y k ła d  z c y ­
k lu :  „ X I X  Z ja z d  K P Z R “ , 0.50 P rz e r ­
w a , 10.55 U tw o r y  in s tru m e n ta ln e ,

11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G los m a ją  k o b ie ty , 12.15 „N a  s w o j­
ską  n u tę " ,  12.45 A u d y c ja  d la  w s i,
13.00 U tw o ry  skrzypeow -e w  w y k .  
S te fa n a  H e rm a n a , 13.15 K o n c e r t  * w  
w y k . O rk . R ózg i. B y d g o s k ie j p .d , 
A . R ez le ra  i W. P a w ło w s k ie g o , 13.55 
P rz e rw a , 15.3*' A n d . d la  d z ie c i, 16.20 
,,Z naszych  ' p ie ś n i“ , 16.45 ..O dzy­
skane d z ie c iń s tw o “  ode. pow . M . 
B ra n d y s a , 17.05 „S o s n y  z a k u m u la ­
to ra m i“  pog. m g r. W . K ra js k ie g o  z 
c y k lu :  „ A g ro b io lo g ia " ,  17.15 „ S łu ­
chacze p iszą “  — aud. B iu ra  S tu ­
d ió w , 17.20 K o n c e r t r o z ry w k o w y  w  
w y k .  M a le j O rk . R ózg i. Ś lą s k ie j p .d . 
J. T-lersza, 18.00 M ik ro fo n e m  po  
k ra ju ,  18,15 P o p u la rn y  k o n c e r t s y m ­
fo n ic z n y  — w  p ro g r . R oss in i, D w o ­
r a k  i B e r lio z , 18.45 A u d . d la  w s i,
19.00 A u d . o  ks iążce  p .t. „L u d z ie  
S e ld w il i “  — G. K e lle ra , 19.20 „N a  
m u z y c z n e j f a l i “ , 19.50 „K o re s p o n ­
denci s p o r to w i donoszą“ , 20.26 W iad. 
s p o rto w e , 20.30 B u łg a rs k ie  p ie ś n i d la  
dz ie c i w  w y k .  C h ó ru  B o d ra  Ś m ie ­
n ia , 20.45 M u z y k a  taneczna  O rk . P. 
R. p .d . C a.im era, 21.25 A u d . l i te ra c ­
ka , 21.45 K o n c e r t  O rk . R ózg i. K r a ­
k o w s k ie j P. R. p .d . J . G e tta , 22.25 
„M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h “ , 23.10 F ra ­
g m e n ty  z o p t. K a lm a n a  „H ra b in a  
M a r ic a “ .

P ro g ra m  TI — n a  fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, w ia d o ­
m ośc i 5.05 , 6.30, 7.55, 17.00, 21.00 , 23.56.r

5.10 K o n c e r t  p p ra n n y , 6.10 K a le n ­
d a rz  R a d io w y , 6.15 M u z j'k a  lu d o w a , 
7.20 K o n c e r t  ro z ry w k o w y , 8.00 P rz e r­
w a, 14.05 In fo rm a c je , 14.10 M u z y k a  
o p e re tk o w a , 14.30 U tw o ry  na  o b ó j— 
g ra  S. S n ie c k o w s k I, 14.50 P ie ś n i s ło ­
w ia ń s k ie  — śp iew a  C h ó r R ozg ł. P o ­
z n a ń s k ie j p .d . L . S zo p iń sk ieg o , 15.10 
D w ie  h u m o re s k i I. H aszka , 15.30 
A u d . d la  d z ie c i, lo.oo W szechn ica  
R a d io w a  — k u rs  I ,  16.20 K o m p o z y to r  
T y g o d n ia  G. R oss in i — aud. w  
o p ra ć . R. Ja s iń sk ie g o , 17.15 „M a z o w ­
sze“  — śp ie w a  p .d . T . S y g ie ty ń s k ie -  
go, 17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j f a l i " ,  
17.55 „Z e  s p o r tu “ , 18.00 „G lo s  m a ­
ją  k o b ie ty “ , 18.lo W a lce  k o m p o z y to ­
ró w  ra d z ie c k ic h . 18.30 „ s z k ło “  — 
pog. m g r. S. S ę ko w sk ie g o  z c y k lu  
„T e c h n ik a  w  p la n ie  6 - le tn im " , 18.40 
„ T a k  w ie le  je s t g ło d ó w “  — aud. o 
ks iążce  B h a b b a n i B a tta c h a ry a , t9.30 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 „ P r z y  
sobocie  po ro b o c ie “ , 21.26 W ia do ­
m ości s p o rto w e , 21.30 M u z y k a  ta ­
neczna, 22.00 W szechn ica  R a d io w a  
— k u rs  I I ,  22.20 Z c y k lu :  „ N a jp ię k ­
n ie jsze  s o n a ty  fo r te p ia n o w e “  B ee ­
th o v e n  — S onata  S -d u r, 22.45 M u ­
z y k a  ta neczna , 23.15 F ra g m e n ty  x  
o p t. K a lm a n a  „H ra b in a  M a r ić a " .

N acze ln eg o  8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-89. 
T e le fo n y  n o c n e : R e d a k to r  n o c n y  8-57-62. R e d a k to r  t e c h n ic z n y  7-01-21. 

z b io ro w e  na p re n u m e ra tę  z a k ła d o w ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  m ie js c o w e  
1 W ie jska  12, te l, 7-52-50. Ż a k i.  G ra f,  J Wyrd a w n , D om  s ło w a  P o lsk ie g o
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